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Annie Mazurkiewicz z Cagnac-ies-Mines tańczy w znanym szeroko 
w południowej Francji zespole „To i hola". Swq urodq i wdziękiem 
podbija na każdym występie serca widzów zgromadzonych na sali 

iaüwl 



T e a t r W i e l k i w Ł o d z i w y s t ą -
pi ł z e f e k t o w n y m „ W i e c z o r e m 
b a l e t ó w po l sk i ch " . Z ł o ż y ł y się 
nań: „ W e s e l e w O j c o w i e " K a -
ro la Kurp ińsk i e go , „ N a k w a -
t e r u n k u " S tan is ława Mon ius z -
k i ł „ H a r n a s i e " K a r o l a S z y -
m a n o w s k i e g o . Całość op raco -
w a ł muzyc zn i e A rkad ius z 
Basztoń, a scenogra f i ę z ap ro -
j e k t o w a ł A d a m K i l i a n . N a 
zd j ę c iu — f r a g m e n t „ H a r n a s i " 

A b s o l w e n t w a r s z a w s k i e j A -
kademi i Sz tuk P i ę k n y c h r z e ź -
biarz M e l c h i o r Zapo ln ik 
mieszka i t w o r z y w K o s z a l i -
nie, gdz i e znany jest j ako 
t w ó r c a w i e l u c i e k a w y c h prac . 
N a t e g o r o c z n e j w o j e w ó d z k i e j 
w y s t a w i e p las t yk i z doby ł on 
g ł ó w n ą nag rodę w dz ia le r z e ź -
by . Obecn i e p racu j e nad kon -
k u r s o w y m p r o j e k t e m p o m n i -
ka W ł a d y s ł a w a B r o n i e w s k i e g o 

Z a k ł a d y P r z e m y s ł o w e 1 M a j a 
w P r u s z k o w i e k/Warszawy , 
w c h o d z ą c e w skład k o m b i n a -
tu „ P o n a r - K o m o " , spec ja l i zu -
j ą się w p r o d u k c j i ob rab ia -
r ek na ekspor t . Nowoczesność 
w y r o b ó w zapewn i a wspó łp ra • 
ca z C e n t r a l n y m B i u r e m K o n -
s t rukc j i Obrab ia rek , k tó rego 
p r o j e k t y r ea l i zu j e p r u s z k o w -
ska f a b r y k a . J e j obrab iark i 
znane są w Ang l i i , Czecho -
s łowac j i , w e W łos z e ch 1 w 
k r a j a c h B l i sk i e go Wschodu , a 
ostatnio, po ta rgach w H a n o -
w e r z e , t r a f i ł y także do N R F 

prenumerata 
na. oa ły rok 

I „TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 

® najlepszy podarek 
gwiazdkowy 

£ 

sn; 

Pamiętaj! 
a prenumei ity: 

kwar ta ln i e : 
pó łrocznie : 
rocznie: 

9 F. — 90 Fr . B 
15 F. — 150 F r . B 
25 F . — 250 Fr . B 

W Po l s ce p r z e b y w a ł z t r z y d n i o w ą w i z y t ą dz ia łacz 
spo łeczny i gospodarczy U S A Cyrus Eaton . W a r s z a w -
ska Szko ła G ł ó w n a P l a n o w a n i a i S ta t ys t yk i nadała 
m u ty tu ł dok to ra honor is causa t e j ucze ln i (o c z y m 
obsze rn i e j p i s z emy na str. 10). N a z d j ę c i u : f r a g m e n t 
uroczys tego pos iedzen ia Senatu S G P i S . P i e r w s z y od 
l e w e j Cy rus Eaton, z p r a w e j r ek to r p ro f . W . Sadowsk i 

Lubusk i e Z a k ł a d y T k a n i n D c - ^ 
k o r a c y j n y c h i D y w a n ó w w 
Ż a r a c h ( w o j . z i e l onogórsk i e ) 
są n a j w i ę k s z y m p roducen -
t em tkanin m e b l o w y c h w 
K r a j u . Osta tn io zak łady po -
w i ęks zono o d w a n o w e od-
dz ia ł y : f a rb i a rn i ę i pr zędza l -
nię (na zd j ęc iu ) . W y t w a r z a ć 
one będą dla po t r zeb m i e j -
s c owych tka ln i 3 tys. ton 
p r zędzy roczn ie . P o d s t a w o -
w y m s u r o w c e m są tu w ł ó k n a 
synte tyczne i sztuczne, co u-
m o ż l i w i a s tosowanie w w y r o -
bach s z e r ok i e j g a m y ż y w y c h 
i t r w a ł y c h b a r w . Ża r sk i e tka-
n iny c ieszą się p o w o d z e n i e m 

Wpłać na konto 
C.C.P. 92.20 - 76 Pa r i s 

C.C.P. 66.69.45 B e l g i q u e 

e s e d z i ś ! 

W siedz ib ie S t owar zys z en i a Po l sk i ch A r t y s t ó w M u z y k ó w w W a r s z a w i e 
odby ł a się uroczystość w r ę c z en i a d o r o c z n e j n a g r o d y k r y t y k ó w m u z y c z -
nych S P A M — „ O r f e u s z a 1970" — S t e f a n o w i K a m a s i e . A r t y s t a o t r z y m a ł j ą 
za w y k o n a n i e podczas „ W a r s z a w s k i e j J es i en i " koncer tu na a l t ó w k ę G r a ż y n y 
Bacew i c z . N a zd j ę c iu : S t e f an K a m a s a i A l i c j a S les ińska, autorka r z e źby 



Tygodnik Polski K t f f c * * m 
LASEM AIME P O W M A I S E I T P W I 

NAJlepsza 
NAJciekawsza 
NA Jpożyteczn ieJsza LEKTURA 

to 

A L M A N A C H „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1971 
w k tó rym znajdz iec ie ulubionych swoich autorów: Józefa G R Z Y B K A , Walentego 
G A W Ę D Ę , M I C H A L I N K Ę , M A R T I N E , w ie l e c i ekawych ar tykułów, reportaży, in fo rma-
cj i , wskazówek i porad (w j ęzyku polskim i francuskim), humoru i ciekawostek. 
Cena 5 f ranków. 

N i e zw leka jc i e i już dziś zamówcie A L M A N A C H „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1971 
przesy ła jąc na adres redakcj i „Tygodn ika Po l sk i ego " (23, rue Taitbout, Par is 9-e) w y -
pełniony poniże j zamieszczony kupon, lub kupcie A L M A N A C H bezpośrednio w L A 
B O U T I Q U E P O L O N A I S E , 25, rue Drouot, Par is 9-e. 

I Proszę przesłać w r a z z manda tem A L M A N A C H T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 1971. 

N a z w i s k o i imię . _ . • 

Adre s : _ _ 

EMBLEME INTERNA TION AL DU GOUT ET DE LA SA VEUR 

„WYBOROWA" L A U R E A T K A 
w najlepszym towarzystwie 

W Pavillon Dauphine w Paryżu odbyło się uroczyste wrę-
czenie nagrody Emblème International du Goût" et de la 
Saveur, przyznanej producentowi polskiej Wódki Wyborowej 
przez Międzynarodowy Instytut Promocji i Prestiżu. 

Instytut ten mieści się w Genewie. Członkami jego są wy-
bitne osobistości ze świata sztukiliteratury, nauki, dyplomacji 
z dwudziestu czterech krajów. Celem Instytutu jest wynagra-
dzanie wybitnych osiągnięć w dziedzinie sztuki i produkcji po-
przez przyznawanie nagród trzech kategorii: ,La Médaille In-
ternationale Humanitaire, Le Trophée International oraz 
l'Emblème International du Goût et de la Saveur. Nagrody te 
przyznawane są przez różne jury, zależnie od dziedziny twór-
czości czy produkcji. 

W ś r ó d obecnych smakos zów po l sk i e j „ W y b o r o w e j " z n a j d o w a ł się r ówn i e ż 
s łynny p ieśniarz f rancusk i , znany z humoru i d y n a m i z m u — F é l i x M a r t e n 

WS R Ô D laureatów tych 
nagród f i guru ją w ie l -
kie f i r m y przemysło-
we : samochody Porsche 
(NRF ) , chemiczne w y -

roby So lvay (Belgia), p r ze twory 
na f towe Dutsch-Schell (Holandia). 
W dziedzinie kultury i sztuki od-
znaczył Instytut: francuską Pań-
stwową Manufakturę W y r o b ó w 
Porce lanowych w Sèvres, Operę 
Wiedeńską i japońską sztukę 
układania kwia tów. Nagrodę w 
dziedzinie nauk ścisłych i techno-
logi i przyznano amerykańskie j 
N A S A . 

Ot r zymując nagrodę Dobrego 
Smaku — Emblème International 
du Goût et de la Saveur, polska 
Wódka Wyborowa znalazła się w 
towarzystwie bardzo wyb i tnych 
f i rm : Koniak R e m y Mart in, ame-
rykański Général Food oraz La 
Générale A l imenta i re de France 
zostały odznaczone t y m samym 
Emblème. 

Wyg ląda on imponująco. Jest 
to duża nowoczesna rzeźba w me -
talu. Wręcza ją p. Gisèle Rutman 
— przewodnicząca Komi te tu W y -
konawczego Międzynarodowego 
Instytutu P romoc j i i Prest iżu. 
P r z y j m u j e ją p. Krys t ian Strabel 
— dyrektor naczelny Central i 

Handlu Zagranicznego A G R O S i 
przekazuje p. dr Kaz im ie r zow i Ja-
roszowi — dyrektorowi Z j edno -
czenia Przemys łu Spirytusowego. 
W ten sposób reprezentant handlu 
podkreślić pragnął, że na jw iększy 
zaszczyt spada na producenta. 
Obok obu dyrektorów obecny 
był trzeci — p. Józef Krakow iak , 
dyrektor f i r m y A S I P A G w Pa -
ryżu. 

Uroczystość zaszczycił swą 
obecnością ambasador P R L w P a -
ryżu p. Tadeusz Olechowski. To -
warzyszy l i jemu liczni członko-
w i e korpusu " dyplomatycznego i 
konsularnego. 

P o wręczeniu nagrody i oko-
l icznościowych przemówieniach 
zabrał głos znany przy jac ie l P o l -
ski, członek prezyd ium Stowarzy -
szenia „France -Po logne " profesor 
P ie r re Grosclaude. Składając gra-
tulacje słynnemu polskiemu pro-
ducentowi z okaz j i uzyskanej na-
grody prof . Grosclaude p r zypom-
niał kilka f ak t ów z dz i e j ów pol-
sko-francuskiej przy jaźn i . 

Uroczystość wręczenia nagrody 
połączona była z cocktailem. 

NO TO C O 
81. Rue RASPA IL - SAVIGNY/ORGE - 91 -

TEL 8 0 5 . 6 5 . 2 8 

v e n e z s k i e r . . . 
à ZAKOPANE 

LA PLUS G R A N D E S T A T I O N DE 
SPORTS D ' H I V E R P O L O N A I S E ! 

— Voyage aller en avion par la L O T 
retour en train couchette 

— Pension complète dans de grands restaurants 
de la station... 

— ... et la fameuse St. Sy lvestre à la polonaise 

TE 
P r i x par personne R E S I D E N C E N O T O CO ** 

studio occupé par I pers. 2 pers. 3 pers. Visas 
Europ—-Assis. 

du 23.12 au 3.01.71 885 f r . 812 f r . 795 f r . + 80 f r . 

Dalszy ciąg na str. 8 
Ecrivez nous pour recevoir notre brochure 



W odpowiedzi na ankietą turystyczną „Samochodem do Polski" 

OBJAZDY i PIĘKNE OBIEKTY 
SZANOWNA REDAKCJO! 

Bardzo pochwalam, propozycję pana 
Henryka Hałysa dotyczącą ankiety na 
temat wyjazdów samochodem do Pol-
ski. Ja również, podobnie jak wielu 
ludzi, udaję się samochodem do Pol-
ski prawie co dwa lata, to znaczy 
gdy tylko fundusze pozwalają. Jeździł-
bym nawet co roku, gdyby można so-
bie na to pozwolić. Ja dopiero obec-
nie mogę zwiedzać naszą kochaną Oj-
czyznę, Polskę Ludową. Dawniejsze 
czasy na to mi nie pozwalały. 

Urodz i ł em się w Zaw i e r c i u w r oku 1913. 
W y j e c h a ł e m stamtąd z rodz iną w roku 1929, 
uda j ą c się do .Francji za pracą i chlebem. 
M ó j o jciec powróc i ł do K r a j u w roku 1948, 
m a m a zmar ła , pozostał m i tu ty lko brat , 
z k t ó rym w s p o m i n a m y ba rdzo często P o l -
skę. B a r d z o j ą kochamy i c h w a l i m y wszyst -
ko, co jest polskie, pon ieważ jesteśmy stale 
Po l akami . 

Chwalę z naciskiem projekt pana 
Hałysa, bo im lepsze będą warunki 
podróżowania samochodem po Polsce, 
tym więcej będzie turystów. Znam lu-
dzi, którzy nie mogą odważyć się na 
wyjazd do Polski samochodem, bo bo-
ją się go popsuć na złych drogach. 
Mnie się to jeszcze nie zdarzyło, cho-
ciaż raz przeżyłem trudny moment. Ja-
dąc w nocy z Opola do Częstochowy 
natrafiłem na objazd. Wyprowadził on 
mnie na tak złą drogę, że żona z dzie-
ćmi musiała iść pieszo. Ja z biedą 
wyjechałem na polną drogę. Zgubiłem 
się tam zupełnie, dlatego że za mało 
było drogowskazów. 

Drugie podobne zdarzenie miałem na 
trasie 16E jadąc z Częstochowy do Za-
wiercia. W Koziegłowach był popsuty 
mały mostek, a przed nim napis „ob-
jazd" i więcej nic. No i szukaj bracie 
wiatru w polu! Trzeba było wracać, a 
potem wybrać jedno z dwóch możli-
wych rozwiązań: albo objechać dwa-
dzieścia kilometrów polem, albo jechać 
dalej trasą 16E przez Myszków. 

Szkoda, że o tym wspaniałym objeź-
dzie nie napisali wcześniej na trasie 
16E, przed zboczeniem do Koziegłów. 
Dla turystów jest to strasznie dener-
wujące, zwłaszcza dla tych cudzoziem-
ców, którzy nie potrafią się porozu-
mieć po polsku. Ja nie chcę krytyko-
wać tych rzeczy ze względu na same-
go siebie, bo jestem Polakiem, ale 
pragnąłbym, aby się to nie przytra-
fiało turystom obcokrajowcom. 

Chciałbym zrobić jeszcze uwagę w 
związku ze starymi zamkami, z zabyt-
kami, z pięknymi okolicami, których 
w Polsce nie brakuje. Powinny być do 
nich doprowadzone dobre drogi, aby 
można było dojechać na samo miejsce 
autem, powinny być urządzone parkin-
gi i restauracje, a także sprzedaż wi-
dokówek. To wszystko przynosiłoby 
państwu korzyść, dewizy. We Francji 
turyści wydają dużo pieniędzy, wszyst-
kie okazje są wykorzystane. Wspomi-
nam o tym dlatego, że zwiedzałem kil-
ka takich miejscowości i ani nie mo-
głem tam dojechać autem, ani nic do-
stać na miejscu. Za przykład może po-
służyć Podzamcze — Zauńercie — O -
grodzieniec. Kiedy byłem dzieckiem 
poznałem te miejscowości chodząc na 
szkolne wycieczki z Zawiercia. Chcia-
łem się teraz poszczycić przed Fran-
cuzami, że są w mych okolicach takie 
piękne obiekty, ale cóż, kiedy samo-
chód trzeba było zostawić w Ogro-
dzieńcu, a dalej iść piechotą. No a po 
tej przechadzce, stale pod górę, musi 
człowiek tylko ślinę łykać, bo tam nie 
ma nawet czym pragnienia ugasić. 
Trzeba więc w takich miejscach ko-
niecznie zorganizować dojazd, parking, 
restaurację, kiosk i skrzynkę pocztową, 
aby można było od razu wysłać wi-
dokówkę z okolicy. Nie tylko na trasie 
E22, jak pisze p. Hałys, ale na wszyst-

kich głównych trasach powinna być 
zapewniona obsługa samochodowa, no-
clegi i restauracje, nie mówiąc już o 
kioskach. 

Tak, kochana Redakcjo, powinny być 
lepsze warunki do jazdy samochodem 
po Polsce, ponieważ nasz Kraj jest 
piękny i jest w nim co zwiedzać. 

Kończąc zasyłam jak najserdeczniej-
sze pozdrowienia dla całej Redakcji. 

Bogus ław D Z I U K 
14 — Colombel les 

G Ł O S Z A D O W O L O N Y C H 
SZANOWNA REDAKCJO! 

Byłem z żoną, córką i zięciem przez 
24 dni na wczasach w Polsce. Pojecha-
liśmy samochodem. Po raz ostatni by-
łem w Polsce w roku 1936. Wielka 
zmiana zaszła od tego czasu. Drogi 
polskie są teraz bardzo dobre, fabry-
ki znajdują się prawie wszędzie, lu-
dzie dobrze ubrani i obuci. We wsiach 
jest więcej niż dawniej domów mu-
rowanych, a w miastach stoją duże 
bloki. Wszyscy pracują. Na drogach 
dużo autobusów i ciężarówek, mniej 
samochodów osobowych. Od roku 1936 

WPŁATY na BUDOWĘ CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 
P o powroc i e dzieci po lon i jnych z k o -

lonii letnich w K r a j u , w i e lu rodz iców 
wpłac i ło za pośredn ic twem Konsulatu 
Genera lnego P R L w Pa ry żu datki na 
budowę Centrum Z d r o w i a Dziecka w 
Warszawie , t y m s a m y m w y r a ż a j ą c K r a -
j o w i wdz ięczność za dobre w a k a c j e 
swych dzieci w Polsce. 

O to p i e rwsza lista o f i a r o d a w c ó w : 
P . Eugeniusz B O C H O W S K I — z Ivr>-

— 30.— frs, p. Stanis ław B O R O N I E C 
z Argenteu i l — 50.— frs., p. Kaz im i e r z 
G Ę B A R S K I z Fargeau -— 50.— frs., p. 
H e n r y k G Ó R E C K I z Pon t -S t e -Mar i e — 
15.— frs., p. P io t r H R Y C A J z St. Ouen 
l ' Aumône — 20.— frs., p. Hen ryk I N E K -
S I A K z Ha r f l eu r — 50.— frs., p. I rena 
J A N K O W S K A z P a r y ż a — 50.— frs., 
p. Jakub K A M I Ń S K I z B lanc-Mesn i l — 
100— frs., p. E d w a r d K A R W A C K I z 
Ver t -Ga lan t — 30.— frs., p. Anto inet te 

K I J O W S K A z Sa in t -V i t e — 30.— frs., 
p. Mar ius L I O N z Chars — 30.— frs., 
p. Stanis ław L U L E K z Argenteu i l — 
20.— frs., p. E d w a r d M E N C E L z B lanc-
Mesni l — 10.— frs., p. S zymon P Ł O S K A 
z Argento l l es — 50.— frs., p. Jan Z A J D 
z P i e r r e f i t t e — 50 f rs . i p. P i e r r e 
Z Y D Z I A K z Bre t i gny sur O rg e — 
100.— f r anków . 

O f i a r o d a w c o m Konsu la t Genera lny 
P R L w P a r y ż u składa tą drogą ser-
deczne podz iękowanie . 

Ostatnio wp łac i l i za poś redn ic twem R e -
dakc j i na b u d o w ę Cent rum Z d r o w i a Dz iec -
ka. w W a r s z a w i e : p. W a w r z y n i e c ffACK z 
Arnouv i l l e les Gonesse — 40.— f r a n k ó w , 
p. R o m a n C Z U C H R Y T A z P a r y ż a — 10.— 
f r anków , p. R Ó Ż A Ń S K I z L y o n u — 5.— 
f r anków , p. M O S K O T z Tuluzy — 15.— 
f r a n k ó w . 

O f i a r o d a w c o m serdecznie dz i ęku jemy . 

Polska podniosła się o 100 proc Kra i 
nie do poznania. ' "-raJ 

Byliśmy w Zielonej Gór?e rv„ , 
Brzegu, Katowicach, pod K r n ^ 1 " ' 
- Bochni, Tarnowie, Rzeszowie Tań' 
cucie, Nisku, Stalowej Woli, Tarno' 
brzegu, Sandomierzu, Radomiu War" 
szawie, Łodzi, Poznaniu. Wszediie „„„ 
się podobało. ™ szęazie nam 

Dziękujemy pokoleniom tych robot 
ników i robotnic, którzy tak szybko 
odbudowali Polskę zacofaną i znU? 
czoną przez II wojnę światową pa~ 
chwała należy się tym, którzy od ro~ 
ku 1946 do 1970 pracowali wytrwale i 
dziś ciągle jeszcze wznoszą nowe do-
my, fabryki i drogi. Wyrażam im mo-
je najwyższe uznanie. 

Z poważaniem 

Joseph L I C H Y 
7 7 - C H E L L E S - C O N D R E A U X 

NA TRASACH 
FRANCJA-POLSKA 
POLSKA-FRAMCJA 

, • w październiku te lewiz ja f rancuska na -
dała w dzienniku w i eczo rnym I I n r o S a m , 
reportaż o Po lsce p r zygo towany b r z S 
ra rda Satot -Pau la . O J a z d ï iSfe jszej P o l S i 
z j e j t rudnościami i osiągnięciami j,,,?-.!? 
ni ły w y p o w i e d z i P o l a k ó w £a ™ m a t ? t o " 
sunku d o N i e m c ó w . temat sto-

• W W a r s z a w i e odby ło sie TT -
po lsko - f rancusk ie poświecone 
ochrony P o w i e t r z a ^ m o T f e ï y c z n f l o " 
m z o w a n e przez Centra lny U rząd ??os:Poda?ki 
W o d n e j i Stowarzyszenie N a r i J j o w t dfc B a 
ono ^witynuac j 0 ^ 1 Z l / o ^ S ^ ï ! " 

• Janina Ka rczewska i Stanis ław K o -
nieczny zdobyl i dw i e p ierwsze nag rody 
Francusk iego Stowarzyszenia Działalności 
Ar tystyczne j na m i ę d z y n a r o d o w y m B i enna -
le Sztuki Ceramiczne j w Val lauris , na L a -
z u r o w y m Wyb r zeżu . 

2 l istopada w pa rysk im Instytucie im. 
M . T h are za zakończyła się ses ja n a u k o w a 
poświęcona 50 rocznicy powstan ia F P K , w 
Któr e j uczestniczyli przedstawicie le Polskie i 
Z j ednoczone j Part i i Robotnicze j . 

• Ukaza ł się w Polsce a l b u m „Międzyna -
rodowe! Konku r sy Pianistyczne im Choo i -
n a " (1927—1970) w czterech wers jach ' w t vm 
również f rancusk ie j . ^ 

_ w P a r y żu ukazał się a l bum „L is t do 
M a r k a C h a g a l l a " znanego polskiego pisarza i t łumacza Jerzego F icowskiego , w prze -
kładzie Suzanne Ar iet . A l b u m zaopatrzony 
jest w a k w a f o r t y Chagal la . Z e 198 egzem-
p la rzy 25 zaw ie ra podpisy malarza pod 
g r a f i kami , odb i j anymi bezpośrednio z p łyty . 

„ L i s t " napisany w latach 1956/57 autor 
wys ł a ł w rękopisie Chaga l lowi , który by ł 
n im tak poruszony, że napisa ł : „ chc ia ł bym 
zasłużyć na zaufanie , które m a pan do mnie 
j a k o m a l a r z a " . 

0 WJAZDACH HA STUDIA DO POLSKI 
PO P U L A R N Y k r a j o w y tygodn ik 

„Stolica" wysuną ł szereg postulatów 
z zakresu zagadnień społecznych, 
gospodarczych i kultura lnych, z w r a -
ca jąc się w poszczególnych spra-
wach do różnych ur zędowych oso-

bistości. M i ęd z y innymi sk ie rowa ł p isemne za-
py tan ie do po lsk iego minis tra oświaty pro f . dr 
H e n r y k a Jabłońskiego, dotyczące „zbyt małej 
reprezentacji na studiach wyższych w kraju stu-
dentów Polonii zagranicznej". M in is te r odpow i e -
dział l istem, k tóry „S to l i ca " ogłosi ła drukiem. 
Jest w t y m l iście k i lka c i ekawych danych. 

, ,W latach 1956—1966 l iczba studentów zagranicz-
nych pochodzenia po lsk iego w a h a ł a się od 25 do 37. 
Pod j ę t e w ó w c z a s p r ó b y zwiększenia rekrutac j i poprzez 
kontakty naszych l ektorów, p racu j ących w uczelniach 
zagranicznych oraz w y j e ż d ż a j ą c y c h na staże i sty-
pendia p r a c o w n i k ó w nauki da ły znikome rezultaty, 
gdyż pot ra f i l i śmy tą d rogą zwiększyć liczbę studen-
t ó w za ledwie do 49 o sób . " 

P o tych nieudanych doświadczeniach z w r ó -
cono się o pomoc do Towarzystwa Łączności 
„Polonia" oraz po lsk iego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych i w y d a n o specjalny informator 
w y j a ś n i a j ą c y moż l iwośc i s tudiowania w Polsce, 
k tóry znalazł się m. in. w polskich p lacówkach 
konsularnych i dz ięk i temu w t e j chw i l i stu-
d iu je w Polsce 193 cudzoz i emców po lsk iego po -
chodzenia, 19 dalszych zapowiedz ia ło s w ó j p r z y -
jazd jeszcze w t y m roku, a ponadto w ramach 
wspó łp racy Un iwersy t e tu Jag ie l lońsk iego z F u n -
dac ją Kośc iuszkowską w A m e r y c e 26 studen-
t ó w uczelni amerykańsk i e j p r z y j e d z i e do k ra -
k o w s k i e j A l m a M a t e r na roczne studia. „Jest 
to znacznie więcej niż w latach poprzednich — 
s twierdza w s w y m l iście minister — ale wciąż 
jeszcze bardzo mało." 

Z wy j a śn i eń min. Jabłońsk iego d o w i a d u j e m y 
się ponadto, że studenci pochodzenia po lsk iego 

podczas s tudiów w Po lsce o t r zymują stypendia 
w wysokośc i 1000 zł miesięcznie, a w i ę c w i ę k -
sze aniżel i studenci k r a j o w i , k tórzy na mie jscu 
m a j ą oparc ie o rodzliny, a także: bezpłatne m i e -
szkania w domach akademickich, u l gowe kar ty 
do s to łówek i bezpłatną pomoc lekarską. Nauka 
w Polsce jest bezpłatna dla wszystk ich , a w i ę c 
żadnych opłat z t ego tytułu n ie muszą wnosić . 
Zrzeszenie Studentów Polskich, bardzo prężna 
społeczna organ izac ja młodz i e ży akademick ie j , 
p rowadząca m. in. domy studenckie, s to łówki , 
organizująca pomoc by t ową i naukową dla mło -
dz ieży un iwersy teck i e j ma u siebie spec ja lną 
komórkę , otaczającą zagranicznych ko l e gów o -
pieką. N i e pozos ta j e pod t y m w z g l ę d e m w ty l e 
T o w a r z y s t w o „Po l on ia " . Warunk i s tudiów w 
Polsce dla osób pochodzenia po lsk iego są w i ę c 
bardzo korzystne. Można by w i ę c zapytać d la -
czego ich l iczba jest tak mała. I tu minister 
poda je , że jedną z g łównych przyczyn, oprócz 
s łabe j i n f o rmac j i w w i e lu k ra j a ch o moż l iwoś -
ciach studiów w Polsce, jest konieczność tak 
zwanej nostryfikacji dyplomów po powroc i e ab-
s o l w e n t ó w do k r a j ó w ich stałego mie jsca za -
mieszkania. 

„Ten ostatni problem znam bezpośrednio ze 
swej praktyki profesorskiej — pisze w s w y m 
l iście min. Jabłoński. — Mam wśród swoich by-
łych uczniów studentów zagranicznych pocho-
dzenia polskiego i z ich relacji wiem o trudno-
ściach, jakie jeszcze przed kilku laty czyniono 
niektórym z nich z nostryfikacją dyplomów U-
niwersytetu Warszawskiego. Co prawda w o-
statnim okresie zjawisko to zanika, ale dawne 
przykre doświadczenia nie zostały zapewne za-
pomniane. Wynikająca z nich przesadna i coraz 
mniej uzasadniona obawa spotkania się z tymi 
trudnościami po ukończeniu studiów w Polsce 
jest niewątpliwie czynnikiem hamującym. To 
także tłumaczy dlaczego większość tych, którzy 
decydują się na studia w Polsce, wybiera kie-

runki uniwersyteckie, a w znacznie mniejszym 
stopniu techniczne czy medyczne." 

Sytuac ja dozna je jednak, stale p o p r a w y i w 
t y m roku akademick im rozpoczę ło w Polsce 
siwoje' studia 59 n o w y c h przedstawic ie l i Po lon i i 
zagraniczne j , czy l i w i ę c e j niż jeszcze w roku 
1967 by ło ich na wszys tk ich pięciu latach studiów. 
Ostatnio w p r o w a d z o n o szereg nowych f o rm , k tó -
re nie w y m a g a j ą p ięc io le tn iego p r zebywan ia na 
pe łnych studiach w Polsce, odbywan ia d ługo-
t e rm inowych p rak tyk itd., a le po zwa l a j ą na o -
kresowe studiowanie pewnych p rob l emów, na 
przyk ład roczne słuchanie w y k ł a d ó w w y b i t n y c h 
uczonych i pracy l abo ra t o r y jne j pod ich k i e -
runkiem etc, etc. 

W y d a j e nam się jednak, że g ł ó w n y m p o w o -
dem stosunkowo wc ią ż jeszcze ma ł ego w y k o -
rzystania studiów w Po lsce przez młodz ież po-
chodzenia po lsk iego jest niedostateczna i n f o r -
mac j a w t e j spraw ie w różnych kra jach . Jest 
ona trudna do uzyskania, zwłaszcza dla mło -
dz ieży i rodz i ców pochodzenia robotniczego. N i e 
m a j ą oni kontak tów i stosunków w środowis-
kach uniwersyteck ich, nie zawsze w i edzą do 
kogo się w tak i e j sp raw ie zwróc ić . Równ i e ż na 
uczelniach zagranicznych nie ma dostatecznej 
i n f o rmac j i , co jest spec ja ln ie w a ż n e dla okre -
s o w e g o studiowania w Polsce. W y d a j e nam się, 
że d rukowane in f o rmato ry pow inny wychodz i ć 
z dwóch źróde ł : j edne — z T o w a r z y s t w a „ P o l o -
nia", k tóre rozsy ła łoby j e do organizac j i po lo-
n i jnych i działaczy znanych towarzys twu , oraz 
drug ie — ze Zrzeszenia S tudentów Polskich, 
k tóre by ł yby k i e r owane do organ izac j i s tuden-
ckich dz ia ła jących na poszczególnych uczelniach 
w różnych kra jach, gdz ie studiująca młodz ież 
w p i e rws zym rzędz ie zasięga in fo rmac j i . 

Moż e p o w i e ktoś, że pisanie w t e j chwi l i o 
studiach w Polsce nie jest bardzo na czasie. 
Rok akademick i n i edawno się rozpoczął, w i ę c 
chyba niie pora ku temu. T y m c z a s e m tak nie 
jest; po to, by za niespełna 6 miesięcy przesłać 
s w e zgłoszenie na studia a za 8—9 mies ięcy w y -
jechać na nie i wcześn i e j za ła twić szereg f o r -
malności zw iązanych z w y j a z d e m , trzeba o t ym 
pomyś leć znacznie wcześn ie j , a nie w ostatnie j 
chwi l i . 
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J A N P R O K O P 
z V A U X - V R A N C O U R T 

20 lat temu by ł mis t rzem boksu. N a m a l o w a ł 
ten autoportret na zakończenie min ione j epoki 

B O K S E R A 
M A L A R Z E M Jan P r okop chce ma lować obrazy, które każą pa-

trzącemu zastanawiać się nad ta j emnicą życ ia 

W t ym domu mieści się hotel, restaurac ja i mieszkanie Jana Prokopa 

W kwietn iu br. odbyło się o twarc ie restauracj i „ A u Gourmet de l ' A r t o i s " 

PŁ Ó T N O O B R A Z U w y p e ł -
nia ją b iegnące k r ęg i em 
znaki Zodiaku. T w o r z ą one 
k o m p o z y c j ę zbl iżoną do 
t r a d y c y j n e j tabl icy s ymbo -
li astralnych, jaką często 

w i d u j e m y . Ma la r z stara się nadać po -
szczegó lnym postaciom moż l iw i e o r y -
g ina lny w y g l ą d . Cała kompozyc ja , ze 
swą ponurą symbol iką , jest dz iwnie 
p r ze jmu jąca , nasuwa na myś l A p o k a -
lipsę. 

— Czy miałbym chęć malować inne 
rzeczy? Pejzaż, model żywy czy mart-
wą naturę? — Jan P r okop zastanawia 
się nad pytaniami . — Owszem, może 
i tak. Ale przede wszystkim chcę ma-
lować obrazy, które mówią... 

W y r a ż a w i ę c w swoich obrazach 
to, co każe się zastanawiać nad t a j e m -
nicą bytu, nad przeznaczen iem cz ło-
w i eka , nad tym, co go czeka po śmier -
ci. Znak umieszczony na czole czaszki 
w y r a ż a ć ma n iepewność losu, w i e c zny 
l ęk przed tym, co może się w y d a r z y ć , 
wą tp l iwośc i czy życ i e ludzk ie ma jak i -
ko lw i ek sens i jakiś ciąg dalszy poza 
grobem. 

Jan P r o k o p odkłada pędze l i m ó w i : 
— Malowanie jest dla mnie ucieczką 

przed kłopotami, zmartwieniami dnia 
powszedniego. Pozwala mi ono wypo-
wiedzieć moje myśli i uczucia. Ni-
gdy nie uczyłem się malować, spróbo-
wałem sam, bez niczyjej pomocy i ra-
dy. I teraz od malarstwa już nie od-
stępuję. Marzy mi się już nowy obraz. 
„Paradis terrestre", w którym skupić 
chciałbym wszystko, co najpiękniejsze 
na świecie. Używam kolorów, których 
nikt nie używa, ludzi maluję realistycz-
nie, a resztę surrealistycznie. Chcę 
stworzyć coś trwałego, ahcę, żeby coś 
po mnie zostało... Teraz już się mną 
interesują i zachęcają mnie, żebym ma-
lował. Mam nawet już nagrody Aka-
demii... 

Dwadz ieśc ia lat temu by ł bokserem. 
Boksu w p r a w d z i e n igdy nie lubił, ale 
pon ieważ słaby by ł f i z yczn ie od dz ie -
c iństwa, a chciał wzmocn i ć i r o zw inąć 
organizm, zaczął t r enować boks. By ł 
w y t r w a ł y i t ren ing t rak towa ł bardzo 
poważnie . P r zyk łada ł się tak go r l iw i e , 
tak w i e l k i e wys i ł k i robił , że wkró t c e 
zaczął osiągać coraz lepsze wyn ik i . Co 
niedz ie lę brał udział w spotkaniach 
bokserskich, w coraz poważn ie j s zych 
meczach, aż wreszc i e w kategor i i ama-
to rów został mis t rzem Europy . 

— Nie chciałem tego. Nie zależało 
mi na tytule Champion d'Europe zupeł-
nie. Chciałem tylko nauczyć się bronić, 
przestać być chorowitym. Ale jak do 
czego się zabieram, to osiągam potem 
takie wyniki... 

R o z m a w i a m y z Janem P r o k o p e m w 
j e go domu w Vaux-Vrancour t , w Pas 
-de-Cala is , w k t ó r y m mieści się i j e go 
mieszkanie , i restauracja , i hotel, i t e -
ren camp ingowy , k t ó r y zaczął urzą-
dzać w nadzie i ściągnięcia tu turystów, 
i p racownia malarska. Res taurac ję swą, 
noszącą zachęcającą n a z w ę „ A u Gour -
met de l ' A r to i s " , o two r z y ł w iosną te-
g o roku. Łączn i e z. hote lem, łąką na 
rozb i jan ie namio tów i urządzeniami do 
zabaw dzieci m a ona stać się m ie j s cem 
spotkań rodzin z Pas -de -Ca la i s i N o r -
du, m i e j s c em spędzania weso łych 
w e e k e n d ó w przez cały le tni sezon. B y -
ły bokser zabiera się do tworzen ia t e -
go ośrodka z t y m s a m y m energ i c znym 
uporem, z j ak im zabrał się n i edawno 
do malars twa . 

A l e j e go bu jna natura nie z adowo l i -
ła się jeszcze t ym wszys tk im. Jan P r o -
kop jest r ówn ie ż pisarzem. P r z ed k i l -

koma laty spróbowa ł swych sił w t rud-
ne j dz iedz inie l i teratury i odniósł suk-
ces. Ks iążkę j ego wydano , a wkró t c e 
po tem Académ i e d 'Arras odznaczyła ją 
s rebrnym meda lem. (Drugi taki srebrny 
meda l o t r zymał ostatnio za swe obra-
zy). Ks i ą żka ta to w y i m a g i n o w a n a h i -
storia miłosna, za ty tu łowana „ U n e 
étoi le f i l an te " . 

— Gdy coś wymyślam, jakieś zda-
rzenia, jakichś ludzi, to tak głęboko to 
przeżywam, tak się tym przejmuję, że 
ta zmyślona rzeczywistość staje się dla 
mnie rzeczywistością prawdziwą. Lu-
bię bohaterów mej książki, żyję razem 
z nimi, wzruszam się nad ich losem, 
widzę ich tak, jak gdyby istnieli real-
nie. Ale w drugiej mojej książce opo-
wiedziane będą zdarzenia prawdziwe. 

W drug ie j książce będziie m o w a o 
wo jn i e . Jan P r okop przeży ł ją w r a z ze 
swą s iostrzyczką na Węgr zech . Bo t r ze -
ba w iedz ieć , że ten bokser — l i terat -— 
malarz — restaurator jest W ę g r e m . U -
rodz i ł się w Sal laumines, z rodz icami 
m ó w i ł w domu p o węg ie rsku, w szko-
le uczy ł się f rancuskiego, a podczas 
z abawy z kolegami! — polskiego. N o i 
nauczył się po lsk iego tak dobrze, że 
dz is ia j inówi l ep i e j od n i e j ednego z na-
szych r odaków-emig ran tów . Ożen i ł się 
z Po lka i w ca ł ym j e go r o z l e g ł ym do-
mu i obejściu słychać przede wszys t -
k im j ę zyk polski. 

G d y w o j n a wybuch ła , rodzice ma łego 
Janka wys ła l i go w raz z siostrą do B u d a -
pesztu. P r o p o n o w a ł tę podróż Cze rwony 
Krzyż . P a ń s t w o P r o k o p o w i e obawia l i się 
rozstania ze swymi pociechami, ale u lega -
jąc us i lnym n a m o w o m ustąpili. Dzieci mia -
ły przet rwać lata w o j n y w lepszych w a r u n -
kach, bezpiecznie, na uboczu dzia łań w o -
j ennych w k r a j u neut ra lnym. Przyszłość 
pokaza ła dopiero, j a k z łudne by ł y tego ro -
dza ju nadzie je . 

Janek przeży ł w i e l e okrutnych chwi l . 
W idz i a ł ludzi wa lczących , w id z i a ł ran-
nych i umiera jących , n igdy nie z apom-
ni morde rs tw i okruc ieństwa N i emców. 
G d y powróc i ł do F ranc j i po zakończe-
niu w o j n y , postanowi ł to opisać. M ies z -
kał w Mêr icour t -sous-Lens , w M o n t i g -
ny -en-Gohe l l e , w Hén ïn -L i é ta rd , w r e -
szcie w Vaux-Vraincourt . I wszędz ie 
prześ ladowała g o w i z j a g łodnych, c ie r -
p iących, zab i janych przez N i e m c ó w lu-
dzi. 

C i e k a w y jest sposób, w jak i Jam P r o -
kop t w o r z y swe powieśc i . N a j p i e r w 
pisze tekst w zeszycie. Tekst ten, autor 
p r z e w i d u j e to z góry , w y m a g a ć bę -
dzie bardzo g run townego p r z ep racowa -
nia. A u t o r p r z y zna j e ze szczerą sk rom-
nością, że nie ma dostatecznego p r z y -
gotowania , wykszta łcenia , aby pisać od 
razu tekst g o t owy . Z rękopisu, k tó re -
go nie da j e nikomu, czyta tekst głośno 
i n a g r y w a na taśmie magne t o f onowe j . 
Nas tępn ie taśmę odda je , aby tekst 
przepisano na maszynie . Jednocześnie 
zosta je on w y g ł a d z o n y sty l istycznie. 

Jan P r o k o p p r z e ż ywa w t e j chwi l i 
okres w i e l k i e g o entuz jazmu do ma la r -
stwa. Pisanie, zda j e się, zeszło t rochę 
na dalszy plan. Podobnie jak boks. 
M n i e j także pas jonu je się organ izac ją 
hotelu, restauracj i . P r zekaza ł te spra-
w y s w e j żonie. Czy pozostanie długo 
w i e r n y malarstwu, czy też odsunie j e 
po p e w n y m czasie na dalszy plan, aby 
znaleźć jeszcze coś innego, coś zupeł -
nie nowego? T rudno odpowiedz i eć na 
to pytanie , ale zna jąc Jana Prokopa , 
j e g o energ ię i wszechstronność nie m o -
żna t e j ewentualnośc i wyk luc z y ć . B a r -
dzo moż l iwe , że zapalony w t e j chwi l i 
ma larz zna jdz i e jeszcze jedną, nową 
pas ję w życiu. 



Ż Y W Y U D Z I A Ł P O L A K Ó W 
W Ż Y C I U K A N A D Y 

D Z I A Ł A C Z E POLONIJNI 
W S K Ł A D Z I E 

DELEGACJI RZĄDOWEJ 

Tuż przy gmachu Se jmu wybudowano siedzibę 
Ambasady Kanady j sk i e j . N i e by łoby w t y m nic, 
co war t e by łoby obszerniejszego odnotowania w 
naszym piśmie, g d y b y nie skład delegacj i t owa-
rzyszące j p r zyby ł emu członkowi rządu — preze-
sowi Rady Skarbu min. Charles M . Drury . By l i 
to bow iem K a n a d y j c z y c y polskiego pochodzenia, 
a mianowic ie deputowany do kanady jsk ie j I zby 
Gmin p. dr Stanley Haidasz, dyrektor gabinetu 
J. Szablewski , prezes Zw iązku Po l aków w Kana-
dzie p. T e d Glista, redaktor „ Z w i ą z k o w c a " a 
równocześnie znany publicysta red. B. Heyden-
korn oraz działacz po lon i jny z Hami l ton p. J. 
Hebda. Do dwóch cz łonków de legac j i zwróc i l i śmy 
się z prośbą o w y w i a d . 

Dr Stanley Haidasz należy do 
•wybitnych przedstawicieli starej 
emigracji polskiej w Kanadzie. Z 
zawodu jest lekarzem; pełnił już 
funkcje wiceministra zdrowia rzą-
du federalnego, a z ramienia Fe-
deracji Kanadyjskiej bierze udział 
w pracach Światowej Organizacji 
Zdrowia (World Health Organi-
sation). Od trzynastu lat jest 
członkiem kanadyjskiej Izby 
Gmin. Równocześnie urodzony w 
Kanadzie dr Haidasz zajmuje wy-
bitną pozycję w środowisku polo-
nijnym, występując często na ła-
mach prasy jako jej rzecznik. 
Wasz korespondent zwrócił się z 
prośbą o wywiad specjalnie dla 
,,Tygodnika Polskiego". 

— Jak okreś l i łby P a n sytuac ję po lsk ie j 
g r u p y etnicznej w rodzinie na rodów , które 
u t w o r z y ł y społeczeństwo kanady jsk ie? 

— L u d n o ś ć K a n a d y l i c zy o k o ł o 21 
m i l i o n ó w a po l ska g rupa e tn iczna o -
b e j m u j e 350 tys. osób, w e d ł u g spisu 
ludnośc i sp r zed 10 lat. N a j w i ę c e j z a -
m i e s z k u j e w oko l i cach To ron to . P i e r w -
si P o l a c y p r z y b y l i d o K a n a d y już oko ło 
200 la t t emu. P o l s k i m pos ł em do I z b y 
G m i n p r o w i n c j i Quebec b y ł już E d -
w a r d K i e r z k o w s k i , k t ó r y z am i e s zka ł w 
K a n a d z i e w 1830 r. G d y w 1867 K a n a -
da stała się F e d e r a c j ą , w ó w c z a s w y -
b r a n o g o pos ł em z ok r ę gu S w . Jac en -
tego. D r u g i m z ko l e i pos ł em po l sk i e -
g o pochodzen ia b y ł M a k s y m i l i a n G ł o -
beński , k t ó r y urodz i ł się w K a n a d z i e , 
b o już j e g o dz iadek p r z y b y ł do K a n a -
dy w 1776 r. T r z e c i m pos ł em po l sk i e -
go pochodzen ia zos ta ł em ja . P o r a z 
p i e r w s z y w y b r a n o m n i e do I z b y G m i n 
w T o r o n t o w 1957 roku. Obecn i e jest 
d w u pos ł ów p o l s k i e g o pochodzen ia ; z 
r a m i e n i a par t i i l i b e r a l n e j oprócz m n i e 
jest p. R a k z Mon t r ea lu . Z r amien ia 
o p o z y c j i pos ł am i są t ak ż e p. Pap rock i , 
p. K o r c z y ń s k i i p. M a z a n k o w s k i . 

— Czy m ó g ł b y P a n nakreś l ić coś w rodza -
j u sk ró towego p r o g r a m u działania, j ak i po -
w i n n a p o d e j m o w a ć g r u p a etniczna w ob rę -
bie tak iego społeczeństwa j a k Kanada , by 
zachować s w o j e wartośc i ku l tu rowe , etnicz-
ne, a równocześn ie s tawać się war tośc io -
w y m cz łonkiem społeczeństwa k r a j u o— 
siedlenia? 

—• P o l i t y k a ku l tura lna r ządu K a n a -
dy p o l e g a na uznan iu zasady w i e l o -
ku l tu rowośc i . K u l t u r a k a n a d y j s k a 
sk łada s ię z n a j l e p s z y c h e l e m e n t ó w 
do robku ku l tura lnego , k t ó r y p r zyn i eś l i 
z e sobą do K a n a d y im i g ranc i . P o l a c y 
b io rą ż y w y udz ia ł w t y m proces ie t w o -
rzen ia się w i e l o k u l t u r o w e j K a n a d y i 
n i e m a m y się c z ego w s t y d z i ć . P o s i a d a -
m y w i e l e z e spo ł ów ar tys tycznych , śp ie-
w a c z y c h i t anecznych . M o ż e m y się p o -
szczyc ić pos i adan i em l i c zne j g r u p y a r -
t y s t ó w r z e źb ia r zy , m a l a r z y , a t a k ż e 
p r o f e s o r ó w un iwe rsy t e ck i ch , k t ó r y c h 
jest -—- z d a j e s ię •— ak tua ln i e t r z y d z i e -
stu. P o z a t y m w i e l u jest i n ż y n i e r ó w . 
N a j b a r d z i e j zas łużony i n żyn i e r w p r z e -

szłości K a n a d y p r z y b y ł w 1841 p o P o -
ws t an iu L i s t o p a d o w y m , b u d u j ą c w i e l e 
m o s t ó w i d róg k o l e j o w y c h . Jeszcze za 
ż y c i a k r ó l o w e j W i k t o r i i o t r z y m a ł on 
ang ie l sk i t y tu ł s z l acheck i i tak już 
w y s t ę p u j e — j a k o s i r K a z i m i r G z o w -
ski. 

—• Czy m ó g ł b y P a n doktór powiedz ieć coś 
o sobie? 

— U r o d z i ł e m się w To ron to , a le m ó j 
o j c i e c p r z y b y ł d o K a n a d y w 1911 ze 
S t a n i s ł a w o w a , a d z i a d k o w i e i m a t k a 
już p o w o j n i e w 1921 r. z Po łańca . 

— Jest P a n z z a w o d u lekarzem, i o ile 
n a m w i a d o m o , bierze P a n czynny udział w 
pracach W o r l d Hea l th Organisat ion. Czy 
m ó g ł b y P a n w y m i e n i ć na jważn ie j s ze — 
pańsk im zdaniem — p r o b l e m y ochrony zdro -
w i a na świecie? 

— N a ostatn im pos i edzen iu Ś w i a t o -
w e j O r g a n i z a c j i Z d r o w i a p r z e d y s k u t o -
w a n o w i e l e p r o b l e m ó w , a l e d w a n a j -
w a ż n i e j s z e t o — m o i m zdan i em — za -
n i ec zyszczen i e a t m o s f e r y i w o d y , a d ru -
g i e — n a d u ż y w a n i e l e k a r s t w i n a r k o -
t y k ó w . Jeś l i chodz i o zan ieczyszczen ie 
a t m o s f e r y i w ó d , t o j ak s łyszę , P o l s k a 
b o r y k a s ię z t y m i p r o b l e m a m i , p o d o b -
n i e j ak w i e l e k r a j ó w zachodn ich , a 
w ś r ó d nich F r a n c j a . T r z e b a będz i e w 
r o z w i ą z a n i e .tego p r o b l e m u w ł o ż y ć w i e -
l e m i ę d z y n a r o d o w e g o w y s i ł k u . 

N a zakończenie w y w i a d u , który p rzepro -
wadz i ł W a s z korespondent po zwiedzeniu 
przez de legac ję pa łacu w W i l a n o w i e — dr 
Ha idasz przekaza ł d la Czyte ln ików „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " następu jące s ł owa także po 
f r ancusku : 

„ J e suis t r ès reconnaissant de d i re 
que l ques mots en f r ança i s ce soir, 
après v o i r v i s i t é l e pa la is d 'un ro i d e 
P o l o g n e , Jean I I I Sob iesk i . Son épouse 
é ta i t M a r y s i e ń k a , d ' o r i g ine f r ança i s e et 
j ' a i v u son pala is . J 'a i é té t r ès touché, 
c ' é ta i t t r ès é m o u v a n t de v i s i t e r ce p a -
lais res tauré qu i cont ient tant de p o r -
tra i ts , sur tout de ro is e t d ' h o m m e s 
d ' é ta t de la P o l o g n e . " 

Pan Ted GLISTA, do którego 
Zwróciliśmy się również z proś-
bą o rozmowę, pochodzi także 
z pokolenia, które urodziło się i 
wychowało w Kanadzie. Wysoki, 
chyba 192 cm, postawny, stosun-
kowo młody jeszcze mężczyzna — 
prowadzi firmę ubezpieczeniową. 
Jest także prezesem Zarządu 
Głównego Związku Polaków w 
Kanadzie. Wchodził on w skład 
delegacji, która towarzyszyła pre-
zesowi Rady Skarbu Kanady p. 
Charles M. Drury w wizycie w 
Warszawie. 

— Chcie l ibyśmy przede wszystk im pop ro -
sić o parę s łów z historii i działalności 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w Kanadz ie . 

— N a s z a o r g a n i z a c j a za łożona zosta-
ła w 1907 r. N a j p i e r w j ako o r gan i z a -
c j a z a j m u j ą c a się ubezp i e c z en i em s w o -
ich c z ł o n k ó w . M a m y do dz iś zasi łk i 
c h o r o b o w e i pośm i e r tne oraz inne f o r -
m y ubezp i e c z en i owe , j e d n a k na ma łą 
ska lę . N i e j e s t e śmy tak w i e l k ą o r g a -
n i zac j ą j ak tego t ypu n i e k t ó r e po tę żne 
o r gan i z a c j e p o l o n i j n e w U S A . Jes t eśmy 
j e d n a k o t y l e w s zc zęś l iwsze j s y tuac j i , 
ż e f e d e r a c j a k a n a d y j s k a t roszczy się, 
b y poszc zegó lne g r u p y e tn iczne m o g ł y 
się s w o b o d n i e r o z w i j a ć , b y ten r o z w ó j 
dos t o sowany b y ł do procesu i n t e g r a c j i 
a n i e d o asymi l a c j i . T o duża różn i ca ! 
R z ą d k a n a d y j s k i p o m a g a w i ę c i d o r a -
dza, b y m o ż n a b y ł o ro zsze r zać dz ia ła l -
ność o r gan i z a c y jną , a b y ś m y m o g l i r o z -
w i j a ć nasze p i śm i enn i c two . M y zaś ze 
s w e j s t r ony u w a ż a m y K a n a d ę w p r a w -
dz ie za k r a j d w u j ę z y c z n y ( ang i e l sko -
f rancusk i ) , l e c z r ównoc z e śn i e k r a j w i e -
l o k u l t u r o w y . Jeśl i już m o w a o t y m , 
c h c i a ł b y m podkreś l i ć , ż e nasz o r g a n 
p r a s o w y „ Z w i ą z k o w i e c " w y c h o d z i d w a 

A L ' O C C A S I O N de l ' inaugurat ion de l a nouve l le ambassade du Canada à V a r -
sovie, une dé légat ion canadienne s'est r endue en Po l ogne à la tête de laque l le 
se t rouvait le président du Conseil du Trésor , le ministre Ch. M . D r u r y . I l 

f au t soul igner que dans l a composit ion de la délégation, se t rouvèrent cinq C a -
nadiens d 'or ig ine polonaise dont le D r Stan ley Haidasz, m e m b r e de la C h a m b r e 
des Communes canadienne de Toronto , ancien v ice -ministre de la Santé du Canada 
et prenant part au nom du Canada, a u x t r a v a u x de l 'Organisat ion Mond ia l e de la 
Santé, et M . Ted Glista, Prés ident de l 'Associat ion des Po lonais du Canada . N o u s 
avons eu un entretion avec ces deux personnes . 

N é au Canada, le d r Stan ley Haidasz nous par le des traditions polonaises dans 
ce p ay s et du rôle de la Polonia , ainsi plusieurs députés à l a C h a m b r e des C o m -
munes sont d 'or ig ine polonaise. P a r m i eux , deux députés du part i gouvernementa l 
l ibéra l , dont le dr Haidasz et trois du part i de l 'opposition. L e D r Haidasz le soiv 
l igne, beaucoup d 'entre eux font part ie de l ' intel l igenzia créatrice, technique, 30 
professeurs d 'or ig ine polonaise occupent des chaires à l 'Univers i té . 

L e président, M . T. Gl ista, donna quelques in format ions du t rava i l accompl i p a r 
les 47 sections de son Association. I l insiste sur la l iberté accordée par le g o u v e r -
nement canadien pour un ha rmon ieux déve loppement des cultures de d i f f é rents 
groupes ethniques (115!) dont l 'acquis entre dans la „mult icu l ture canad ienne" . P a n s 
ce domaine, l 'Associat ion des Polonais du Canada a entrepris line nouve l le f o r m e 
d'activité. U n e fondat ion W ł a d y s ł a w Reymont a été f ondée dont le but ne sera 
pas seulement une propagat ion des oeuvres de ce P r i x Nobe l , mais elle constituera 
un centre réunissant l a nouve l le intel l igenzïa de la Po lon ia qui est nombreuse et 
occupe des postes importants dans la société, ce qui ressort des statistiques cana -
diennes. l a fondat ion porte le nom de Reymont parce que c e dern ier décrivait 
les paysans et la campagne polonaise d 'où provient la plus g rande part ie de l ' émi -
grat ion. 

John-Jan H e b d a b y ł l o tn ik i em w czasie w o j n y , a odbudowaną W a r s z a w ę od -
w i e d z i ! p i e r w s z y raz . P a t r z y na N ik e , tam, gdz i e k i edyś stał w a r s z a w s k i Ratusz 
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razy w tygodn iu , a r edak t o r H e y d e n -
ko rn b a w i także w sk ładz i e nasze j d e -
l e gac j i , k tó ra p r z y b y ł a do W a r s z a w y . 
P r o w a d z i m y w n a s z y m Z w i ą z k u P o l a -
k ó w p o l i t y k ę kanady j ską oc zyw i śc i e , 
a le p o z y t y w n ą w o b e c Po l sk i . Ż y w o i n -
t e r e s u j e m y się s p r a w a m i po l sk im i , 
c h w a l i m y , c zasem k r y t y k u j e m y . W y -
w o d z i m y s ię b o w i e m z N a r o d u P o l s k i e -
go i te s p r a w y nas ż y w o obchodzą . 
M u s i m y u t r z y m y w a ć w i ę z y j ę z y k o w e 
z Po lską, bo Po l on i a zg in ie , jeś l i t a -
k ich k o n t a k t ó w n ie będz i e u t r z y m y -
w a ć . 

— Powiedz i a ł P a n , że jeś l iby Po lon i a k a -
n a d y j s k a straci ła kontakty z Polską , to 
zginęłaby. Jak to na leży rozumieć? 

— U w a ż a m y , ż e w t e d y spadłoby 
spo ł eczne znaczen ie naszego udzia łu w 
t w o r z e n i u się spo ł e c zeńs twa k a n a d y j -
sk iego. K a n a d a sk łada s ię z 115 r ó ż -
nych g r u p e tn icznych . Jest t o si lny 
k ra j , w ł a ś n i e d la tego , ż e sk łada się z 
w i e l u g rup w s p ó ł ż y j ą c y c h z e sobą. P o -
lon ia jest j e d n y m z w i ę k s z y c h ś rodo -
w i sk . Z a j m u j e 5—6 m i e j s c e w K a n a d z i e 
co do' l iczebności . 

— Czy ocenia P a n polską g rupę etniczną 
j ako szczególnie spoistą w stosunku do in-
nych? 

— T y l k o d w i e g r u p y e tn iczne m a j ą 
w K a n a d z i e s w o j e „ k o n g r e s y " , a w i ę c 
o r gan i zac j ę , k t ó ra r e p r e z e n t u j e ich 
g r u p ę j a k o całość. Są to K a n a d y j c z y -
cy po l sk i e go pochodzen ia oraz g rupa 
e tn iczna ż ydowska . C e l e m p r o g r a m o -
w y m n a j w i ę k s z e j o r g a n i z a c j i p o l o n i j -
ne j , Z w i ą z k u P o l a k ó w w K a n a d z i e jest 
z w i ę k s z e n i e nas z ego udz ia łu w t w o r z e -
niu k a n a d y j s k i e j ku l tury , t e j w i e l o n a -
r o d o w e j moza ik i , o k t ó r e j już m ó w i -
ł em. 

— Jąkie są zasady działania organizac j i , 
k tóre j P a n prezesuje? 

— M a m y w ca ł e j K a n a d z i e 47 grup. 
D ą ż y m y d o tego , b y w, k a ż d e j u t w o -
r zono K o ł o P o l e k , g r o n o m ł o d z i e ż y , a 
w i ę c zespo ły taneczne , śp i ewacze , ż eby 
b y ł a s zkó łka j ę z y k a po l sk i ego . W su-
m i e p o w i n n o t o t w o r z y ć oś rodek życ ia 
p o l o n i j n e g o na t e r e n i e dz ia łan ia t a k i e j 
g rupy . Z y c i e ku l tu ra lne i o ś w i a t o w e 
w i n n o s ię r o z w i j a ć w oparc iu o u t w o -
rzoną n i e d a w n o w T o r o n t o „ F u n d a c j ę 
im . W ł a d y s ł a w a R e y m o n t a " . W y b r a l i ś -
m y R e y m o n t a n i e t y l k o d la tego , ż e j es t 
to w i e l k i po lsk i p isarz , l aurea t N a g r o d y 
N o b l a , l e c z p r z e d e w s z y s t k i m d la tego , 
że pisał o chłopach, o p o l s k i e j ws i , z 
k t ó r e j w i ę k s z o ś ć nas s ię w y w o d z i . 
C h c e m y t en w ł a ś n i e f a k t podkreś l i ć 
o raz upowszechn i ć dz i e ła R e y m o n t a , 
w i e d z ę o t y m pisarzu w P ó ł n o c n e j A -
m e r y c e . P r z y z n a j e m y także , ż e samo 
nazw i sko R e y m o n t a jest — j a k b y to 
p o w i e d z i e ć — prak tyc zne , bo n ik t g o 
nie zn iekszta łca . N a z w i s k o ł a t w e jest 
do zapamię tan ia w j ę z y k u ang i e l sk im. 
F u n d a c j a d a w a ć będz i e s t ypend ia , b y ć 
m o ż e w przysz łośc i t ak ż e na studia w 
Polsce . P o z a t y m b ę d z i e m y zb i e rać m a -

Min i s t e r Ch. M . D r u r y n ie 
p i e r w s z y raz b y ł w Po lsce . 
Zap isa ł się w pamię c i j a k o 
szef p o m o c y D N K R A d la zn i -
szczonego K r a j u — w latach 
1945—47. W y s o k o ceniono j e -
go dz ia ła lność . O t r z y m a ł k r z y ż 
komandorsk i z g w i a z d ą P o -
lon ia Res t i tu ta . W czasie 
os ta tn i e j w i z y t y w W a r s z a -
w i e o d w i e d z i ł P r z e w o d n i c z ą -
cego P r e z y d i u m S to ł e c zne j 
R a d y N a r o d o w e j (me ra ) W a r -
s z a w y p. M a j e w s k i e g o . P o 
spotkaniu o t r z y m a ł w darze 
(na zd j ę c iu ) p i ękny meda l 
p a m i ą t k o w y 25-lecia odbudo -
w y W a r s z a w y , podobn ie j a k 
wszyscy po l on i jn i c z ł onkow i e 
de l egac j i . W czasie po ż e g -
nania P r e z e s Z w i ą z k u P o l a -
k ó w w K a n a d z i e p. T e d Gl i s ta 
w r ę c z y ł p. M a j e w s k i e m u na 
p a m i ą t k ę odznakę s w o -
j e j o rgan i zac j i . Ł a d n y gest 

t e r i a ł y do tyc zące w i e d z y o R e y m o n c i e . 
Już poc z yn i l i śmy sporo w t y m k i e r u n -
ku, a w i c ep r e z e s nasze j o r gan i z a c j i b y ł 
w Po lsce , b y z g r o m a d z i ć m a t e r i a ł y b i o -
g r a f i c z n e o pisarzu. Z a k ł a d a m y teraz 
poza T o r o n t o „ T o w a r z y s t w a im. R e y -
m o n t a " (Reymon t ' s Soc ie ty ) , b y upo -
wszechn i ć z a in t e r e sowan i e p i sa r zem. 

— Jakie m a to znaczenie dla życia P o -
lonii? 

— Budz i w ogó l e za in t e r e sowan i e 
ku l turą po lską, p r z y c i ą g a m ł o d z i e ż u -
rodzoną w K a n a d z i e , p ragnącą poznać 
b l i ż e j w y b i t n e g o p isarza . M a t o b a r d z o 
duże znaczenie , b o obecn ie m łodz i l u -
dz i e po l sk i e go pochodzen ia o b e j m u j ą 
w K a n a d z i e l i c zące się p o z y c j e spo ł ecz -
ne i z a w o d o w e . M a m y m n ó s t w o l e k a -
r zy , a d w o k a t ó w a także ludz i na w y -
sok ich s tanow iskach p a ń s t w o w y c h , in -
ż y n i e r ó w , a r ch i t ek tów . P a m i ę t a m y j e d -
nak, ż e p o d s t a w y p o d P o l o n i ę po ł o ż y l i 
w K a n a d z i e ludz ie , k t ó r z y c i ężko , b a r -
dzo c i ę żko p racowa l i , w ł a s n y m i r ę k a -
m i u p r a w i a l i z i emię . O n ich p isa ł R e y -
mont . 

-— Jakie są inne jeszcze f o r m y dzia ła l -
ności Z w i ą z k u P o l a k ó w w Kanadz ie? 

— G r u p y , k tó rych , . j a k m ó w i ł e m , 
m a m y 47, pos i ada ją w ł a s n e d o m y . Są 
to k luby nas t aw i one na zarobek , na o r -
g a n i z o w a n i e z a b a w sobotn ich. N i e i d z i e 
to t e r a z n a j l e p i e j i d l a t ego w ł a ś n i e 
w y b r a l i ś m y f o r m ę dz ia łan ia p o p r z e z 
„ F u n d a c j ę im . R e y m o n t a " . T a k a b o -
w i e m dz ia ła lność m o ż e p r z y c i ą g n ą ć 
ludz i k o r z y s t a j ą c y c h z oparc ia i 
n i e z w y k l e c i ę żk i e j p racy r odz i ców , 
k t ó r z y os ied l i w K a n a d z i e ii z a p e w n i l i 
w y k s z t a ł c e n i e dz i e c i om. Są t o dz iś l u -
dz i e zasobni , k t ó r y m dobrze s ię p o w o -
dzi, p o s i ada j ą c y w y k s z t a ł c e n i e . N a 
nich l i c z y m y w rozszerzan iu „ T o w a -
r z y s t w im. R e y m o n t a " . 

— Jak m o ż n a by określ ić sy tuac ję Po lon i i 
k a n a d y j s k i e j w stosunku do reszty spo-
łeczeństwa tego k r a j u? 

— Sądzę osobiście, a t o n i e t y l k o 
m ó j pog l ąd , ż e p r z e c i ę tny p r z e d s t a w i -
c i e l nas z e j g r u p y e tn i c zne j z n a j d u j e się 
w s y t u a c j i l epsze j , n i żby t o w y n i k a ł o 
z o g ó l n e j k a n a d y j s k i e j s ta tys tyk i . M ł o -
d z i ludz i e z całą pewnośc i ą ż y j ą o 
w i e l e l e p i e j n iż p r zec i ę tny K a n a d y j -
c z yk . 

— Czy m ó g ł b y P a n powiedzieć , z jak ich 
pod w z g l ę d e m mie j sca urodzenia osób sk ła -
da się za rząd Z w i ą z k u , k tó remu P a n prze -
wodniczy? 

— W n a s z y m za r ządz i e m a m y t r z y 
osoby u rodzone w K a n a d z i e , w ś r ó d 
n i ch ja , a p i ę c i o r o z e s t a r e j e m i g r a c j i 
p r z e d w o j e n n e j , i t y l e r ó w n i e ż z p o w o -
j enne j . 

— Ba rdzo dz i ęku j emy za chwi lę r o z m o w y . 

Rozmawiał : J. L I K O W S K I 

Foto: Wł . O C H N I O 

TRANSTOURS 
4 9 , a v . de l ' O p é r a 
2 2 , rue du 4 S e p t e m b r e 

- P A R I S 2 - è m e 
- P A R I S 2 - è m e 

t é l . 7 4 2 - 4 7 - 3 9 
o r a z 7 4 2 - 7 7 - 4 0 

WYJAZDY DO POLSKI 
CODZIENNIE 

P O C I Ą G I E M 
SAMOLOTEM 

*W SAMOOHODEM 
SPECJALNE WYJAZDY NA BOŻE NARODZENIE] 
19 GRUDNIA - SOBOTA: 

pociągiem z Paryża (Gare [du Nord) i Lille 
z Paryża (Gare de l'Est) i Metz 

21 GRUDNIA - PONIEDZIAŁEK: 
samolotem lot PARYŻ - WARSZAWA trwa 
2 godz. 30 min. 

Zbliżają się Święta Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
N i e zapominajcie o K r ewnych w Polsce i korzystajcie z możl i -
wości przesiania Rodzinie 

— P A C Z E K Ś W I Ą T E C Z N Y C H (cenniki 
f i ̂  ź ^ d s i i i c ) 

— P R Z E K A Z Ó W P I E N I Ę D Z Y DO P O L -
S K I — za 100 F. otrzymują ok. 1300 
złotych 

— S P R O W A D Z A N I A Krewnych z Polski 
do Francj i na urlop 

INFORMACJE 

P 

TRANSTOURS : 49, av. de l'Opéra Paris 2e 

22, rue du 4 Septembre, 
Paris 2e( 

TRANSTOURS: Mme ZUWAL Janina - 53, 
rue des Arts - 59-LILLE 

TRANSTOURS: M. WAWER Roman - 5, rue 
des Argonnes 57-KNUTANGE 

oraz~nasi korespondenci terenowi. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiScie, telefonicznie I odpowiada 

na zapytanid^listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
2 3 , rue Ta i łbou ł , P A R I S I X - è m e 



Francuski towarzysz walki Polaków 
W Konsu lac ie G e n e r a l n y m P R L w P a r y ż u odby ła 

się ostatnio deko rac j a Odznaką G r u n w a l d z k ą p. Biaise 
G I R A U D I . Zas łużonego dzia łacza Ruchu Oporu ota-
czało w czasie uroczystości liczne g r o n o przy jac ió ł — 
towarzyszy z lat w a l k i i deportac j i . Deko rac j i dokona ł 
k i e rown ik Konsu latu Gene ra lnego p. konsul Jerzy 
Ł U K O M S K I w obecności attaché w o j s k o w e g o A m b a -
sady p. ppłk . Jerzego S Ą C Z K A . 

P o dwóch latach t rwan ia w o j n y i okupac j i z a -
częła się r o zw i j a ć na terenie F r a n c j i coraz gęstsza 
i coraz l ep i e j zorganizowana sieć Ruchu Oporu. 
Po lacy , k tórych losy przygna ły na z iemię f rancus-
ką, nie siedziel i r ówn ie ż z za łożonymi rękami . Do 
dużych r o zm ia r ów rozrosła się P O W N — Polska 
Organizac ja Wa łk i o Niepodleg łość . W pó łnocne j 
F ranc j i posiadała ona duży aparat w y w i a d o w c z y . 
O d g r y w a ł on poważną ro lę p r zy zdobywan iu i p r z e -
kazywan iu do L o n d y n u w iadomośc i na temat w y -
rzutni r ak i e t owych V-2 . Znane jest do dz is ia j sze-
r oko nazwisko kapitana Ważnego — „ T y g r y s a " , 
znakomi tego o f icera , dowódcy sieci „Mon ika " , k t ó -
r y w Nordz i e i Pas-de-Ca la is odegra ł ważną ro lę 
w konspirac j i , po łoży ł duże zasługi p r z y zorgani -

zowaniu oraz uruchomieniu sieci w y w i a d o w c z e j i 
zg iną ł bohaterską śmiercią. 

Podobną ro lę odegra ł na teren ie F ranc j i po łud-
n i o w e j p. Jan Made j , m ieszka jący obecnie w 
Grenoble . W o k ó ł niego powsta ła grupa dosko-
nale wspó łdz ia ła jących, sp rawnych konspiratorów. 
Zastępcą porucznika M a d e j a — szefa drug ie j sek-
c j i , by ł p. Stanis ław K raw i e c , pseudonim „Janusz" . 
Pe łn i ł on jednocześnie ro l ę rad iooperatora i szy-
f ranta . P racowa ł z n im i r ówn ie ż p. Zdz i s ław Bu-
gajsk i , k t ó r y późn i e j został s z y f r an t em grupy g ł ó w -
n e j — Nord . Musia ł w t e d y opuścić grono na jb l i ż -
szych p r zy j a c i ó ł i w y j e c h a ć do Paryża . 

Ośrodk iem dzia łania g r u p y F r anc j a - Po łudn i e by ło 
Vo i ron . T a m dzia ła ły k r ó t k o f a l o w e aparaty nadawcze 
(późnie j by ł o ich dużo, w różnych okol icach Franc j i ) , 
apara ty pochodzące ze zrzutów angielskich. P rzyczynia ły 
one n iemało k łopotów organizac j i . B a r d z o niebezpieczne 
by ł o nadawan ie , t ransportowanie i p r z echowywan i e ich. 

Dalszy ciąg na str. 18 

W imieniu ministra obrony na rodowe j p. konsul 
Łukomsk i dekoru je p. Giraudi Odznaką Grunwa ldu 

Od p r a w e j : p. Biaise Giraudi , p. Jerzy Łukomsk i i 
zastępca attaché w o j s k o w e g o ppłk Jerzy Sączek 

Nag rodę Dobrego Sma-
ku przekaza ł dyr . Stro-
bel dr Jaroszowi , d y -
r ek to row i Z jednoczen ia 
P r zemys łu Spiry tuso-

. w e g o . W głębi amba -
^Ę sador T . Olechowski 

j- A WÓDKA POLONAISE est à l'honneur. 
M , Au Pavillon Dauphine à Paris, l'Emblème 

International du Goût et de la Saveur a été 
remis au producteur polonais de la Wódka Wybo-
rowa, par l'Institut international de la Promotion 
et du Prestige. 

Le siège de l'Institut se trouve à Genève et ses 
membres sont des personnalités du monde de 
l'art, de la littérature et de la diplomatie de vingt 
quatre pays. Différents prix sont accordées à des 
grandes firmes de tous pays, ils se partagent en 
trois médailles: la Médaille internationale humani-
taire, le Trophée international et l'Emblème qui 
a été remis cette année à la Wódka Wyborowa. 

Ce fut l'occasion d'une sympathique réunion 
que l'actuel ambassadeur de la Pologne à Paris, 
M. T. Olechowski honora de sa présence. Après 
différents discours, le prof. Pierre Grosclaude, 
membre de la présidence de l'association „France-
Pologne'' prit la parole et rappela à cette occasion 
quelques faits historiques de l'histoire de l'amitié 
franco-polonaise. 

Uroczystość związana z 
wy ró żn i en i em po lsk ie j 
wódk i by ła mi łą okaz ją 
do przypomnien ia o od-
w iecznych t radyc jach 
p r zy j a źn i po l sko - f ran-
cuskie j . M ó w i ł o nich 
pro fesor P i e r r e Gros -
c l a u d e — członek p r e z y - w 
dium „ F r a n c e - P o l o g n e " ^ ^ 

LAURE-
ATKĄ 

Dalszy ciąg ze str. 3 

Z charakterem M i ędzyna rodowego Instytutu P r o m o c j i i Prest iżu oraz z j e go działalnością zapoznała ze-
branych p. Gisè le Ru tman ( zd jęc ie z l ewe j ) . P r z y z n a w a n a od n i edawna Nagroda Dobrego Smaku budzi ż y -
w e za interesowanie . N a uroczystość w Pav i l l on Dauphine p r zyby ł o 'wie le osobistości ze świata handlu 

Toast za zd row ie odznaczonego. Zasłużonego dz ia- Qd l e w e j do p r a w e j : p. Stanis ław K r a w i e c , p. Biaise 
łacza otacza ją j e go l icznie serdeczni p r zy jac i e l e Giraudi , p. René Pan igo t i p. Zdz is ław Buga j sk i 



la boutique polonaise 
• 
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oKOPERNiKU RZECZVSTAR^MOWC/NAONQWSZL 
500 lat m Lnie w 1973 r . od u r o d z i n M i k o ł a j a K o p e r n i k a . U c z e n i — a s t r o n o m o w i e , f i z y -

cy, h i s to rycy , m a t e m a t y c y o raz p o p u l a r y z a t o r z y w i e d z y , pub l i c y ś c i i dz ia łacze s p o -
łeczn i — czyn ią j uż dziś w y s i ł k i , b y p r z y g o t o w a ć sit; d o g o d n e g o uczczen ia p a m i ę c i 
K o p e r n i k , a r ó w n o c z e ś n i e w i e d z ę o n i m p o g ł ę b i ć i u p o w s z e c h n i ć . W r u b r y c e t e j in -
f o r m u j e m y o s p r a w a c h z w i ą z a n y c h z w i e l k i m u c z o n y m , k t ó r y „ w s t r z y m a ł S ł ońce — 
ruszy f Z i e m i ę " o raz p r z y g o t o w a n i a m i d o K o k u K o p e r n i k o w s k i e g o 

• Nicolaus Copernic 
Foundation ^ 

Ko lumb ia B r y t y j ska to część Kanady z 
w ł a snym rządem p row inc j ona lnym w 
Vancouver . Jak wszędz ie , n ie brak tam 
Po l aków . Ż ich i n i c j a t ywy powstała właś-
nie Fundac ja im. M i k o ł a j a Kope rn ika — 
Nicolaus Copernic Foundat ion (adres: 1187 
E. 27th A v . Vancouver 10, Brit ish Co lum-
bia), k tó re j zadaniem będzie budowa du-
żego domu-peinsjonatu d la polskich i nwa -
l i dów i emery tów . Zg romadzono już na 
ten cel wstępne środki p ieniężne a rząd 
p row inc j ona lny B r y t y j s k i e j Ko lumb i i za-
tw ie rdz i ł ostatnio statut Fundac j i i w y s u -
nął ze s w e j strony pod j e j adresem okre -
ś lone ściśle warunki . I tak: 

F u n d a c j a m u s i pos i adać 10*/» k a p i t a ł u na 
kosz ty b u d o w y ; r z ą d udz ie l i j e j 33%, k o s z t ó w 
b e z z w r o t n e j po życzk i ; p o p r z e w r ządz i e f e d e -
r a l n y m K a n a d y u z y s k a n i e r e sz ty k a p i t a ł u na 
b u d o w ę z z ap i s em h i p o t e c z n y m n a l a t 50; s u b -
w e n c j e r z ą d o w e n ie o b e j m ą u r z ą d z e n i a w n ę t r z , 
k tó re p o k r y j e F u n d a c j a ; d o m z w o l n i o n y zos ta -
nie z w s z e l k i c h p o d a t k ó w . 

D o m d l a p e n s j o n a r i u s z y p r z e w i d z i a n y jest n a 
ok. 100 osób , p r z y c z y m część p o k o i będz ie 
d l a m a ł ż e ń s t w , p i e r w s z y c h sześciu o f i a r o d a w -
c ó w a n o n i m o w y c h z łoży ło w s t ę p n y k ap i t a ł 
6600 d o l a r ó w . U s t a l o n o ceg i e łk i p o 100 d o l a r ó w . 
N a z w i s k a osób , k tó re w p ł a c a j ą od 1000 d o l a -
r ó w w z w y ż , umieszczone zos taną w h a l l u d o m u 
n a s p e c j a l n e j t ab l i cy . N a m i e j s c e b u d o w y d o m u 
w y b r a n o p o g r a n i c z e V a n c o u v e r u i B u r n a b y . 

Organizatorzy i udz ia łowcy ma ją na-
dz ie ję , że D o m im. M . Kopern ika zostanie 
o twar ty przed Rok i em Jubi leuszowym. 

^ P a m i q t k o w a k a r t k a ^ 

Podczas ostatniego Kongresu Po lon i i A -
merykańsk i e j w Chicago odbyła się W y -
s tawa Fi late l istyczna, k tó r e j g ł ó w n y m m o -
t y w e m by ł y znaczki i s temple związane z 
M i k o ł a j e m Kopern ik i em. Z w y w o d ó w 
przewodniczącego Komi t e tu F i la te l i s tycz-
nego wyn ika , że jest t o początek szerszej 
akc j i , jaką upamiętniona zostanie przez 
Po lon ię Amerykańską rocznica urodzin 
polskiego astronoma. 

N a w y s t a w i e duże za interesowanie bu-
dziła kartka, na k tó r e j r ep rodukowane 
by ły dwa znaczki polskie z Kopern ik i em 
z roku 1923 wartośc i 1000 i 5000 marek 
(by ło to b o w i e m jeszcze przed w p r o w a d z e -
n iem w Po lsce z ło tych ) oraz odpow ied -
nie napisy Kongresu i pochwa ły dla 
z d o b y w c ó w Ks iężyca z „Apo l lo -11" , a tak-
że przypomnien ie w j ę zyku angie lskim, 
że p i e rwszym cz łowiek iem, k tóry ustali ł 
p r awdę o Ks iężycu, by ł polski astronom 
M i k o ł a j Kopern ik . Sprawozdawca „Dz i en -
nika Z w i ą z k o w e g o " zaopatrzy ł swó j re -
portaż z W y s t a w y mot t em po lsk ie j pisarki , 
Jadwig i Łuszczewsk ie j — D e o t y m y (1834 
—1908) : „ O n archaniołem co z iemską 
zwyc i ę ż y ł pychę, któż by uwierzy ł , to nikłe 
p l emię — ta jemnic boskich doc ieka! I l e 
K o p e r n i k poniży ł z i emię — ty l e w y w y ż -
szy ł c z łow ieka" . 

^ 1 5 0 0 a s t r o n o m ó w 

w W a r s z a w i e ^ 

N a Kongres i e M i ę d z y n a r o d o w e j Un i i A -
s t ronomiczne j odby tym ostatnio w Br i gh -
ton w W i e l k i e j Bry tan i i zapadła uchwała, 
że w e wrześniu 1973 roku, jako roku, w 
k t ó r y m obchodzone będz ie 500-lecie uro-
dzin M iko ł a j a Kopern ika , Unia zwo ła do 
W a r s z a w y N a d z w y c z a j n y Kongres dla ucz-
czenia W ie lk i e go Po laka. Powz i ę c i e tak ie j 
decyz j i nie by ło łatwe, pon ieważ już od 
dawna na rok 1973 przew idz iany by ł ko -
l e j n y z w y c z a j n y Kongres Uni i w A u -
strali i , gdz ie dokonany zostanie w y b ó r no-
w y c h władz . 

Wobec tego w t ym w y j ą t k o w y m roku 
as t ronomowie będą mie l i dwa Kongresy . 
Z w y c z a j n y — w Austra l i i , przypuszcza l -
nie w Sydney i N a d z w y c z a j n y — w W a r -
szawie, k tóry odbędzie się pod hasłem 
„ O d Kope rn ika do wspó łczesne j astrono-
mi i " . Unia skupia .ponad 2500 as t ronomów 
z ca łego świata, ustalono, że ok. 1500 z 
nich w e ź m i e udział w Kongres i e w W a r -
szawie. 

Już w t e j Chwi l i z n a n y jest o g ó l n y z a ry s 
p r o g r a m u tego K o n g r e s u . P r z e w i d u j e się, że 
będz i e on p r a c o w a ć w sześc iu k o m i s j a c h s p e -

c j a l i s t ycznych , p r z y c z y m d w i e o b r a d o w a ć b ę -
dą w T o r u n i u , mieśc ie u r o d z e n i a K o p e r n i k a , 
dwie! w K r a k o w i e — w m i e j s c u j e g o s tud i ów , 
a d w i e w W a r s z a w i e — m i e j s c u w z n i e s i e n i a 
K o p e r n i k o w i p i e r w s z e g o p o m n i k a z i n i c j a t y w y 
S t a n i s ł a w a Stasz ica , k i e d y to N i e m c y n ie z g o -
dzi l i s ię — j u ż p o r o z b i o r a c h P o l s k i — n a 
p r z e w i d z i a n e wzn i e s i en i e j e g o p o m n i k a w T o -
run iu ( j e s t to p o m n i k d ł u t a D u ń c z y k a T h o r -
v a l d s e n a ) . W W a r s z a w i e o d b ę d ą się p o n a d t o 
z e b r a n i a p l e n a r n e . 

Pon i eważ Kongres Warszawsk i będzie 
mia ł na warsztac ie n ie ty lko n a j ż y w o t -
n ie jsze prob lemy nowoczesne j .astronomii, 
a le i historię, wspó łorganizatorem sym-
poz j ów , jak ie przewidz iano w Toruniu, 
będzie rówinież M i ędzyna rodowa Unia H i -
stori i i F i l ozo f i i . 

• G a b i n e t y k o p e r n i k o w s k i e ^ 
W K r a j u pr zeds i ęwz i ę to piękną i w i e l c e 

pożyteczną akc j ę w zw iązku z p r zygo to -
wan iami do Roku Kopern ikowsk iego , a 
mianowic i e wyposażen i e szkół średnich w 
„gab ine ty kopern ikowsk i e " zaopatrzone 
w urządzenia i pomoce przeznaczone do 
nauczania f i z yk i , mechaniki , optyki , e l ek -
tronik i i e lektromechanik i . 

A k c j ę p r o w a d z i S p o ł e c z n y F u n d u s z B u d o w y 
S z k ó ł i I n t e r n a t ó w . P i e r w s z ą szko łą , k t ó r a o -
t r z y m a ł a „ g a b i n e t k o p e r n i k o w s k i " jest L i c e -
u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e im . M i k o ł a j a K o p e r n i k a 
n a W o l i w W a r s z a w i e . 

P r z e k a z a n i e „ g a b i n e t u " m i a ł o c h a r a k t e r b a r -
dzo u roczys ty . D o L i c e u m na W o l i p r z y b y ł o 
w i e l e osobistości , a w ś r ó d n i c h p rezes P o l -
s k i e j A k a d e m i i N a u k — p r o f . d r Janusz G r o s z , 
k o w s k i , ten s a m , k t ó r y w 1944 r. j a k o m ł o d y 
n a u k o w i e c i żo łn i e rz p o d z i e m i a p o z d o b y c i u 
p r zez A K p o c i s k u „ V - 2 " p r z e p r o w a d z i ł w k o n -
sp i r a c j i j e g o z b a d a n i e p r z e d w y s ł a n i e m d o za -
chodn ich a l i a n t ó w , c zego w ó w c z a s A n g l i c y od 
razu n i e docen i l i . 

W s w y m p r z e m ó w i e n i u p r o f . G r o s z k o w s k i — 
dziś w y b i t n y po l sk i u c z o n y —• u j ą ł cel z a i n a u -
g u r o w a n e j a k c j i „ g a b i n e t ó w k o p e r n i k o w s k i c h " 
w ten sposób : , , N i e śm ie r t e l ne d z i e ł o K o p e r n i -
k a to n i e z a m k n i ę t y r o zdz i a ł h istor i i , lecz c i ą -
g le ż y w e ź ród ł o t w ó r c z e j i n s p i r a c j i b a d a ń , to 
w z o r z e c wszechs t r onnośc i z a i n t e r e s o w a ń , 
s k r o m n o ś c i i p r a c o w i t o ś c i " . 

Do Roku Jubi leuszowego 500 polskich 
szkół wyposażonych zostanie w „gab ine-
ty kope rn ikowsk i e " — będą to pracownie 
f i zyczne, bio logiczne, chemiczne, astrono-
miczne, mechaniczne i inne. 

^ P i e r w s z e f a ł s z e r s t w o ^ 
P ie rwszą pracę naukową o Kope rn iku 

napisał w y b i t n y polski uczony — Jan 
Sniadecki (1756—1830), ur. w Żninie w 
Wie lkopo lsce , zmar ł y w Jaszunach koło 
W i lna — matematyk , astronom i f i l ozo f , 
p ro fesor Un iwersy t e tu w Wi ln ie , autor 
l icznych dz ie ł naukowych. P racę swą na-
pisał Jan Sniadecki już w 1782 roku, no-
siła ona tytuł „ Pochwa ła M i k o ł a j a K o p e r -
n ika" , ale dopiero po dwudziestu latach 
cizyli w 1802 po uzupełnieniu zgłosi ł ją na 
konkurs Warszawsk i ego T o w a r z y s t w a 
P r z y j a c i ó ł Nauk pod ty tu łem „ O Kope rn i -
ku" . Dz ie ło to w y d a n e druk iem — do dz i -
s i a j cenne — przet łumaczone zostało na 
w i e l e j ę z yków . N a j p i e r w w 1803 na f r a n -
cuski, przy c zym t łumaczenia dokonał T ę -
goborski . 

, ,W t y m p r ze ł o żen iu — o ś w i a d c z y ł p ó ź n i e j 
S n i a d e c k i — przez użyc i e w y r a z ó w a s t r onomi i 
n i e w ł a ś c i w y c h , p rzez w t r ą c e n i e w i e l u w y r a z ó w 
i s ł ó w n i e p o t r z e b n y c h i d o r z e c z y n i e s t o s o w -
n y c h , j e d n e m o j e m y ś l i zm ien i one , d r u g i e o s ł a -
b ione , inne n a kon i ec s ta ły się d la a s t r o n o -
m ó w n i e z r o z u m i a ł e . A co n a j g o r s z a , p r z y d a ł 
t ł u m a c z op i sy i m a ł e do teks tu noty , nie o -
s t rzeg ł szy , że są j e g o w ł a s n e , w k t ó r y c h w y k a -
zał b a r d z o n i e d o k ł a d n ą z n a j o m o ś ć m a t e m a t y k i " . 

A ż e b y zło naprawić , Jan Sniadecki sam 
prze t łumaczy ł s w o j e dzie ło na j ę zyk f r a n -
cuski i oddał j e do druku. 

W roku 1811 n iemieck i pro fesor Ide ler 
przedstawi ł T o w a r z y s t w u F i l omatycznemu 
w Ber l in ie pracę o Kopern iku . Sniadecki 
zapoznał się z tą pracą i 27 sierpnia 1814 
w Wi ln i e ogłosił, że : 

„ P r a c a I d e l e r a o K o p e r n i k u z a w i e r a m y ś l i 
i spost rzeżenia , te same , k tó re są w y m i e n i o n e , 
a k t ó r e m j a w r o k u 1802 p o d a ł T o w a r z y s t w u 
W a r s z a w s k i e m u w m o j e j r o z p r a w i e o K o p e r -
n i k u . M o ż e p r o f e s o r I d e l e r — p isa ł d a l e j 
S n i a d e c k i — c z y t a j ą c z t a k ą u w a g ą K o p e r n i k a 
j a k j a t r a f i ł na te same m y ś l i ; n ie jest to j e d -
n a k r zecz d o z a t a j e n i a , że te pos t r zeżen ia p rzed 
o śmiu l a t y w p r z ó d b y ł y z r o b i o n e p rzez P o l a k a 
i d r u k i e m og łoszone w w a r s z a w i e " . 

Jak widać, n iezbyt skompl ikowanymi 
d rogami chodzi ły n iemieck ie fa łszers twa 
o Kopern iku . Jedno z p i e rwszych zostało 
u j awn i one już w 1814 roku. O innych bę -
dz i emy mie l i jeszcze o k a z j ę pisać. 
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L o k o m o t y w a 
M a l u j e m y — a l b u m 
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N 0 0 7 8 „ N a s z y m d z i e c i o m " — Z e s p ó ł i n s t r u -
m e n t a l n y i w o k a l n y M i e c z y s ł a w a J a -
n i c z a . J e d z i e p o c i ą g # K r a s n o l u d k i 
M i s i e • Z e g a r . 

N 0 1 8 3 „ C z e r w o n y k a p t u r e k " — b a j k a m u -
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b i n k a w t e a t r z e . 

N 0 5 0 4 „ M u c h y k r ó l a A p s i k a " — b a j k a m u -
z y c z n a . 

N 0 2 9 8 „ F i l i p i n k i " . 
W a l a - T w i s t • M r . W o n d e r f u l • B a -
t u m i ^ P r a c z k i z P o r t u g a l i i . 

N 0 2 9 9 „ F i l i p i n k i " . 
F i l i p i n k i — t o m y ^ D o w i d z e n i a p r o -
f e s o r z e ^ B a l A r l e k i n a 4 S p a c e r p o 
p o r c i e . 
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# 50 m i n ton 
po l sk i ego koksu 
o t r zyma l i 
zagraniczni 
o d b i o r c y 

Polska za jmuje aktualnie 
siódme miejsce na światowe j 
liście producentów koksu. 
Nasz przemysł koksowniczy 
w K r a j u planuje w bieżącym 
roku dostarczenie 15.400 ton 
tego pal iwa. 

Równie wysoką lokatę po-
siada Polska jako eksporter 
koksu. Od 1958 r. sprzedaje 
za granicę ponad 2 min ton 
koksu rocznie. Do końca br. 
centrala handlu zagraniczne-
go „Węg lokoks" zamierza do-
starczyć swoim kontrahentom 
ponad 2,2 min ton koksu. 

P ierwsze tony koksu w y -
wiezione zostały po wo jn i e 
w 1945 r. do Szwecj i . Od tego 
czasu wyeksportowano 50 min 
ton uszlachetnionego w w y -
niku odgazowania węgla. 
Ogólne w p ł y w y uzyskane 
przez polski handel zagra-
niczny dzięki eksportowi kok-
su przekroczyły 5,8 mld f ran-
ków. 

0 D u d y i koz ły g r a -
ją u; Zbą szyn iu 

Koncertu na dudy, kozły i 
sierszeńki — rzadkie już 
dziś stare instrumenty mu-
zyczne — można posłuchać 
ty lko w Zbąszyniu, mieście 
słynnym z kul tywowania lu-
dowe j twórczości muzycznej . 
Zbąszyńska kapela ludowa 
ma sławę nie ty lko w W ie l -
kopolsce, ale w całym Kra ju . 
Zasługa umuzykalnienia mia-
sta przypada Zbąszyńskiemu 
Stowarzyszeniu Muzyków L u -
dowych, które zrzesza ponad 
200 osób. Z ich in i c ja tywy w 
mie jscowej Szkole Muzyczne j 
otwarto j e d y n ą w Polsce 
klasę ludowych instrumentów 
muzycznych. 

P R O S T O 
Z P O L S K I ^ 

P o m y ś l a n o o automatyzac j i , 
a także o g ó r n i k a c h 

A m e r y k a n i n d o k t o r e m honor i s causa 
S G P i S 

„Słupiec" — to jedna z na j -
bardziej zmechanizowanych 
kopalń w Kra ju , a na jbar-
dziej nowoczesna w zagłębiu 
wałbrzyskim. Nadszybie i 
podszybie są zautomatyzowa-
ne, automatycznie sterowany 
jest też wyc iąg skipowy i 
obieg wozów na podszybiu. 
Płuczka zakładu przeróbki 
mechanicznej uruchamiana 
jest centralnie w ciągu trzech 

9 D u ż o u jęgorzg tu 
s iec iach r y b a k o m 

N'a Mazu rach rozpoczęto drug ie 
półrocze ryback iego roku gospo -
darczego 1970/71 l iczonego od 1 
kwietn ia br . N a j l e p i e j w m in io -
n y m półroczu w y p a d ł y p o ł o w y 
węgo r zy . R y b a c y z poszczegól -
nych gospodars tw z łowi l i ich po-
nad 180 ton, o bl isko 50 ton w i ę -
cej niż p r z e w i d y w a n o . 

Pomyś ln ie w y p a d ł y p o ł o w y 
sieji, m n i e j niż p r z e w i d y w a n o 
natomiast w p a d ł o w sieci szczu-
p a k ó w i sandaczy. 

^ N a Pod l a s i u 
tylko k r e d a 

Jednym z nielicznych bo-
gactw mineralnych w wo j . 
warszawskim, obok surowców 
budowlanych, jak piasek i 
żwir — są pokłady kredy na 
Podlasiu. W re jonie Łosic 
znaleziono bogate złoża kre -
dy piszącej. W okolicach 
Kornicy i Kosze lówki kreda 
występująca stosunkowo płyt -
ko była już eksploatowana 
metodami chałupniczymi. 

minut z pulpitu dyspozytor-
skiego, z możliwością natych-
miastowego wyłączenia do-
wo lne j części urządzeń. Samo-
czynne jest dozowanie węgla . 
Izotopy odgrywa ją doniosłą 
rolę w automatyzacj i „Słup-
ca". Kontrolują 72 newral -
giczne punkty. 

Pro jektanci kopalni zadbali 
również o warunki pracy za-
łogi. Wszystkie pomieszczenia 
kopalni połączono kry tymi 
ogrzewanymi korytarzami. 
Nowocześnie urządzona łaź-
nia ma nawet kry ty basen 
kąpie lowy. W przyszłym roku 
zostaną oddane do użytku 
ostatnie obiekty: suszarnia, 
odmulnik, kotłownia i labo-
ratorium. Wydobyc ie węg la 
koksującego osiągnie tu 3 tys. 
ton na dobę. Już dziś kopal-
nia uzyskuje 2100 ton. Po u-
kończeniu budowy, dodatko-
w o w y d o b y w a n y m cennym 
surowcem będzie łupek ognio-
trwały. 

Cyrus Eaton należy do na j -
bardziej chyba osobliwych 
mil ionerów, którzy prowadzą 
interesy w USA . Liczący dziś 
87 lat, jeszcze w tej chwi l i 
zasiada jako wiceprzewodni -
czący rady nadzorczej w i e l -
k ie j linii ko l e j owe j Chesa-
peake and Ohio Railroads, 
choć z ostatnich lat życia 

^ A p a r a t do 
b a d a n i a stanu 
n i e w a ż k o ści 

Zespól naukowców z K a -
tedry Budowy Apara tów 
Eiektro-Medycznych Pol i tech-
niki Warszawskie j , pod kie-
runkiem doc. dr Stanisława 
Nowosie lskiego — opracował 
nowoczesny rejestrator do 
badania czynności biologicz-
nych i f i zycznych organizmu 
ludzkiego. Aparat wykonany 
dla Instytutu Medycyny Lo t -
niczej służyć będzie do bada-
nia organizmów w warun-
kach nieważkości, gwa ł tow-
nych przyspieszeń itp. Czu-
łość aparatu, dokładność re-
jestracj i , zakres możl iwych 
do przeprowadzenia badań, a 
także niewielkie koszty eks-
ploatacj i stawiają go w rzę-
dzie dużych osiągnięć tech-
nicznych. 

O d k r y c i e o sady S łomian sprzed 
2 800 lat p o d O l sz tynem 

„Prasłowiańskie osadnictwo 
łużyckie na Warmii i Mazu-
rach? W okresie międzywo-
jennym archeolodzy niemiec-
cy albo pomniejszali jego ro-
lę, bądź też twierdzili, że w 
ogóle tam go nie było" •— 
twierdzi dr Jan Dąbrowski z 
Zespołu do Badań Pochodze-
nia Słowian w Polsce północ-
no-wschodniej Instytutu H i -
storii Kul tury Mater ia lnej 

GAWĘDA 1 
Kim jest Horst Schumann? 
Dziwny proces 
Protektorzy Mengelego 

Nareszcie stanął przed sądem Horst Schu-
mann. Kim jest Schumann? Podczas tzw. 
I oświęcimskiego procesu we Frankfurcie nad 
Menem Schumanna jeszcze nie było na sali 
sądowej, niemniej nazwisko jego w trakcie 
rozprawy padało wielokrotnie. Tak jak na-
zwisko jego komilitona, jeśli chodzi o za-
wód, jak i o zbrodnię: Josefa Mengele. Tak 
np. były więzień Oświęcimia, lekarz dr Bejlin, 
zeznał we Frankfurcie: 

„W więźniarskim szpitalu w obozie cygań-
skim *) przebywało również czterdziestu grec-
kich chłopców, wszyscy z poparzeniami w 
okolicach genitalii. Wszystkich przywieziono z 
obozu głównego, gdzie dr Schumann — wy-
daje mi się, że chodził w mundurze lotniczym 
— przeprowadzał na nich eksperymenty". 

Właściwie to krótkie oświadczenie byłego 
więźnia Oświęcimia mówi już podstawowe 
rzeczy o roli Schumanna w Oświęcimiu. Ten 
Oberleutnant der Luftwaffe (porucznik lot-
nictwa hitlerowskiego), lekarz, został odko-
menderowany do Oświęcimia, gdzie obok 
swego starszego kolegi, zmarłego w więzieniu 
w 1957 roku profesora medycyny Carla 
Clauberga przeprowadzał na więźniach i na 
więźniarkach eksperymenty, mające dopro-
wadzić do ich bezpłodności. O wynikach tych 
doświadczeń na żywych, lecz pozbawionych 
możliwości stawiania oporu więźniach, któ-
rym naświetlano części rodne promieniami 
rentgena — mówi przytoczone wyżej zezna-
nie dr Bejlina. Nie mówi ono jednak o tym, 
że ofiary eksperymentów Clauberga i Schu-
manna masowo umierały i tylko jednostkom 
udało się spośród nich przeżyć obóz. 

Zdawałoby się, że te jednostki staną teraz 
przed sądem we Frankfurcie, gdzie odbywa 
się rozprawa przeciw Schumannowi, by dać 
świadectwo okrutnej prawdzie. Nic z tego. 
Oskarżenie bowiem nie obejmuje zbrodni 
Schumanna, popełnionych w Oświęcimiu. 
Schumann bowiem jeszcze przed Oświęcimiem 
uczestniczył w innej zbrodniczej akcji ni te-
renie III Rzeszy, w tzw. akcji eutanazji, w 
ramach której wymordowano dziesiątki tysię-
cy ludzi, uznanych za „zbędnych" dla Reichu. 
Oczywiście — i ta zbrodnia powinna stać się 
przedmiotem rozprawy sądowej, jednakże nie-
zrozumiałe jest, dlaczego nie sądzi się Schu-
manna za zbrodnie oświęcimskie. 

Niemiecki pisarz Gunter Grass powiedział 
niedawno: „Oświęcim nie jest tylko przesz-

łością". Słusznie. Przypominanie światu wciąż 
i wciąż na nowo o KL Auschwitz jest obo-
wiązkiem naszego pokolenia. Schumann do-
piero teraz stanął przed sądem, ponieważ 
przez wiele lat miał możnych protektorów, 
najpierw w Zachodnich Niemczech, a potem 
w Ghanie, gdzie sprawował za czasów 
N'Krumaha kierowniczą rolę w służbie zdro-
wia, mimo że wiedziano o jego przeszłości. 
Schumann i Cłauberg przeprowadzali swe 
eksperymenty, by stworzyć „naukowe" meto-
dy ubezpłodnienia całych narodów, przede 
wszystkim narodów słowiańskich, uznanych 
przez władców Iii Rzeszy za „małowartoś-
ciowe". Czy sprawa ta nie powinna dziś zna-
leźć epilogu na ławie sądowej? 

Podobnie jak sprawa wspomnianego Josefa 
Mengelego. Temu powiodło się jeszcze lepiej 
niż Schumannowi. Po dziś dzień przebywa na 
wolności i cieszy się możną opieką dyktatora 
Paragwaju Stroessnera, jest — jak. niedawno 
doniosła prasa francuska — milionerem i nie 
ma siły, która zmusiłaby władze Paragwaju 
do wydania tego zbrodnarza! Co robił w 
Oświęcimiu SS-Hauptsturmfiihrer Mengele? 
Zajmował się m.in. badaniem bliźniaków jed-
nojajowych, kazał mordować takie bliźniaki, 
by w przyszłości na podstawie jego badań 
niemieckie kobiety mogły rodzić bliźniaki, by 
Herrenrasse szybko zapanowała nad światem. 
Węgierski więzień, lekarz Miklós Nyiszli, 
zmuszony do pomagania Mengelemu, przeżył 
i napisał książkę o tych strasznych doświad-
czeniach. Oto jej króciutki ustęp: 

„Zwłoki dwanaściorga par bliźniąt (mowa o 
dzieciach cygańskich) nie powędrowały do 
pieców. Dr Mangele jeszcze przed ich śmier-
cią w komorach gazowych napisał na ich 
piersiach specjalnym tuszem dwie litery •— 
Z S (Zur Sektion — do sekcji). W kolekcji 
zwłok bliźniaków są już prezentowane wszyst-
kie grupy wieku od niemowląt do 16-latków. 
Na betonowej podłodze komory leżą śniade 
ciałka czarnowłosych dzieci... Uważam też bar-
dzo, by nie pomylić bliźniąt, bo za taką po-
myłkę Mengele kazałby mi zapłacić życiem..." 

I pomyślcie — Drodzy — to działo się za 
naszego życia. I pomyślcie -— Mengele żyje i 
to żyje dobrze! MARIAN 

*) W podobozie Oświęc imia w Brzezince wydz i e -
lona cześć nosiła n a zwę obozu cygańskiego, gdyż 
umieszczono tam C y e a n ó w , których zresztą po pe -
w n y m czasie wszystkich postano do gazu. 

bardziej znany jest z dzia-
łalności na rzecz odprężenia 
i ruchu intelektualistów w y -
stępujących przec iwko w o j -
nie jako instytucji współczes-
nego świata, a szczególnie 
przeciw broni atomowej . Jest 
także osobliwością w bio-
graf i i Cyrusa Eatona, że przy-
znano mu — i przy ją ł ją — 
Nagrodę Leninowską za za-
sługi na rzecz pokoju, a tak-
że wyda ł l iczne książki (9j, w 
których opowiadał się za 
współistnieniem kapitalizmu i 
socj alizmu. 

Cyrus Eaton bawił ostat-
nio w Warszawie, gdzie 
otrzymał doktorat honorowy 
przyznany przez Szkołę G łów-
ną Planowania i Statystyki 
w Warszawie. P rzy tej okazj i 
wygłos i ł t radycy jne przemó-
wienie, w którym powiedział, 
że sposobem zagwarantowania 
pokoju jest „swobodna w y -
miana towarów i pog lądów" 
między krajami , niezależnie 
od ich ustroju; wyraz i ł r ów -
nocześnie pogląd, że na jważ -
niejszymi problemami przy-
szłych pokoleń będą zagad-
nienia gospodarcze. 

P A N . Polski archeolog do-
konał c iekawych odkryć w 
Worytach pod Olsztynem w 
trakcie badania startej przez 
czas osady istniejącej w 
V I I I — V I wieku p.n.e., za-
mieszkałej przez ludność tej 
samej kultury, która około 
2,5 tys. lat temu wzniosła 
słynny dziś Biskupin. Dr J. 
Dąbrowski wspólnie z mgr R. 
Kozłowską i mgr M. Mog ie l -
nicą odnalazł w Worytach do-
wody osadnictwa ludności 
kultury łużyckiej , grupy ma-
zursko-warmińskiej . Jest to 
pierwsze tego typu odkrycie 
po wojnie . 

# Z l o t 
m ł o d z i e ż o w y 
„ P a l m i r y 70" 

W Palmirach na terenie 
Kampinoskiego Parku Naro -
dowego zakończył się X ogól-
nopolski zlot młodzieży „Pa l -
miry 1970". W zlocie uczestni-
czyło ok. 2 tys. młodzieży ze 
szkół i wyższych uczelni, za-
kładów pracy i z wojska. 
P r z ebywa jąc kilkanaście tras 
ra jdowych młodzież poznawa-
ła miejsca uświęcone krwią 
Po laków poległych w walce 
0 wolność i sprawiedl iwość 
społeczną w okresie powsta-
nia styczniowego 1863, w e 
wrześniu 1939 r. i w latach 
okupacj i hit lerowskiej . U -
czestnicy imprezy wędru jąc 
puszczańskimi szlakami po-
rządkowal i w czynie społecz-
nym mogiły i cmentarze. 

^ INiotua pap i e rn i a 
u r u c h o m i o n a 
ut Kostrzynie 

Papiernia jest na jw iększym 
tego rodzaju obiektem w 
Kra ju , składa się z dwóch 
c iągów technologicznych. Je-
den z nich służy do w y t w a -
rzania papieru drukowanego 
1 piśmiennego i produkować 
będzie 38 tys. ton w skali 
rocznej. Drugi ciąg służący do 
wytwarzan ia papieru pako-
wego produkować będzie 40 
tys. ton papieru w skali rocz-
nej. Obydwie maszyny pa-
piernicze posiadają wysoką 
wydajność. W ciągu 74 dni 
papiernia w Kostrzynie w y -
twarza taką ilość papieru, że 
jego powierzchnia odpowiada 
powierzchni Warszawy. Su-
rowcem do produkcj i papieru 
jest celuloza, wytwarzana na 
mie j scu. 

Obyczaje Sarmatów 

TRflDyCJA ZU/yCIEŻA 
Seria trwających od 

dawna w różnych częś-
ciach świata rekordów 
nie ominęła także wsi 
Złotniki w powiecie ję-
drzejowskim — infor-
muje „Słowo Ludu". — 
Oto młodociany Józef 
S. kręcił bez przerwy 
przez 6 godzin i 20 mi-
nut ręczną sieczkarnią. 
Obeszło się jednak bez 
karetki pogotowia ra-
tunkowego, bo dalsze-
mu biciu rekordu prze-
szkodził ojciec Józefa 
S., przywracając mu 
rozum w sposób trady-
cyjny przy pomocy kija. 

STRAŻAC9i PODUSZKA 
Niecodzienne zalecenie 

telefoniczne otrzymała 
straż pożarna w Toru-
niu. Z Kołobrzegu za-
dzwonił roztargniony 
wczasowicz, prosząc 
strażaków o włamanie 
się do jego mieszkania 
w celu sprawdzenia czy 
wyłączył przed wyjaz-
dem poduszkę elek-
tryczną. Trud straża-
ków nie poszedł na 
marne. Poduszka już 
się smażyła... 

V2W/7T' //w 
Z DA NI 

9 Te l ew i z j a Po l ska przedstawi ła 
n i ezwyk le c i ekawy portret W i n -
centego W i to sa j ako j ednego z n a j -
wyb i tn ie j szych polskich po l i ty -
k ó w międzywo j ennego dwudz i e -
stolecia. 

9 W K r a k o w i e odby ła się m i ę -
d zyna rodowa w y s t a w a znaczków 
pocztowych poświęconych pamię -
ci i życiu W ł . I. Len ina . 

• N a poznańskie j Cytadel i , o -
g r o m n y m wzgórzu, pows t a j e g i -
gantyczne ros.arium, w którym 
zasadzono 54 tys. k r z e w ó w róż. 

9 A e r o k l u b K r a k o w s k i u f u n -
d o w a ł p iękną tabl icę poświęconą 
pamięci polskich lo tn ików po leg -
łych w u w o j n i e św i a towe j . 

© Z a k ł a d y chemiczne w T o r u -
niu, będące podstawą nowoczes -
nego zespołu f a b r y k w łók i en 
sztucznych, rozpoczęły b u d o w ę 
dwóch nowych , wie lk ich oddzia-
ł ó w p rodukcy jnych . 

Dy rek to r a f r ykańsk i ego b iura 
Ś w i a t o w e j Organ izac j i Z d r o w i a 
dr A . Q u e n u m a zapoznał się na 
zaproszenie polskiego ministra 
zd row i a z do robk iem i metoda -
mi po lsk ie j s łużby zd row ia . 

€1 N o w o ś c i ą spożywczą na po l -
skim rynku będą nied ługo sa r -
dynk i polskie z w ł a snych po ło -
w ó w oraz r am iona ośmiornicy, 
których Po lacy w K r a j u dotąd 
nie jedl i . 



P O L S K I 

F I L M 

D O K U M E N T A L N Y 
o K A M P A N I I 
1939 
R E W E L A C Y J N E 
M A T E R I A Ł Y 
ZDJĘCIOWE 

PRAWDZIWE SPOJRZENIE 

Żo łn i e r z e W r z e ś n i a w I f a z i e p a m i ę t n e j b i t w y pod M ł a w ą . Po l sk i e j ednos tk i s t aw i ł y w n i e j zac ię ty opór p r z e w a ż a j ą c y m 3-kro tn ie s i łom n i ep r z y j a c i e l sk im 

K o n c e n t r a c j a oddz i a ł ów j e d n e j z b r y g a d po l sk i e j kawa l e r i i w m a z o w i e c k i e j ws i , na północ od W - w y CZ E K A L I Ś M Y na ten f i lm. Wiedz ie -
l iśmy, że musi kiedyś powstać, że 
historia wrześn iowe j batali i poda-
wana była dotąd na ekranie w spo-
sób zbyt uproszczony i f ragmenta-

ryczny, a często — wręcz karykaturalny. Za 
sprawą bowiem ki lku dzieł, tzw. „po lsk ie j 
szkoły f i l m o w e j " i n ie fortunnych j e j podzwon-
nych w rodzaju „Don Gabr ie la " — wrzesień 
roku 1939 utrwalony został w polskim kinie 
jako gigantyczna klęska i czas chaosu, nieraz 
z g łupimi bohaterami, „ z e sprawą przypadku 
lub paradoksu". Polska kinematograf ia , w t ym 
i f i lm dokumentalny, miała wobec tego f r ag -
mentu historii poważny dług do spłacenia, dług 
wobec żołnierzy tragicznej kampanii, k tórzy 
nie ty lko dowiedl i , że umie ją stanąć oko w oko 
ze śmiercią, ale którzy przecież bil i się, i to 
bili się dobrze, stawiając skuteczny opór w 
warunkach znacznej przewag i sił bardz ie j za-
sobnego w mil i tarne wyposażenie przeciwnika. 
Ci żołnierze, ci o f icerowie , a także część dowód-
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— B y ł e m zastępcą do -
w ó d c y p lu tonu w 23 pułku 
p i e c h o t y w e W ł o d z i m i e r z u , 
k t ó r y w e w r z e ś n i u 1939 r. 
b r a ł udz ia ł w b o j a c h A r -
m i i „ P o m o r z e " , a p o t e m 
sp i e s zy ł na pomoc w a l c z ą -
c e j W a r s z a w i e i M o d l i n o -
w i . K o l e j n y e tap to p a r t y -
zantka w lasach w ł o d a w -
sk ich . N i e r a z ż egna ł em 
s w y c h b l i sk ich na zawsze . 
P r z y s z ł o m i też p r z e ż yć 
n a j b a r d z i e j d r ama ty c zny 
m o m e n t , g d y w obl iczu 
p r z e w a ż a j ą c y c h si ł w r o g a 
— d o w ó d c a kaza ł ż o łn i e -
r z o m n iszczyć broń. W i e l u 
k o l e g ó w pope łn i ł o w t e d y 
s a m o b ó j s t w o , m. in. por . 
Stass. S a m za s t anaw ia ł em 
się, o z y t e go n i e zrob ić , a l e 
w z i ę ł a górą c i ekawość ż y -
cia. M i a ł e m w t e d y 24 l a -
ta... 

T a k op i su je w skrócie swó j 
b o j o w y szlak by ł y żołnierz 
kampan i i w r ze śn i owe j , r eży -
ser Mac i e j Sieński, twórca 
f i l m u „Spo j r zen ie na w r z e -
s ień" . P o w o j n i e by ł j e d n y m 
z p i on i e rów f i lmu r y s u n k o w e -
go . P o t e m interesował się f i l -
m e m ośw ia towym, rozpoczy -
na j ąc wie lo letnią pracę w 
łódzk ie j w y t w ó r n i F i l m ó w O -
św la towych . Od roku 1952 
związa ł się na stałe z W y -
twórn ią F i l m o w ą , ,Czo łówka" , 
spec ja l i zu jącą się w tematyce 
w o j s k o w e j , z nie j wysz ł y m. 
in. takie znane tytuły, j a k : 
„ D z i e j e p iechoty" , „G łód b r o -
n i " ( f i l m nagrodzony na V I I I 
Ogó lnopo l sk im Fest iwa lu Fi l -
m ó w Krótkomet . rażowych w 
K r a k o w i e ) , „Okrę t w o j e n n y " — 
nag rodzony na M i ędzyna ro -
d o w y m Fest iwa lu F i l m ó w M a -
rynistycznych w Medio lanie . 

A o t o nasza r o z m o w a z 
t w ó r c ą f i l m u : 

T Y G O D N I K P O L S K I : — N i e -
w ą t p l i w i e na podjęc ie tematu 
Wrześn i a n iema ły w p ł y w m i a -
ł y Pana osobiste przeżycia 
w o j e n n e ? 

M A C I E J S I E N S K I : — T 0 
c h y b a z rozumia łe , że j ako 
ż o łn i e r z kampan i i w r z e ś -
n i o w e j b l i ż s zy b y ł e m t e m u 
t e m a t o w i . S y ł t o okres , 
k t ó r y n a j m o c n i e j p r z e ż y -
ł e m , k t ó r y ba rdzo m o c n o 
u t r w a l i ł się w m o j e j p a -
mięc i . S t ąd pokusa p o w r o -
tu d o t a m t e g o czasu. A l e 
p r z y s t ę p u j ą c do r ea l i z ac j i 
f i l m u n ie da ł em się ponieść 
j e d y n i e osob is tym e m o -
c j o m . M o t y w y b y ł y b a r -
d z i e j z łożone . P r z e d e 
w s z y s t k i m do t y chc zasowe 
o p r a c o w a n i a f i l m o w e b u -
d z i ł y w e m n i e p e w i e n n i e -
dosy t . N i g d y b o w i e m nie 
p r z e d s t a w i o n o j a k i e j ś f i l -
m o w e j s yn t e z y lub choćby 
k r o n i k a r s k i e g o p r z e g l ądu 
w y d a r z e ń . K a m p a n i ę w r z e -
śn iową łączono na tomias t 
z mons t rua lną k lęską , 
n i epo t r zebną f a n f a r o n a d ą , 
k i l o m e t r o w y m i k o l u m n a m i 
j eńców , szosami z a w a l o n y -
mi b o j o w y m spr zę t em. N a 
t a k i m t l e p o k a z y w a n o j e -
d y n i e f r a g m e n t y n i ek t ó -
r y c h b i t e w , j e d n o s t k o w e 
p r z y k ł a d y boha te r s twa . 
B y ł t o obraz , k t ó r y gub i ł 
j ednocześn i e w s z y s t k o to, 
' c o b y ł o w n im p i ękne , nie 
d a w a ł p e łn e j w i z j i w r z e ś -
n i o w e j bata l i i . A b y go m o -
żna b y ł o zmien ić , p o t r z e b -
ny b y ł p r z ede w s z y s t k i m 
w i ę k s z y niż dotychczas m a -
te r ia ł f a k t o g r a f i c z n y , p o -
t r z e b n e b y ł y n iezb i te d o -
w o d y . D l a t e g o pokus i ł em 
się o f i l m pa r e x c e l l ence — 
d okumenta lny . 

T Y G O D N I K P O L S K I : — N i c 
by ła to z pewnością s p r awa 
ła twa? 

M A C I E J S I E N S K I : B l i -
s k o t r z y la ta p o ś w i ę c i ł e m 
w y ł ą c z n i e t e m u f i l m o w i . 
N a j p i e r w na p ra c e p r z y g o -
t o w a w c z e , konsu l tac j e , stu-
d ia i dyskus je , z an im p r z y -
s tąp i ł em do op racowan ia 
l i t e rack i ego . P o t e m przez 
d ług i e m ies i ące s zpe ra ł em 
po n a j r o z m a i t s z y c h ź r ó d -
łach p isanych, o p r a c o w a -
n iach n a u k o w y c h , p a m i ę t -
n ikach, konsu l tu j ąc s ię z 
n a j b a r d z i e j dziś k o m p e -
t e n t n y m i w, t y m t emac i e 
p r a c o w n i k a m i n a u k o w y m i 
W o j s k o w e g o Ins ty tu tu H i -
s to rycznego . D o p i e r o w t e -
dy p r z y s t ąp i ł em d o zb i e ra -
nia zd j ęć . T r a f i ł e m na 
n a d s p o d z i e w a n i e dużo m a -
t e r i a ł ów . N i e poprzes ta ł em 
na t y m , o d w o ł a ł e m się do 
b y ł y c h żo łn i e r zy W r z e ś -
nia o raz do i ch rodz in . S p o -
r o m a t e r i a ł ó w u z y s k a ł e m z 
r ąk p r y w a t n y c h , p o ape lu 
o g ł o s z onym w prasie . 
P t rze j r za łem k i lkase t p r y -
w a t n y c h w s p o m n i e ń , zap i -
sów . Jednocześn ie odczu-
ł em, ż e n i ek t ó r z y ludz i e 
podchodz i l i z r e z e r w ą do 
m o j e g o ape lu ; na p r z yk ł ad , 
g d y z w r ó c i ł e m się do r o -
dz iny j e d n e g o z e s ł ynnych 
g e n e r a ł ó w z p rośbą o udo -
s tępn ien ie zd jęc ia , spo tka -
ł e m się z p o w i e d z e n i e m , 
że „ s k o r o p r z e z 30 lat nie 
b y ł n i k o m u po t r z ebny , j a -
k i ż sens p r z y p o m i n a ć o n i m 
d z i s i a j " . T a k i e r e a k c j e j e -
szcze b a r d z i e j d o p i n g o w a ł y 
m n i e do k o n t y n u o w a n i a 
pos zuk iwań . 

T Y G O D N I K P O L S K I : — D o -
kumental iści twierdzą , że przy 
p racy nad tego r o d z a j u f i lma -
mi o g r o m n ą ro lę g r a przys ło -
w i o w y łut szczęścia. 

M A C I E J S I E N S K I : — I 
ja go m ia ł em . P r z y p a d k o -
w o uda ł o m i s ię np. r o z -
s z y f r o w a ć inscen i zowaną 
p r z e z N i e m c ó w szarżę u -
łańską na czołg i . T r a f i ł a 
też d o m o i c h rąk pokaźna 
i lość z d j ę ć n i e m i e c k i c h o -
p e r a t o r ó w , k t ó r y c h n ie m o -
g ł e m z i d e n t y f i k o w a ć przez 
n i eczy te lną t o p o g r a f i ę , ce -
l o w o p r z e z N i e m c ó w zac i e -
raną. Dos z ed ł em j ednak do 
wn i o sku , ż e m o ż e mi w 
t y m p o m ó c C e n t r a l n y Z a -
r ząd D r ó g i M o s t ó w . I n ie 
z a w i o d ł e m się... 

T Y G O D N I K P O L S K I : — Do 
kogo g ł ówn i e ad resowane jest 
„Spo j r zen ie na Wrzes i eń "? 

M A C I E J S I E N S K I : — 
P r z e d e w s z y s t k i m d o b o h a -
te rsk ich żo łn i e r zy , k t ó r z y 
w t e j w o j n i e w a l c z y l i , t ych 
w k r a j u i t ych poza j e g o 
g ran i cami . N i e j e d e n ze 
s tarszych widzôvsr zobaczy 
w n i m zdarzen ia w p i s a n e 
do j e g o w ł a s n e g o ż y c i o r y -
su. A n i e j e d e n z m ł o d y c h 
zobaczy na p l acu b o j u 
w ł a s n e g o o jca . T y m r ó w -
nież, k t ó r z y w o j n y n i e za-
znal i a dla k t ó r y c h 1939 
rok t o t y l k o od leg ła kar ta 
histor i i — d e d y k u j ę s w ó j 
f i l m . 

T Y G O D N I K P O L S K I : — Czy 
powróc i P a n jeszcze do tego 
tematu? 

M A C I E J S I E N S K I : — O 
t y m zadecydu j ą n o w e ź r ó -
dła. Jes tem p e w i e n , że 
w i e l e j eszcze t a j e m n i c 
t a m t e g o okresu k r y j ą w 
sob i e p r y w a t n e a r c h i w a i 
zb i o r y b y ł y ch k o m b a t a n -
t ó w W r z e ś n i a rozs iane po 
c a ł y m świec ie . 
R o z m a w i a ł a : 

K r y s t y n a K O P R O W I C Z 

M o m e n t uroczys tego wręc zan ia przez m i e s zkańców 
K r a k o w a — c e k a e m ó w , bron i s t o s o w a n e j w 1939 r. 

R o k 1938. W r amach Funduszu O b r o n y N a r o d o w e j 
g ó rn i c y w r ę c z a j ą w o j s k u u f u n d o w a n e tank ie tk i 

""i fcir • 
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ców, k tórzy nie ponosili w i n y za błędy po l i ty -
ków, k tórzy w y k o n y w a l i swó j patr iotyczny 
obowiązek obrony napadniętego kra ju na j l e -
p ie j , jak ty lko mog l i — zasłużyl i na szacunek 
potomnych. 

W ten sposób dzięki „ ekspe rymenta lnym" 
twórcom f i l m polski pozostał w ty l e za p raw-
dą historyczną, stanem badań pod ję tych przez 
naukowców k ra j owych i l i teraturą naukową, 
jak i l i teraturą fabularną, nie mówiąc już o 
poez j i i pamiętnikach. 

„Pamięci Tych, którzy w tragicznych dla 
kraju dniach nie sprzeniewierzyli się najszczyt-. 
niejszym tradycjom polskiego oręża" — taką 
dedykac ją opatrzył reżyser Maciej Sieński 
swó j dokumentalny, pe łnometrażowy f i l m o 
kampanii wrześn iowe j pt. „ S p o j r z e n i e na 
wrzesień". 

P o obe j r zen iu f i lmu nie m a m y wątp l iwośc i , że in-
tenc ja reżysera została spełniona. Jest to b o w i e m 
f i l m w i e r n y h is toryczne j p rawdz i e , mów iący prosto, 
bez ko l o ry zowan ia o w o j n i e tak ie j , j aka pozostała 
w pamięc i j e j żo łn ierzy , w oparciu o f ak t y i s p r a w -
dzone dowody . 

P r zys t ępu jąc do rea l i zac j i f i lmu o Wrześniu, r e ż y -
ser Sieński pod ją ł się trudu, k tó ry obcy by ł w i e lu 
j e go poprzedn ikom w te j dziedzinie. P r z e z b l isko 
trzy lata gromadz i ł bezcenny mater ia ł dokumenta lny , 
w y d o b y w a j ą c na świat ło dz ienne unikalne f i l m y i 
zd jęc ia , f o tokop i e dokumentów i rozkazów, na któ-
rych u t rwa l i ł y się całe połacie w o j e n n e j histori i . D a -
ły też owoce w j e go f i lm i e żmudne poszukiwania 
w polskich i obcych archiwach, k i l omet ry p r z e j r z a -
nych taśm, pogoń za okruchami obrazów, które cza-
sami tkw i ł y w starych zapomnianych kronikach, 
przez ty l e lat nie wykorzys tane , zanim nie t ra f i ł na 
nie doc iek l iwy , nie zrażony przec iwnośc iami reżyser. 
Dz ięki temu m.in. po raz p ierwszy- zostały w y k o r z y -
stane na ekranie — odkopane przed trzema laty przy 
placu Na Rozdrożu w W a r s z a w i e — f i l m y nakręco-
ne podczas m a n e w r ó w w latach 1938—1939; po raz 

p i e rwszy og lądamy autentyczne zd jęc ia h i t l e rowskich 
b o j ó w e k , k tóre swą d y w e r s y j n ą działalność na te re -
nie Po lsk i rozpoczę ły na długo przed napadem H i t l e -
ra na Po l skę i przed m i s t y f i k a c y j n y m napadem na 
g l iw i cką radiostac ję . Już wiosną 1939 roku spec ja l -
nie w t y m celu wyszko l en i agenci n iemieccy doko-
n y w a l i a t aków na polskie punkty gran iczne i celne. 

Znalaz ły się też w f i lm ie zdjęcia któregoś z 
polskich operatorów, ukazujące zmasowane na-
loty bombowców L u f t w a f f e na zatłoczone cy -
w i l ami drogi i w ę z ł y ko l e j owe oraz zdjęcia 
p rzygo towań do obrony Warszawy . W i e l e jest 
w f i lm i e autentycznych scen o wstrząsającej , 
w i e lk i e j sile wyrazu . 

Oto na przykład epizod k r w a w y c h mordów 
niemieckich w Bydgoszczy ; długi rząd Po la -
ków z łapanki; wzdłuż ustawionych przechodzi 
SS-man wskazując n iektórych palcem. W i e m y 
dobrze, co to oznacza — każdy z tych gestów 
to w y r o k śmierci. A l b o inna scena: w podzie-
miach zbombardowanego szpitala warszawskie-
go pielęgniarka bandażuje ranne n iemowlę ; 
obok płaczące matki karmią swo j e poranione 
dzieci... W serii f o togra f i i statycznych zna jdu-
j e m y nie opubl ikowane dotąd sceny pogrze-
bów żołnierzy polskich i p ierwsze zbrodnie 
Wehrmachtu, popełniane na jeńcach w o j e n -
nych. 

Dokładna penetrac ja a r ch iwów f i l m o w y c h u j a w n i -
ła n ieoczek iwanie pokaźną ilość nieznanych poloni -
ków . P rócz ma te r i a ł ów polskich wykor zys tane zosta-
ły mater ia ły f i l m o w e ze źródeł niemieckich, radz iec -
kich, rumuńskich i węg iersk ich. Z arch iwum buka-
reszteńskiego na przyk ład pochodzą n ie znane dotąd 
zd jęc ia z za leszczyck ie j szosy — przekraczania g ra -
nicy rumuńskie j przez uc ieka jący rząd. W arch iwum 
budapeszteńskim natra f i ł reżyser na zd jęc ia polskich 
„ Ł o s i " i krótką s ekwenc j ę z działania polskich tan-
kietek. Z W ę g i e r r ówn ie ż pochodzą unikalne zd jęc ia 
dotyczące losów 10 B r y g a d y P a n c e r n o - M o t o r o w e j do-
w o d z o n e j przez płk Maczka, która w pe łnym uzbro-
jeniu i wyposażen iu przekroczy ła granicę Węg ie r , by 
w następnej f a z i e w o j n y jako jedna z. k i lku jednos-
tek polskich kontynuować zwyc i ęsk i e b o j e na f ronc ie 

zachodnim, ws ł aw i a j ą c się m.in. w wa lkach na 
z iemi f rancuskie j , a późn ie j podczas wy zwa l an i a t e -
r e n ó w Be lg i i i Ho landi i . 

Prawdz iwą niespodziankę zawierała pewna 
krótkometrażówka przedstawiająca szarżę pol-
skiej kawaler i i na niemieckie czołgi. Reżyser 
Sieński p r zy j r za ł się j e j na stole montażowym, 
w zwo ln ionym tempie i dostrzegł w i e l e e le-
mentów sprzecznych z historyczną dokumen-
tacją. Rzekomi polscy kawalerzyśc i mie l i na 
g łowach he łmy piechoty inne niż k a w a l e r y j -
skie, nie mie l i lanc, które miała kawaler ia, a 
przed spadaniem z konia uważnie p r zypa t ry -
wal i się miejscu na ziemi... I p r zy t y m drobiaz-
g o w y m badaniu okazało się, że w rol i polskich 
ułanów wystąpi l i żołnierze wroga, niestarannie 
poprzebierani w polskie mundury — cała sce-
na zaś została zainscenizowana przez goebbel -
sowską propagandę, zmierzającą do zdeprec jo-
nowania polskiej doktryny wo j enne j . 

Operując og romnym mater iałem dokumen-
ta lnym Sieński twor zy ł swó j f i l m wed ług 
określonej z gó ry koncepcj i . Stąd wszystko zo-
stało uporządkowane zgodnie z chronologią w y -
darzeń. Ważną rolę spełnia tu komentarz, sta-
nowiący nie jako ramę spinającą całość obrazu. 
Zdjęc ia f i l m o w e przeplatane są l i cznymi ma-
teriałami statycznymi — fo togra f iami oraz 
planszami i lustrującymi stosunek ludzi i uzbro-
jenia. 

Reżyser nie ograniczył się do jeszcze jednej , 
pe łnie jsze j niż inne prezentac j i wrześn iowych 
wydarzeń . Dąży ł do syntezy historycznej , po-
dziel i ł swó j f i l m na t rzy części. 

P ierwsza, zatytułowana „Droga izolacji", da-
je odpowiedź na pytania, jakie wydarzen ia po-
l i tyczne i mi l i tarne poprzedzi ły hit lerowską 

Unika lne zd j ęc i e odnalez ione w arch iwum budapeszteńskim: polskie „ Ł o s i e " 
w ra z z za łogami p i lo tów, którzy bral i udział w kampani i w r z e ś n i o w e j 

bohaterską wa lką w obronie miasta i f o r t y f i k a c j i zadała N i e m c o m poważne straty 
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napaść na Polskę. Jest to okres od Republ ik i 
We imarsk ie j do końca sierpnia 1939 r. Na t ym 
tle r ysu je się błędna droga po l i tyk i Becków, 
Składkowskich, Mościckich i innych, w w y -
niku czego naród polski w obliczu zbro jne j 
konf rontac j i znalazł się w osamotnieniu. 

Część druga — „Samotna walka", odsłania 
przebieg samej kampanii, od p ierwszych strza-
ł ów na Westerplat te do ostatnich wa lk grupy 
gen. K leeberga pod Kock iem. I w t e d y grzmią 
sa lwy, padają hi t lerowskie bomby na Warsza-
wę. Dzień za dniem przedstawione są na ekra-
nie epizody w o j n y 1939 roku, u ję te w czasie i 
przestrzeni, epizody, k tórych wówczas nikt 
nie by ł w stanie ująć jednocześnie. 

A r c h i w a l n e zd jęc ia ukazu j ą n a m także: 
o b r o ń c ó w Westerp lat te „k le ine V e r d u n " — j ak nazy -

wa l i N i e m c y znikomą garstkę żołnierzy, która miała 
w y t r w a ć 12 godzin a podda ła się dopiero po siedmiu 
koszmarnych dniach i nocach — z b r aku amunic j i , wody , 
żywnośc i i l ekars tw ; 

o b rońców polskiego W y b r z e ż a i n i edozbro jonych Czer -
w o n y c h K o s y n i e r ó w Rusinka, którzy zdobywa l i b roń d o -
p iero na w r o g u ; 

bo j e A rmi i „pomorze**, k tóre j zadaniem b y ł o j a k n a j -
dłuższe utrzymanie polskiego Pomorza , b i twę pod M ł a w ą , 
dz ia łania obronne strzegącej na jważn ie j s zego k ie runku 
A r m i i „Łódź '* , w składzie które j działała s łynna W o ł y ń -
ska B r y g a d a K a w a l e r i i p ł k F i l ipowicza . 

Zdjęc ia i mapy i lustrują na jważn ie jsze f a z y 
walki . Ośmiokrotna przewaga lotnictwa nie-
mieckiego i t rzykrotnie słabsza broń pancerna 
zmuszają wo j sko polskie do odwrotu na l inię 
W i s ł y i Sanu. 8 września czołgi niemieckie 
wdz ie ra ją się do warszawskie j dzie lnicy Ocho-
ta. A tymczasem na zagarniętych już przez 
N i e m c ó w terenach oddziały samoobrony c y w i l -
ne j nie rzucają broni: k rwaw ią na Śląsku w 
beznadz ie jne j wa lce górnicy, harcerze i we t e -
rani powstań; padają na zwy dziesiątków bro-
nionych miejscowości bardz ie j i mn ie j znanych. 

9 września z rozkazu gen. Ku t r z eby rozpo-
czyna się największa b i twa .nad Bzurą. Silna 
grupa pod dowódz twem gen. Kno l ł -Kownack i e -
go rozbi ja i odrzuca N i e m c ó w znad Bzury . 
1500 j eńców i arty ler ia wpada ją w ręce po l -
skie. Kno l l w y c o f u j e się za Bzurę i p rzygo to -
w u j e uderzenie w kierunku Sochaczewa. Pod 
Sochaczewem polskie natarcie zostaje jednak 
wyprzedzone potężnym p o d w ó j n y m uderze-
niem pancernym. In i c ja tywa przechodzi w rę-
ce N i emców . Do akcj i wkracza L u f t w a f f e w 
nie stosowanej dotąd sile. B i twa t rwa już z gó -
rą tydzień. Po lsk im żołnierzom, bardzo już 
zmęczonym, zaczyna brakować amunicj i . Pozo -
staje coraz częściej bagnet. W te j sytuacj i gen. 
Kutrzeba postanawia przebić się do W a r s z a w y 
forsując Bzurę w re jon ie Puszczy Kamp ino -
skiej. U d a j e się to ty lko części wo jsk . W t e d y 
zrodzi ły się gorzkie słowa pieśni nieznanego 
żołnierza-poety: „Gdy bój nad Bzurą wrzał, a 
wróg tysiącem dział otoczył nas — i bił... Nie 
straszna czołgów stal. Lecz straszny w sercu 
żal — że nam zabrakło sił!" 

„Samotną w a l k ę " kończy s łynny rozkaz ka-
pitulującego pod Kock i em gen. K leeberga : 
„Żołnierze! Z dalekiego Polesia, znad Narwi, 

z jednostek, które oparły się w Kowlu demora-
lizacji — zabrałem Was pod swoją komendę, 
by walczyć do końca... Ale dalsza walka nie 
rokuje nadziei, a tylko rozleje krew żołnierską, 
która jeszcze przydać się może... Dziękuję 
Wam, za Wasze męstwo i Waszą karność, 
wiem, że staniecie, gdy będziecie potrzebni. 
Jeszcze Polska nie zginęła! I nie zginie!" 

Słowa te znalazły pełne pokryc ie w nieznisz-
czalnych siłach narodu. Z nimi to na ustach 
szli późnie j żołnierze polscy na f i o rdy Narv iku, 
pod Falaise, pod Tobruk iem i Monte Cassino, 
szli w partyzanckie wa lk i i na barykady po-
wstańcze j W a r s z a w y oraz pod Bramę Bran-
denburską... 

Ostatnia część f i lmu zatytułowana „Konfron-
tacje" — zawiera porównania obrazujące przede 
wszystk im mi l i tarny i mora lny udział Polski w 
I I wo jn i e świa towe j , która — rozpoczęta strza-
łami na Westerp la t te — obję ła rychło cały 
niemal świat. Ta część f i lmu prezentu je nam 
również opinie h is toryków zagranicznych, do-
tyczące kampanii wrześn iowe j . Sporządzone 
plansze obrazują straty poniesione przez N i e m -
ców i Polskę. Inne zestawienia porównują na 
t le potęgi Franc j i wyn ik i kampani i na zacho-
dzie z roku 1940 z mi l i tarnymi rezultatami 
września. P r z emaw ia j ą one na korzyść pol-
skiego żołnierza. 

Ogromną zasługą f i lmu Sieńskiego jest m.in. 
i to, że pokazuje nam wrzes ień — w b r e w do-
tychczas utar tym schematom — nie ty lko po-
przez Westerp lat te i obronę Warszawy , lecz 
uświadamia w idzow i fakt, że takich samych 
twierdz by ło w te j wo jn i e bardzo w i e l e — 
Modl in, obrona M ł a w y , wa lk i nad Bzurą, zacię-
te bo je A r m i i „ P o m o r z e " , w Borach Tuchol -
skich, działania A r m i i „ Ł ó d ź " , bohaterska 
obrona Wizny , szarża pod Kock iem. Dobrze się 
stało, że f i l m sięgnął do w ie lu mnie j dotych-
czas znanych i teoretycznie mnie j ważnych 
b i tew i ep izodów kampanii wrześn iowe j , dając 
t y m samym cenne uzupełnienie w i e d z y na 
ten temat. 

P rzesuwa ją się przed naszymi oczami pola 
bi'tew pełne żołnierskich sy lwetek z or łami na 
czapkach, szarych od okopowego błota, zmę-
czonych, ale w działaniu pe łnym zapamiętania, 
jakże dalekich od desperacj i . I nie ty lko „sza-
rych sze regowców" , ale również o f i c e rów i ge -
nerałów, których w y j ą t k o w o wieLu w te j kam-
panii zginęło z bronią w ręku, obok swych żoł-
nierzy . P o raz p i e rwszy f i l m przybl i ża do nas 
ich wizerunki . Pu łkownika Dąbka, dowódcę 
obrony Wybrzeża , k tó ry wa l c zy ł do ostatniej 
chwil i ; kapitana Raginisa bohatera bo j ów w 
bagnach Wi zny ; genera łów Bołtucia, Kustronia, 
Grzmot-Skotnickiego, Kno l la -Kownack iego , 
K leeberga , Rómmla, Thomee, Kut r zebę i in-
nych, obrońców Warszawy , Modlina, l ini i Bzu-
ry , k tórzy nie wybra l i szosy zaleszczyckiej , lecz 
pozostali wraz z żołnierzami i narodem. 

P r ze z doskonały montaż, mądry komentarz, 
f i l m da je ty leż prostą, co zasadniczą odpowiedź 
na pytanie, dlaczego i w imię jakich haseł 
walczono tak długo, co skłaniało do bohater-
skiej obrony ludzi sto jących na pozyc j i prze-
granej , w obliczu o lb r zymie j p rzewag i sił 
wroga, skąd czerpali siłę i wo l ę wa lk i ówcześni 
obrońcy Rzeczypospol i te j? 

M ó w i nam o t ym f i l m dobitnie. Wal-
czono nie dlatego, że chciano za wszelką 
cenę „czwórkami do nieba iść", ani też 
dlatego, że rozumiano wagę krzepiącej na-
ród informacji, którą mogło co dzień przez 
pierwsze dni wojny podawać Polskie 
Radio: „Westerplatte, Warszawa bronią 
się nadal", walczono, bo tak rozumiano 
swą powinność. 

Wszystk ie tw ierdze t r zymały się wolą 
wa lk i żołnierza, wytrwałośc ią i mądrą 
taktyką. Ten e lement zwłaszcza w y d a j e 
się n o w y i cenny. 

„Spojrzenie na wrzesień" p rzypo-
mina jak najsłuszniej , że Polska miała 
dobrą, lecz ź le uzbrojoną armię, że armia 
ta stawiała mężny opór wrogow i , dopóki 
to ty lko by ło moż l iwe . Ta postawa zasłu-
gu j e na na jwyższe uznanie, ta postawa 
zna jdu je pokryc ie w faktach. 

F i lm Sieńskiego przypomina, że Polska 
pierwsza chwyc i ła za broń i wa lczy ła sa-
motnie, da jąc w ten sposób innym czas do 
rozeznania i nabrania sił. Polska broniła 
nie t y lko sama siebie, broniła również 
podstawowych wartości mora lnych ów -
czesnego świata, które podeptały h i t l e row-
skie N i emcy . 

K rys t yna K O P R O W I C Z 

F r a g m e n t d z i a ł a ń g r u p y A r m i i C z e r s k n a P o m o r z u 

B o j ó w k i h i t l e r o w s k i e w a k c j i n a d ł u g o 
p r z e d s ł y n n ą d y w e r s j ą n a g l i w i c k ą r a d i o s t a c j ę 



Les musiciens polonais 

continuent a faire parler d'eux 
Une Fondation Herber t von 

Ka ra j an v ient d 'être créée à Ber l in 
ouest à l ' init iat ive du grand chef 
d'orchestre. El le a pour but 
d'organiser, a l ternat ivement des 
rencontres internationales d 'or-
chestres de jeunes et des con-

„ A U - D E L A DE 
L ' E N D U R A N C E 

H U M A I N E " 
, ,Au-delà de l ' endurance humaine " 

est le t i tre d'un nouveau l i v r e paru 
aux édit ions Interpress. I l contient les 
témoignages de v ing t prisonnières du 
camp de concentrat ion d e Ravensbr i i ck 
sur lesquel les les médecins hit lér iens 
se l i v r è ren t à d 'atroces expér iences. 
So ixante-quatorze Polonaises, détenues 
pol i t iques, fu ren t opérées aux jambes 
a f in de p rovoquer une infect ion, et les 
médecins deva i en t étudier sur elles la 
régénérat ion des tissus. L a p lupart 
pér i rent des suites de l 'opérat ion ou 
fu ren t fusi l lées. Cel les qui ont réussi 
à échapper à l ' en fe r du camp sont 
mortes après la guerre ou sont restées 
à tout jamais inval ides. 

En termes simples et d 'autant plus 
émouvants, v ing t de ces f e m m e s -
cobayes racontent leur ca lva i re dont 
la lecture r e f l è t e ent ièrement le t i tre 
du l i v re . 

Signalons que ce l i v r e a paru dans 
les versions française, anglaise et 
a l lemande. 

L' air du temps 
II fait frisquet, aussi les parcs 

se vident pour emplir les cafés. 
Les promeneurs ont pris racine 
pour l'hiver au milieu des volu-
tes de fumée qu'ils alimentent 
généreusement malgré la musi-
que deit râclements de gorges 
et des toux plus ou moins ca-
verneuses. Vous allez penser 
que j'y vais de ma petite cam-
pagne contre le tabac? Pas 
vraiment. Seul une visite par 
temps de pluie en ces lieux où 
l'on cause a provoqué une petite 
récapitulation. 

Comme tous les pays de mon-
de, la Pologne a roulé de gros 
yeux méchants en direction des 
fumeurs, leur promettant les 
choses les plus affreuses s'ils 
persistaient dans leur manie de 
la cigarette; statistiques, méde-
cins se sont emparés de la pres-
se écrite, parlée, filmée, télé-
visée. Tout a été entrepris et 
fort bien. Cette B.A. anti tabac 
a porté ses fruits nous an-
nonce-t-on. Les Polonais fument 
beaucoup moins, la vente du 
tabac a énormément baissée. Je 
lis même qu'un médecin a pensé 
aux incorrigibles (peut-être lui-
même incorrigible?). Il a réussi 
à créer une nouvelle variété de 
tabac qui comporterait seule-
ment 0,1% de nicotine par 
cigarette contre actuellement 1,5 
ou 2%. Cette variété rappel-
le le tabac de Virginie, quant 
à son goût et à son arôme, une 
cigarette de ce tabac ne le cède 
en rien à une cigarette légère 
normale. Si ce médecin arrive à 
cultiver une variété de tabac 
noir aux mêmes propriétés, il 
sera un bienfaiteur de l'huma-
nité, et les manufactures de ta-
bac pourront elles aussi, lui 
élever une statue puisqu'il aura 
réussi à contenter et les uns et 
les autres. 

En ce qui concerne ma mo-
deste personne, j'ai droit à une 
grosse médaille en récompense 
de mon mérite, depuis trois mois 
je tiens le coup et mon indif-
férence pour la cigarette est de 
plus en plus parfaite. Qui dit 
mieux? 

cours internationaux de chefs 
d'orchestre, pour une mutuel le 
connaissance et un rapproche-
ment des jeunes de d ivers pays. 

La première rencontre de cette 
année a réuni des ensembles 
venus d 'Ang le ter re , de Hol lande, 
d 'Union soviétique, de Suède, 
de Yougos lav ie . L a Po logne était 
représentée par l 'orchestre de 
chambre de Łódź „ P r o Mus ica" 
qui a obtenu la médai l le d'or 
Ka ra j an pour son interprétation 
du „D iver t imenta pour cordes" 
de Grażyna Bacewicz. 

A la f in de la rencontre, Ka ra -
jan lu i -même dir igea la I l e 
Symphonie de Brahms. Son 
orchestre réunissait les mei l leurs 
instrumentistes des d i f f é rents 
orchestres de jeunes. Les Polonais 
furent au nombre de 13 à f i gurer 
dans la composition de l 'orchestre 
ce qui est un f o r t beau succès 
il lustrant la valeur de l 'enseigne-
ment musical en Pologne. 

PEINT A LA MAIN 
Tout le monde connaît les fa ïences 

de W ł o c ł awek peintes à la main dans 
le s ty le de la K u j a w i e . Assiettes, pots, 
vases sont très recherchés dans le pays 
et à l ' é tranger e t là, l e p r i x modique 
ne correspond pas à la médiocr i té , au 
contraire, tout intérieur a imera i t s 'or-
ner d'un tel vase. Et si on ne les t rouve 
pas toujours sur l e marché? Dame, le 
t rava i l à la main demande de nos 
jours, autant de temps qu 'autre fo is ! 
Sur notre photo, un groupe de peintres 
des Ate l i e rs de porce la ine de W łoc ł a -
wek , discutent autour d'un vase. 

Un tableau de chasse qui se renouve lera souvent 

DES CHASSES D'ANTAN... 
A L O R S que les journaux nous ap-

prennent que 400 chasseurs venus 
de presque tous les points cardinaux 
vont prendre par t aux chasses de la 
saison, alors que nous savons dé jà 
combien de bêtes tomberont (15 000 
cerfs , 300 élans, 45 000 biches, plus de 
370 000 l i èvres et 160 000 cail les), cela 
avant qu'el les ne soient abattues, nous 
pouvons laisser notre imaginat ion al ler 
re t rouver les chasses d'antan où il 
était d i f f i c i l e de prévo i r si une chasse 
serait bonine ou mauvaise. 

Il y a bien longtemps, lés forêts immenses 
étaient peuplées de bisons, d 'ours, de lynx , 
toutes sortes de bêtes, et toutes sortes 
d 'o iseaux. Encore au M o y e n - A g e , la cbasse 
était en que lque sorte un artisanat. El le ap -
portait la nourr i ture , l 'habi l lement , des 
os on fa isait d i f f é rents objets . L e gibier 
fournissait aussi les médicaments , il suf f i t 
d ' évoquer comment Sienkiewicz , dans „Les 
Cheval iers teutoniques" , raconte le moyen 
employé par Jag ienka pour soigner Mac iek 
de Bogdan iec : elle emp loya de la graisse 
d 'ours qui fu t des plus ef f icaces. Ma is lais-
sons les remèdes de bonne f e m m e qui dé -
tiennent leur dose de vérité pou r revenir 
à la chasse. Rappe lons encore que les im-
pôts et les peines étaient déf inis par le 
t r ibunal , en p e a u x qui constituaient une 
sorte monna ie courante. 

Lie gros g ib ier était propr ié té de la 
couronne, de l 'égl ise, d e la noblesse. 
Lo rs des chasses, les paysans étaient 
les serviteurs, ils éta ient enrôlés dans 
les battues, deva ient nourrir chasseurs, 
chiens, faucons etc... A v a n t l ' appar i -
tion de la poudre, les pr incipales armes 
étaient l 'arc et le jave lot . Des f i lets 
enserrant une grande étendue de bois 
étaient disposés et seule une ouver ture 
éta i t laissée. A cet endroi t les chas-
seurs attendaient l 'appar i t ion du gibier 
raibattu par les chiens. A v a n t le début 
des guerres, d ' immenses chasses étaient 
organisées. L a v iande salée était gar -
dée en des tonneaux. En temps de paix, 
e l le éta i t envoyée aux personnes qu'on 
voula i t honorer. 

Les rois de la dynast ie des Piast et des 
JagelloTLs fu rent tous des chasseurs invé-
térés. A lo r s qu ' i l chassait dans les environs 
de Przedbórz , le roi Casimir le G r a n d fu t 
écrasé par son cheval qui avait trébuché. 
Su r l a j a m b e déchirée, la gangrène f i t son 
appart it ion. Ramené à Cracovie , le ro i de-
vait mour i r des suites de la chasse; cela 
se passait en novembre de l ' année 1370. Le 
roi Ladis las Jagie ł ło devait aussi payer de 
sa vie sa passion de la chasse. A l ' âge de 

370 000 l i èvres seront abattus 

88 ans, il s 'y adonnai t encore dans les en -
virons de G r o d k a et c'est au cours de la 
chasse qu' i l f u t pris de la f i è v r e qui allait 
l ' emporter . S te fan Ba to ry ne le céda en 
r ien à ces prédécesseurs, b ien que g r a -
vement malade , sans écouter ses médecins, 
il voulut passer encore une fo is une j ou r -
née à la chasse et il abattit une vingtaine 
de sangl iers! Jean I I I Sobieski fu t un digne 
continuateur, mais lui, envoyait les peaux 
rares à sa f e m m e adorée, la reine M a r y -
sieńka. 

A u X V I I I e siècle, on ne courait plus 
après le g ibier, la méthode de chasse 
des cheval iers disparut complètement . 
On t i ra i t sur la bête d'un endroi t sûr 
et m ê m e souvent, le g ib ier en cage 
éta i t lâché à l ' endroi t voulu, ce qui 
ressemble é t rangement aux chasses 
présidentie l les que nous connaissons. 

Ce ne sera toutefois pas aussi s imple 
pour les amateurs venus en Po logne 
si l lonner les bois au pet i t matin, sou-
vent dans le broui l lard et c'est pour 
cela qu' i ls sont si nombreux . 

En courant • En courant • En courant ® En courant 

® L ' Inst i tut d 'Hydro l og i e et de M é -
téoro log ie va prendre l ivra ison de son 
premier nav i re - laborato i re . Construit 
aux chantiers nava ls de la mar ine de 
guerre, il a d é j à été baptisé „ H y d r o -
me t r " . 

© Une réunion de f ami l l e s'est tenue 
au Musée Nat iona l . E l le groupa les 
descendents de Bacciare l l i , à l 'occasion 
de la c lôture de l 'exposi t ion de léur 
cé lèbre ancêtre, qui venu d ' I ta l ie , fu t 
le pe intre du ro i Stanislas Auguste . On 
chanta le cé lèbre „100 ans" à ses des-
cendants qui eurent droit à l ' indispen-
sable photo de fami l l e . 

® L a v i l l e de Z ło tów, dans la v o ï v o -
die de Koszal in , f ê t e son 600e anni-
versaire . Située au mi l i eu de lacs, c'est 
un intéressant centre touristique. 

8 L e f ond du fu tur lac ar t i f i c ie l qui 
sera créé près de Ł ódz e t d é j à appelé 
„me r de S u l e j ó w " sera r evê tu d 'une 
épaisse f eu i l l e de plast ique car à cet 
endroit , l e terra in est assez perméable . 
Cette „ m e r " , prendra son aspect d é f i -
nit i f en 1974. 

& L a dernière vente aux enchères de 
chevaux de l 'année s'est déroulé à So-
pot. Des 100 chevaux présentés 72 ont 
été acquis par des acheteurs étrangers. 

8 Jacek Woszczerowicz , un des plus 
grands comédiens de la scène polonai-
se, v i en t de disparaî tre après une lon-
grue carr ière commencée en 1924. I l 
s'était produit à Par is dans l e rô le de 
R ichard I I I de Shakespeare. 

© Des chaînes de montage de la f a -
br ique d 'automobi les de Zeran, la 
50 000e F ia t polonaise v i en t de sortir. 
A part i r de l 'année prochaine 50 000 
vo i tures sort iront par an, soit autant 
en une année qu'au cours des trois an-
nées écoulées. 

© Une nouve l l e f édéra t ion v ient 
d 'être f ondée en Po logne. 11 s'agit de 
l 'Associat ion des amis des beaux! arts. 
L e premier congrès d e cette f édérat ion 
qui groupe les membres de 17 centres 
de Po logne , v i ent de se tenir à V a r -
sovie. 

© En cherchant des matér iaux pour 
le t ome suivant de leur „Cata logue des 

monuments historiques de Po logne " , 
deux historiens d'art, M m e s Gal icka et 
Sygietynska, se sont rendues dans une 
pet i te égl ise de bois du v i l l age de L e -
w iczyn . Que l l e f u t leur surprise d 'y 
t rouver une grande Quantité d 'ob je t sa-
cerdotaux et un tableau qui s'est ré -
v é l é être du pinceau de Erazm W a s o w -
ski, consei l ler art ist ique du ro i Jean 
I I I Sobieski. 

© Tou t à f a i t par hasard, un chauf-
f eur de l ' Inst i tut du Pé t ro l e de Kros -
no, a t rouvé à Sw i e r z owa Po lska une 
pièce de monna ie qui s 'avère être une 
des plus grandes raretés archéolog i -
ques de ces dernières années. E l le pro-
v i en t de Syracuse et e l le date sans 
doute du 4e siècle ap. J. C. 

® L a pet i te v i l l e de Ka r l i no dans 
la vo î vod i e de Ko łobrzeg , se f la t te de 
posséder la maison où en 1807, Napo -
léon s 'arrêta avec son quart ier géné-
ral. Appe l é e „maison de Napo léon" , 
e l le abri tera le siège de la bibl iothè-
que munic ipale après restauration. 
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— I owszem. Na razie częściowo. A skąd 
wiesz, że to od sędziego? 

— Bo sam mu te roczniki przewoz i łem. 
Grzecznościowo. By l i śmy z Romanem na od-
prawie w wo j ewódz tw i e . Wraca l i śmy w o -
zem. Pa t r zymy , a tu na przystanku autobu-
sowym tkw i nasz sędzia z całą górą książek 
i kłóci s i ^ z kierowcą, że musi się z t y m za-
brać. N o więc załadowal iśmy sędziego i te 
tomiska do naszej warszawy i dostraczyliś-
m y go do domu razem z t ym skarbem. 

— K i e d y to było? 
— Z miesiąc temu. Czy to ważne? 
— Jeszcze nie w iem. Zobaczymy. A co to 

za d w a j tam w poczekalni? Jeden gruby, 
drugi chudy. Wyg l ąda j ą jak F l ip i Flap. 

Zaprosi łem ich na two ją cześć. Myślę , że 
interesują ciebie ludzie, k tórzy w dniu 
śmierci odwiedzi l i sędziego. 

— Jak najbardz ie j . A l e wo la łbym, żebyś 
t y ich przy mnie przesłuchiwał. T y ich 
znasz, nie będą ciebie bujać. 

Kapi tan Koz łow ic z miał jedną cechę, któ-
ra przysparzała mu w ie l e popularności i 
sympat i i wśród ko legów: n igdy nie obnosił 
się dumnie z wyższością s w o j e j rangi. U w a -
żał, że znajomość terenu i ludzi jest waż -
niejsza niż nadrzędność instancji, k tóre j by ł 
przedstawicie lem. Socha odczuł miłą satys-
fakc ję . Głos jego zabrzmiał energicznie j i 
donośniej niż zazwycza j , gdy wychy l iws z y 
się przed drzwi do poczekalni zawołał : 

— Obywate l Burnas Antoni . Pozwó lc i e 
tu! 

Burnas łypnął okiem z gó ry na Solibora 
i wydą ł lekceważąco nie ogolone policzki. 
Proszę, kto tu ważnie jszy , kogo w p i e rw-
szym rzędzie władza życzy sobie oglądać. 

Przekroczy ł próg śmiało, z pewną nonsza-
lancją bywalca lokalu. Wiedz ia ł z góry , że 
musi się t rzymać ostro. To już nie by le jaka 
sprawa o wyb ic i e p o p i janemu szyby w 
S A M - i e . Usiadł, t r zymając się sztywno, po-
dz iękował grzecznie za papierosa, k t ó r ym 
poczęstował go Koz łowicz . 

— Obywate lu Burnas, byl iście wczo ra j 
w mieszkaniu sędziego Muracha? 

Burnas przybra ł ton trochę znudzony. 
Wycedz i ł sennie: 

— Być byłem. Czemu nie mia łem być? 
— Na herbatkę was sędzia zaprosił czy 

jak? 
— Pan porucznik to jest do mnie uprze-

dzony. Mn ie ty lko rozchodziło się o to, że 
pan sędzia Murach, za przeproszeniem, nie-
sprawied l iw ie rozsądził. Pok r zywdz i ł W o j t u -
sia, mo j e go brata. Pan porucznik przecie 
Woj tus ia zna i poświadczy: to dobry chło-
pak, t y lko trochę krewki . 

— Znam — warknął Socha przez zaciś-
nięte zęby. N i e brzmiało to zbyt pochlebnie 
dla Woj tus ia . 

— N o właśnie. A j ego baba to cholera, a 
nie kobita. Głodzi Woj tus ia . Na leża ły się j e j 
baty. Kob i ta to musi chłopu dać jeść, może 
nie? W pr zec iwnym bądź razie, co z n ie j za 
ślubna małżonka? A ona go w łeb wa łk i em 
i za drzwi . I za to chłopak teraz się prze -
siedzi. Krzywda. . . 

Socha nie podzielał tego zdania: 
— A wasz Wo j tuś grosza - z łamanego od 

roku na dom nie dał. Dzieciaki obdarte i 
g łodne by chodziły, żeby Wo jc i echowa nie 
pracowała. Może wasz Wo j tuś nie wynos i ł 
z domu wszystkiego, co pod rękę mu wpadło 
i nie sprzedawał na wódkę z kumpelkami, 
co? N i e zaprzeczajcie, już ja dobrze wiem, 
jak było . Przesiedzi się, od wódk i trochę od-
wyknie , a co w warsztacie zarobi, żona do-
stanie. 

— Pan porucznik to całkiem jak nie męż-
czyzna, s łowo daję . Żadnego wy ro zumie -
nia... 

— N o już dobrze. D a j m y spokój W o j t u -
siowi. W i ęc jak to było, k iedy byl iście u 
sędziego. 

— Za p i e rwszym razem czy za drugim? 
— Burnas wyraźn i e grał na zwłokę . Trochę 
się bał, ale czuł, że jest górą. N iczego mu 
udowodnić nie mogą. 

— I za p ierwszym, i za drugim. 
— Za p i e rwszym razem, w obiad, z w y -

czajnie było. Pan sędzia p r zy stole siedział, 
z serwetką pod brodą, jakieś takie pomidor-
ki jadł czy co, czerwone na talerzu, resztki 
sosu chlebem zebrał. Trochę się skrzywi ł , 
wodą popił. I przeprosił, że nie ma dla mnie 
czasu. 

— Aha, rozumiem. W y p r a w i ł was za 
drzwi , tak? 

— Coś takiego. A l e grzecznie. 
— I wyśc ie poszli sobie? 
— Ano , poszłem. Co mia łem robić. 
— Dokąd poszliście? 
— Ano, do gospody. T r o n k o w y nie j e -

zdem, pan porucznik wie , ale tak mnie 
gryz ło , że musiałem sobie łyknąć jednego 
na pociechę. I zaraz mi się w e łbie roz jaś-
niło. Posz łem do Wo j tus i owe j baby. Patrzę 
ci ja, a ona siedzi i beczy. Czego beczysz, 
głupia? P y t a m ci ja ją. A ona mi na to: „ T o 
bez ciebie mo j ego Woj tus ia wsadzi l i . T y go 
na złe drogi wyprowadz i łeś . Tak i dobry by ł 
chłop" . T o ja j e j powiadam: N o widzisz, 
tera żałujesz. A trzeba ci by ło na skargę na 
niego z ozorem na mi l i c j ę łatać i do preku-
ratora? Widzisz, głupia. Może na j lepszy nie 
był, ale był . I z k im teraz pod de pachę w 
niedzielę do kościoła będziesz chodzić? Sa-
ma, co? N i e ws tyd ci to będzie? N i e trzeba 
ci to by ło mnie powiedzieć, że pretensję do 
Woj tus ia masz? Za ła tw i łbym z nim jak brat 
z bratem". . . 

— Burnas, Burnas, przestańcie, na litość 
boską! N i e interesują mnie w te j chwi l i w a -
sze rodzinne sprawy. 

— K i e d y to się ma do rzeczy, panie po-
ruczniku, jak mi Bóg mi ły . Bo ułoży l iśmy 
z bratową, że ja pó jdę jeszcze raz do sędzie-
go i będą go prosić, żeby tak sprawę za-
łatwił , żeby bratowa prośbę wniosła o zwo l -
nienie j edynego żywic ie la rodziny. I że sło-
w o damy rodzinne, że z Wo j tus i em już am-
barasu nie będzie ni jakiego. I dlatego posz-
ł em do sędziego jeszcze raz. 

— Przec ież wiedziel iście, obywate lu Bur-
nas, tak jak całe Kramno, że sędzia w służ-
bowych sprawach interesantów w domu nie 
p r z y j m u j e . 

— N i b y tak, niby nie. N o bo jak: j ednych 
p r z y jmu j e , a innych nie? 

— Jakich „ innych"? Na przykład kogo? 
— A Solibora chociażby. Sam widz ia łem, 

jak wszedł do domu sędziego, a potem z nie-
go wyszedł . Do taksówki wsiadł, do te j , co 
ją Wacuś Kociuba ma, i pojechał. W i ęc dla-
czegóż to mnie mia łby nie wysłuchać. A l b o 
ta babka, co ją zaraz potem prze jechał F r y -
da na ulicy, jak od sędziego wybiegła. . . 

Socha nastroszył się, Koz łow ic z gwa ł t ow -
n y m ruchem zgasił papierosa, o mało nie 
rozdusił g l in ianej popielniczki. 

— Skąd wiecie, że ta kobieta była u sę-
dziego? 

— A n o Wacuś Kociuba dziś w południe 
na postoju opowiadał. W i ó z ł ją z dworca po-
dobnież. Bo o t y m wypadku na postoju 
właśnie wszyscy gadali, i o tym, czy Fryda 
będzie siedział, c zy nie, i czy prawa jazdy 
mu nie odbiorą. A ja właśnie p r zy budce 
stałem, p iwo pi łem. Na upał naj lepsze. 

Socha potarł skronie. A l e ż ten ma gadane! 
Móg łby stanąć do konkursu z Bl inową. 
W ięc ta kobieta... Trzeba będzie wezwać 
Kociubę. 

— Więc poszliście do sędziego po raz dru-
gi. I co wtedy? 

— W t e d y to już n i jak było. Pan sędzia 
leżał na dywan ie i coś mamrotał , że w y r o -
zumieć nie dało rady. Jedno zrozumiałem, 
żeby Leb iodę zawołać. Znaczy się — dokto-
ra Lebiodę. N ic go nie ruszałem, znaczy się, 
pana sędziego, jak mi Bóg miły , panie po-
ruczniku. Co f ł em się i b ieg iem po doktora. 

— A jak weszl iście do mieszkania sędzie-
go? 

— Zwycza jn i e . D r zw i by ł y otwarte, za-
pukałem i wesz łem. 

Socha spojrzał py ta jąco na Koz łowicza . 
Co robić z gagatkiem? Koz ł ow i c z chciał się 
jeszcze upewnić co do kobiety, którą potrą-
ciła c iężarówka: 

-— Powiedzc ie mi, obywate lu Burnas, czy 
widzie l iście na własne oczy, że ta kobieta, 
którą prze jechał samochód, wychodzi ła z 
domu sędziego? 

— A tak, tak. Ko ł o spółdzielni stałem, w 
bramie. Czekałem, żeby Solibor od sędziego 
wyszedł , bo z te j b ramy wszystko widać na 
ca łym placyku. A l e zanim on wyszedł , ta 
babka weszła. I znów musiałem czekać, ale 
już nie za długo. Wyskoczy ła z te j bramy, 
jakby ją licho gnało. I prosto Frydz i e pod 
koła. 

Koz łow icz skinął nieznacznie g łową. So-
cha zrozumiał: 

-— Zapisałem tu wasze zeznania, o b y w a -
telu Burnas. P r zeczy ta j c i e i podpiszcie. — 
Podsunął Burnasowi arkusz z protokołem. 

— A na cóż ja to czytać będę? — Burnas 
uniósł się honorem. W głosie j ego dały się 
słyszeć ciepłe nutki, nie pozbawione poczu-

. cia swoiste j dumy. — Cóż to ja p i e rwszy raz 
tu czy co? Czy to m y się nie znamy z pa-
nem porucznikiem? Ja w i em, że tu wszystko 
s łowo w słowo, jak mówi ł em. 

Z łoży ł pod protokołem zamaszysty podpis 
i odmaszerował sprężystym krokiem, jak 
człowiek, k tó ry należycie spełnił swo ją po -
winność. 

— Winszu ję ci komeraży — mruknął 
kpiąco Koz łowicz . 

— N i e ciesz się — mruknął Socha — za -
raz zobaczysz drugiego. Gorszy. 

Eustachy Solibor, nie wołany, już stał na 
progu i kłaniał się uniżenie. Koz łow ic z zro-
zumiał, co Socha miał na myśl i . Po Burna-
sie wiadomo, czego się można spodziewać. 
P o t ym panu — nie wiadomo. Trzeba ciągle 
mieć się na baczności. 

Kanciasta twarz o ciężkich rysach uśmie-
chała się przymi ln ie , jak wtedy , gdy j e j po -
siadacz pomagał Koz ł ow i c zow i przedostać 
się przez drzwi, z rocznikiem pod pachą. 
Sol ibor usiadł, zatarł rączki, wyc iągną ł 
srebrną papierośnicę, poczęstował obu o f i c e -
r ó w bułgarskimi papierosami. Nag l e ze rwa ł 
się z krzesła, pospiesznie podreptał ku ścia-
nie, gdz ie na etażerce tkwi ł samotny aspa-
ragus. Rośl inka wyg ląda ła dość nędznie. 
Sprzątaczka moczyła się z t ro j g i em dzieci 
w Bałtyku, kwiatka nie miał kto podlewać. 

— A j , a j , a j — ubolewał płacz l iwie pan 
Eustachy Sol ibor — czy to nie wstyd, ż eby 
nasza władza nawet ładnej z ieleni w gabi-
necie nie posiadała? Ja tu jutro przyś lę z 
central i panu porucznikowi t r zy paprocie. 
Tak ie paprocie! Jak dęby! 

— D a j pan spokój z paprotkami — p r z y -
woła ł Sol ibora do porządku Socha — po-
m ó w m y raz poważnie, panie k ierowniku. 

Sol ibor żachnął się, ale w porę stłumił od-
ruch protestu. Jak ktoś nie chce dostrzec 
j ego gestu dobre j wol i , to nie trzeba. Sam 
sobie winien. Niech im tu p o k r z y w y po-
rosną. 

— Słucham — przybrał o f i c ja lny ton. 
— T o m y słuchamy — Socha nie miał 

zamiaru ułatwiać Sol iborowi życia. 
Aaaa — Solibor rozciągnął wąskie 

warg i w szerokim, domyś lnym uśmiechu, 
k tó ry by ł zupełnie nie na miejscu — już 
rozumiem. W e d l e tego, że by ł em u sędzie-
go Muracha wczora j w domu. 

— Właśnie — odparł lakonicznie porucz-
nik. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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TRZY KORIETY-TRZY ŚWIATY 

Michalinka ma głos 

To mi na m y ś l nie w p a d ł o 
Maniusia przysz ła do m n i e bardzo wzburzona . 
— Wiesz , co m ia łam w c z o r a j z mo im mężem? 
— Co? Awan tu r ę? 
— Nie... 
— Jeszcze go rze j ? 
— K t o w ie , czy nie gorze j . Otóż w y o b r a ź sobie, że ni stąd 

ni zowąd, przyszedł z buk ie tem kwiatów. . . 
— B y ł y t w o j e imieniny? 
— Właśn ie że nie. A n i imieniny, ani urodziny, ani żadna 

rocznica. A on z kwiatami! . . . 
— T o bardzo mi ło z j ego strony. 
— Mi ło? Ja też tak pomyś la łam w p i e rwsze j chwi l i . B iorąc 

te kw ia ty , by ł am po prostu wzruszona. A l e potem coś mn ie 
tknęło 1 zaczęłam log icznie rozumować . Co m u się stało? N a 
p e w n o ma coś na sumieniu! W sobotę w róc i ł późno do domu, 
l icho w ie , gdz ie on był , i t e raz męczą go skrupuły i w y r z u t y . 

—- Talk myśl isz? 
— Oho, na pewno. A l e mn i e tak ła two kw ia t am i się nie 

przekupi . Od łoży łam bukiet i zaczę łam się go rączkowo zasta-
nawiać , co to ma oznaczać. A może ma jakieś zamiary , może 
coś przeskrobał i z g ó r y chce mn ie udobruchać? A ja, jak 
głupia m a m się dać na to nabrać? 

— Dlaczego tak sądzisz? 
— B 0 n i gdy bez powodu k w i a t ó w m i n ie przynosi ł . Za t y m 

się na p e w n o coś k r y j e . W p a d ł o m i na myśl , że może dostał 
p o d w y ż k ę i n ie chce m i o n i e j nic powiedz ieć , p ieniądze p r ze -
puści, a żonie m a j ą kw ia tk i wys ta rczyć? Oho to do niego jest 
podobne. 

— A l e ż zas tanów się, Maniusiu... 
— Dosyć się już zastanawia łam. I za ka żdym razem docho-

dzę do coraz bardz ie j n i epoko jących wn iosków. On na p e w n o 
chce uśpić mo j ą uwagę, przynos i mi bukiec ik, bardzo ładnie, 
ale co się za t y m k r y j e ? Całą noc już spać z tego powodu nie 
mog łam. G ł o w a m i pęka od różnych przypuszczeń. 

—- A l e ż Maniusiu... 
— Co „a leż Manius iu"? Chcesz mn ie pocieszyć? Spróbu j m i 

racze j wy t łumaczyć , d laczego te kw ia t y? Co ty o t ym myśl isz? 
— Co ja o t y m myślę? M n i e się w y d a j e , zupełnie po prostu... 
— Ze co? 
t— Ż e chciał ci zrobić przy j emność . 
Maniusia spojrzała na mnie jak w r y t a . A po tem odetchnęła 

szeroko z ulgą. 
— N o coś podobnego ! O wsizystkim już myś la łam, ale to mi 

jakoś w c a l e do g ł o w y nie przyszło!. . . 
M I C H A L I N K A 

Na jmłodsza córka cesarza 
japońskiego, Sugar Shimazu, 
lat 31, która wysz ła za mąż 
za urzędnika bankowego re -
zygnu jąc ze wszystk ich p r z y -
s ługujących j e j ty tu łów, za-
mierza ła objąć k i e r own i c two 
j ednego z d o m ó w t o w a r o w y c h 
w Tokio , lecz j e j cesarska ro -
dz ina s tanowczo się temu 
sprzeciwi ła . 

* 
Małżonka b. premiera W i e l -

k i e j Bry tan i i , pani M a r y W i l -
son jest poetką i to cieszącą 
się popularnością, gdyż ostat-
nio w ciągu j ednego dnia 
sprzedano aż 15 tys. egzempla -
r zy zbioru j e j poez j i . W cza-
sie podp isywania książek przez 
autorkę obecny by l j e j mąż. 
„Jest to nasz p i e rwszy sukces, 
k tóry odnieś l iśmy po porażce 
w w y b o r a c h " — oświadczy ła 
zadowolona pani Wi lson. 

Mieszka w Wars zaw i e w o -
kol icach Starego Miasta w 
ma lu tk im mieszkanku, k tóre -
go czystość wręcz l abo ra t o r y j -
na rzuca się w oczy tak jak 
i porządek pedantyczno- idea l -
ny . A l e tak być musi w po-
mieszczeniu, w k t ó r ym po-
ws ta j ą min ia tury w r a ż l i w e na 
na jmn i e j s z y py łek. M a l o w a n e 
są p r ze j r zys t ymi akware lami , 
na których znać każdą drob in-
kę unoszącą się w powie t rzu. 

W pracowni A n n y Chamiec 
zna jdu j e się mnós two na j r ó ż -
n ie jszych chemika l iów, bute-
leczek i pudełeczek z f a rbami 
i ba rwn ikami . Pe łno jest tak-
że starych ksiąg i manuskryp-
tów, do których s ięga jąc m a -
larka od tworzy ła starą sztukę 
ma lowan ia miniatur, opano-
wa ła ją i wzbogac i ła . 

N O T K I - P L O T K I 
Pewien mieszkaniec 

Siemianowic w mie-
siąc po rozwodzie oże-
nił się ponownie, a w 
trzy dni później wy-
stąpił do Urzędu Stanu 
Cywilnego o kolejny 
rozwód z następującym 
uzasadnieniem: „Ta 

druga jest jeszcze gor-
sza od pierwszej", 

m 
Jill Blaiberg, córka 

zmarłego dentysty, któ-
ry 19 i pół miesiąca 
przeżył z przeszczepio-
nym sercem oświadczy-
ła ostatnio, że ojciec 
jej po operacji stał się 
niesłychanie nerwowy i 
bardzo cierpiał. 

m 
Rose Kennedy, 80-

letnia seniorka rodziny 
Kennedych zamierza 
podczas projektowanej 
podróży do Europy od-
wiedzać nocne lokale i 
występować na plaży 
w kostiumie bikini, 

m 
„Kobiety wszystkich 

krajów, łączcie się!" — 
oto napis na ogromnej 
szarfie, którą walczące 
o równouprawnienie 
kobiety w St. Zjedno-
czonych owinęły słynną 
Statuę Wolności strze-
gącą wejścia do portu 
nowojorskiego. 

• ^WKĘKKKKtHm 
SPOJRZENIE 

NAJBARDZIEJ KOCHANE 
Z badań pr zeprowadzonych 

w różnych k ra jach w y n i k a , że 
na jw iększe pe r spek t ywy za-
mążpójśc ia m a j ą k rawcowe , 
następnie ekspedientki , steno-
typistki i urzędniczki . Nauc zy -
cielki up lasowały się na t r zy -
nas tym mie jscu a kucharki na 
j edenastym. 

UWAGA z SOLĄ 
Naukowcy amerykańsey z 

Broôkhaven odkry l i , że sól za-
wa r t a w pożyw i en iu n i emo-
w lą t może być dla nich n ie -
bezpieczna po ki lkudziesięciu 
latach, gdyż nadmierna ilość 
soli powiększa wrodzone 
skłonności n iektórych dz ie-
ci do wysok i ego ciśnie-
nia k rw i , które da się im 
w e znaki w w i eku do j r za ł ym. 
Wniosek z tego taki, że na 
wsze lk i w y p a d e k l e p i e j poży -
w ien ie n i emowlęc ia n ie dosolić 
niż przesol ić. 

Piękna pani dba o siebie 

KOTKA SESSAN 
N A J W A Ż N I E J S Z A " 

ZŁOTE MYŚLI 
Miłość jest jak studnia: dobrze się z niej napić, ale 

źle w nią wpaść. (życzliwy) 
Pilnie obserwujcie spódnice! Im krótsze — tym lepsza 

koniunktura. Gdy zaczynają się wydłużać, to znaczy, że 
kryzys się zbliża. George Rideout 

ekonomista amerykańsk i 

Mężczyzna zapomina o tym, o czym powinien pamię-
tać, a kobieta pamięta o tym, o czym powinna zapomnieć. 

( „Psychic N e w s " ) 

Pour être belle... 
KOSMETYKA M CO DZIEŃ 

» 
Nic dz iwnego — g d y b y nie ta 

czarno -b ia ła kocica rasy „ k u n -
d e l " rodz iny montera Gôsty He l -
gessona z Huskva rna w Szwec j i 
nie b y ł o b y już na świecie. W ich 
d r e w n i a n y m domu p e w n e j nocy 
w y b u c h ! pożar a a l a rm wszczęła 
właśnie ko tka budząc swego p a -
na p rze raź l iwym miauczeniem i 
bo lesnym drapan iem. D o m płonął , 
lecz monter zdążył w y p r o w a d z i ć 
z n iego żotnę i t ro je dzieci zanim 
zawa l i ły się ściany. O u ra towan iu 
sie rodziny zadecydowa ły sekun-
dy, a przede wszystk im — m ą d r a 
kotka. 

W ramach nasze j rubryk i 
„ ko sme t y c zne j " zamieszczamy 
dz is ia j k i lka s ł ów przeznaczo-
nych na uży tek n iewias t tę -
gich, które, jak wszys tk i e E w y 
na świec ie — też chcą być 
ładne. Co w i ę c pow inny robić 
dla osiągnięcia t ego celu? 
P r z ede wszys tk im starać się 
zeszczupleć, stosując rozsądną 
dietę, aczko lwiek zwracamy 
uwagę, że nie każdy nadmiar 
w a g i p o w o d o w a n y jest nad-
m ia r em apetytu. Ob f i t e kszta ł -
ty b y w a j ą n ieraz cechą dz ie-
dziczną i na to św ię ty Boże 
nie pomoże. W t e d y na leży 
czynić wszystko , aby pulchna 
sy lwe tka n ie stała się po p ro -
stu b r z y d k a . 

Ogromną rolę o d g r y w a w 
tak im w y p a d k u sposób ubie-
rania się, noszenie odpow ied -
niego pasa (nawet w raz ie po-

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Le pain d'épices de Toruń 
I l en est des pains d 'épices 

comme des tartes, i l y a m i l -
le façon de les préparer e t 
de les nommer , aux con f i -
tures, au chocolat, campa-
gnard... Au jourd 'hu i , nous 
tra i terons du pain d 'épices 
de Toruń, i l a ses lettres de 
noblesse bien établies. 

Pendant la cuisson d'un 
quart de mie l a j outez en 
versant tout doucement, deux 

trzeby gorsetu e lastycznego) i 
staniczka. N ies łychanie w a ż n y 
jest sposób poruszania się, r o -
d za j f r y z u r y i maki jażu. E w a 
tęga powinna być p o d w ó j n i e 
zadbana! 

P a m i ę t a j m y ! Osoba tęga o 
c iężkim, s ł on iowatym chodzie 
i niedostatecznie es te tycznym 
w y g l ą d z i e — będzie sprawia ła 
wrażen i e o w i e l e tęższe j od 
s w e j r ó w n i e t ę g i e j s iostrzycy 
lecz w y g i m n a s t y k o w a n e j , l ek -
ko chodzące j , s t a ra jące j się u-
t rzymać mięśnie brzucha w 
n ieusta jące j dyscypl in ie i nie 
dopuszcza jące j do zaniedbań 
w e f r y zu r z e i o gó lnym w y g l ą -
dzie. 

W następnym numerze „ T y -
godn ika " zamieśc imy na ten 
temat k i lka porad bardz i e j 
szczegółowych. 

P O R Y W A C Z W Ł A S N E I 
Ż O N Y 

23-letni Japończyk 
Naosuke Sunami usiło-
wał porwać statek o 
nośności 1000 ton z 
kompletem pasażerów. 
Próba porwania nie po-
wiodła się, ponieważ w 
pewnym momencie wy-
padł mu z ręki nóż, 
którym sterroryzował 
kapitana statku. Suna-
mi zeznał później, że 
pragnął zawładnąć stat-
kiem, ponieważ wśród 
pasażerów znajdowała 
się jego żona i 2-letni 
syn. Zona pogniewała 
się na Japończyka i 
nie chciała wrócić do 
domu. 

cuei l lers d'eau de v i e (de 
spyrytus en polonais) , sans 
une peu de g inbembre , une 
cui l ler pour que le mie l 
n 'attache pas. A j o u t e z ensuite 
un peu d e g inbembre , une 
po ignée de f ines lamel l es de 
peaux d 'orange, un peu 
d'anis, le zeste d'un citron. 
Mé langez bien l e tout et 
versez une l i v r e de f a r i n e de 
seig le que vous aurez r é chau f -
f é e auparavant dans une 
casserolle. A p r è s avo i r m é -
langé à l 'a ide d'un cui l ler 
de bois, renversez le tout sur 
la p lanche à pât isser ie et 
t rava i l l e z la pâte. Si e l l e est 
trop dure, vous pouvez a j o u -
ter deux cuillers de bière. 
Ensuite vous versez dans 
des f o rmes beurrées et vous 
aspergez l égè rement le dessus 
de la pâte de bière. Vous 
gl issez dans un f our chaud 
et quand la pâte a un peu 
montée, vous déposez sur le 
dessus des amandes pi lées et 
des peaux d 'oranges cuites 
ou bien d'autres f ru i t s con-
f i ts et vous r en f e rmez les f o r -
mes dans le f ou r très chaud. 

Et j e serais bien surprise 
si vous n 'a imez pas le „ P i e r -
n i k " de Toruń. 

Ernest ine D O D U E 
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Dans „ L a Sonate à K r e u t -
z e r " , L é o n To l s to i écr i t que 
„ l e mar i age , te l qu ' i l e x i s t e 
au j ourd 'hu i , est le p lus 
o d i e u x des mensonges , la 
f o r m e suprême de l ' é go î sme " . 
H u m ! U n aut re g rand h o m -
me , à savo i r l e ph i l osophe 
dano is Soren K i e r k i e g a a r d , 
dit que „ d e m ê m e que la 
cha i r de t o r tue a l e goû t de 
d i ve rses chairs , de m ê m e l e 
m a r i a g e a un goût bar io l é , e t 
tout c o m m e la t o r tue est un 
an ima l lent , l e m a r i a g e l 'est 
auss i " . E t : „ L ' a m o u r est p o u r -
tant une chose s imp le — 
a j o u t e - t - i l — mais l e m a r i a -
g e ! " H u m ! Dans „ L e M a r i a g e 
de F i g a r o " , Beaumarcha i s f a i t 
d i ra à Ba z i l e q u e „ d e toutes 
les choses sérieuses, l e m a r i a -
g e est la plus b o u f f o n n e " . 
H u m ! E t L a Roche f oucau ld 
assure que s ' „ i l y a de bons 
mar iages , i l n 'y en a po in t 
de d é l i c i eux " . H u m ! h u m ! 
hum! 

P l a î t - i l ? V o u s dites que 
v o u s espérez que j e va i s 
vous i n v i t e r à mes noces? 
M a i s j e n 'a i nu l l ement l ' i n t en -
t i on de m e m a r i e r ! P o u r q u o i 
es t -ce que j e m é d i t e sur l e 
m a r i a g e ? C 'es t b ien s imp le : 
pa rce que me r c r ed i procha in , 
c 'est la Sa in t e -Ca the r ine , 
c ' e s t - à -d i r e l a f ê t e des j eunes 
f i l l e s . V o u s saisissez? N o n ? 
M a i s qu ' es t - ce que vous a v e z 
donc au jourd 'hu i? Ce n 'est 
pour tan t pas comp l i qué : l ' a p -
p roche de la Sa in t e -Ca the r ine 
m e f a i t songe r à m o i - m ê m e . 
Je m e dis que j e ne suis pas 
encore mar i ée , que j e n 'a i 
pas beso in d e v a q u e r aux 
soins du m é n a g e , car m a 
m è r e s 'en occupe, j e réa l i se 
que j e n 'a i pas de mar i , pas 
de meub l e s à épousseter , pas 
de l i v r e t de f a m i l l e ni d ' a l -
l i ance — j e réa l i se que j e 
suis litxre, quo i , q u e j e p e u x 
à tout instant m e p e r m e t t r e 
de l i re , d ' éc r i r e ou m ê m e de 
paresser tout m o n soûl — et 
ce la m e r emp l i t d 'une ind i -
c ib l e j o i e . V i v e la l i be r t é ! 
V i v e Sa in te Ca the r ine ! V i -
v e n t l es j eunes f i l l e s ! 

Es t - ce que j ' a i l ' in tent ion 
de r es t e r v i e i l l e f i l l e ? B i e n 
sûr que non. L e s garçons ont 
beau étire bêtes à m a n g e r du 

f o in , i ls m ' in téressent quand 
même . Et quand l 'un de ces 
ê t res stupides se me t à m e 
conter f l eure t t e , cela m e r end 
toute gu i l l e re t t e . C o m m e n t ? 
Vous êtes déçus? Vous p e n -
siez que j ' é ta is au-dessus 
de tout ce la? V o u s êtes 
drô les ! Vous ne v o u d r i e z tout 
de m ê m e pas qu 'une j o l i e f i l -
l e c o m m e mo i ( ! ) su i ve les 
br isées du ph i l osophe L e i b -
nitz, non? Vous dites? Vous 
v o u l e z savo i r ce qu ' i l a f a i t , 
ce L e i bn i t z ? Eh b ien , i l ne 
s'est pas mar i é . Je m e sou-

v i ens a v o i r lu au l y c é e dans 
un t e x t e de F o n t e n e l l e qu ' i l 
( c ' e s t -à -d i re L e i bn i t z ) , y a va i t 
pensé — à se mar i e r •— à 
l ' â ge de c inquante ans, ma i s 
la pe rsonne sur l aque l l e i l 
a va i t j e t é son d é v o l u vou lu t , 
para i t - i l , a vo i r l e t emps de 
f a i r e ses r é f l e x i ons . Ce la 
donna à L e i b n i t z l e t emps 
de f a i r e aussi les siennes, et 
i l ne se mar i a pas. 

Qui es t -ce que j e v oudra i s 
épouser? U n França i s . L e s 
F rança i s sont si gent i ls , si 
caressants. Na tu r e l l emen t , i l 
f a u d r a i t qu ' i l app r enne l e p o -
lonais. Je vous j u r e que si 
j ' épouse un França is , m o n 
mar i ne m ' embrasse ra pas 
a v a n t d ' a vo i r lu „ Q u o V a d i s " 
dans l ' o r i g ina l . M a i s j e v a i s 
p e u t - ê t r e m e m a r i e r a v ec un 
ga rçon d ' o r i g ine po lona ise — 
au f ond , j e suis toute hés i -
tante, vous savez . M a tante 
Hé l ène , qu i est m a r i é e à un 
França i s — chez nous dans 
l e N o r d , i l y a éno rmémen t 
de mar i ages m i x t e s ( ent re un 
F rança i s et une Po lona ise , 

ou v i c e v e r sa ) , — p ré t end 
qu 'une f o i s mar iés , les F r a n -
çais d e v i ennen t tout aussi 
t y rann iques et tout aussi d i f -
f i c i l e s sur la nour r i tu re que 
les Po l ona i s . M a i s m a tan te 
I r ène , qu i a épousé un P o -
lonais, m ' a déc l a r é à ma intes 
repr ises que l e m a r i a g e r end 
les Po l ona i s tout aussi despo -
t iques et tout aussi e x i g ean t s 
en f a i t de cuis ine que les 
Français. . . 

Et vous? Qu i a v e z - v o u s 
l ' in tent ion d ' épouser? U n P o -
lonais? U n França i s? V o u s 
êtes p l ongées dans un a b î m e 
d ' i r réso lut ion? En tout cas, 
j e suis sûre que vous a v e z 
la f e r m e réso lu t i on d 'épouser 
un ga r çon hors sér ie. N ' e s t - c e 
pas que j ' a i ra ison? A l o r s , 
é cou tez -mo i , j e va i s vous d i r e 
une chose. Quand b ien m ê m e 
ce gairçon sera i t beau c o m m e 
un d ieu grec , in t e l l i g en t c o m -
m e Einste in , bon c o m m e une 
tar te aux pommes , obé issant 
e t tout e t tout, i l aura c e r -
t a inemen t un pe t i t ma is 
v i l a i n dé faut . M a i s rassurez -
vous, i l pour ra a isément s 'en 
cor r i ge r . I l vous s u f f i r a de 
lu i o f f r i r le r ecue i l de poèmes 
de L o u i s A r a g o n int i tu lé „ L e 
M o u v e m e n t Pe i rpé tue l " et de 
l ' ob l i g e r à l i r e t ro is f o i s pa r 
j o u r l e p o è m e qu i se t r o u v e 
à la p a g e 89. C e p o è m e se 
compose de d e u x chansons. 
(En réa l i t é , i l y a t ro is 
chansons, mais la t r o i s i ème 
concerne une par t i e du corps 
que la décence m ' in t e rd i t de 
n o m m e r ) . L a p r e m i è r e s ' in t i -
tu le : „Chanson pour se l a v e r 
un p i e d " , et l a d e u x i è m e : 
„Chanson pour se l a v e r 
l ' aut re p i ed " . V o u s c o m p r e -
nez? 

Je vous f a i s une grosse 
bise. M A R T I N E 

S T A N I S Ł A W A . G A Ł C Z Y N I A K — 
G łogów -Nosoc i c e , u l . K r ó t k a 1, 
w o j . z ie lonogórskie — ma 16 lat 
i jest uczennicą szkoły średnie j . 

Uczy się j ęzyka f rancusk iego . In -
te resu je się geog ra f i ą i m u z y -
ką. Cłiętnie nawiąże koleżeńską 
korespondenc ję . 

S Ł A W O M I R K R U Z E L — Łódź 6, 
ul . Kons ty tucy jna 42a m . 8, Ul. 6 
— pisze do r edakc j i : M a m 14 lat, 
chodzę do szkoły. Interesu ję się 
f i late l istyką, f i lumenistyką , ko -
l ekc j one r s twem ka lkomani i , spor -
tem i muzyką . Ba rdzo chc ia łbym 
ko re spondować z rów ieśn ikami z 
F r a n c j i i Belg i i , na jchętn ie j z t y -
mi, którzy zna j ą j ęzyk polski . 
M ó g ł b y m także pisać po ang ie l -
sku. Biędę b a r d z o szczęś l iwy j e -
żeli tą d roga zna j dę p r zy j a c i e l a " . 

D A N U T A Ł U K A S I K — Miecho -
cin 31, pow i a t Ta rnob r zeg — 
prosi o zamieszczenie j e j adresu 
w , , T P " w celu naw iązan ia p r z y -
jac ie lskie j ko respondenc j i z mło -
dzieżą po lon i jną oraz w y m i a n y 
znaczków pocztowych i w i d o k ó -
w e k . 

M I R O S Ł A W W I Ś N I E W S K I — 
Ł ó d ź 7, ul . P i o t rkowska 294 m 6 —• 
uczeń szkoły średnie j , lat 17, u -
czy się j ę zyka f r ancusk iego i w 
tym j ęzyku chcia łby ko respondo -
w a ć z rów ieśn ikami z F r a n c j i i 
Be lg i i . Jego h o b b y to moda i 
sport a także ko l ekc j one r s two 
znaczków pocztowych i e m b l e m a -
t ó w k l u b ó w spo r towych w Polsce. 

S T A N I S Ł A W R A C H W A Ł — 
Du łankow ice , powia t K ra śn ik L u -
belski , w o j . lubelskie — jest sta-
ł y m czytelnikiem „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " i stąd bierze się po -
czątek j e go za interesowania 
F r a n c j ą i życ iem naszych R o d a -
k ó w w tym k ra j u . Ba rdzo chciał -
b y naw iązać koleżeńską kores -
pondenc j ę z m ł o d y m i ludźmi i 
w y m i e n i a ć pog l ądy na temat ży -
cia i p racy młodzieży. In te resu je 
się m u z y k ą młodz ieżową i f i lmem 
a z a w o d o w o radiotechniką 

TEATR PANTOMIMY z WROCŁAWIA 
WYSTĄPI PODCZAS FESTIWALU TAŃCA 

w PARYŻU 
Polska weźm i e udział w V I I I M i ęd z yna rodowym Fest iwalu Tańca w P a r y -

żu. Ta wie lka impreza artystyczna odbywać się będzie w Théât re des Champs 
JElysées przez cały listopad, aż do 5 grudnia. Biorą w n ie j udział: Japonia, 
Indie, Holandia, Polska i Kuba . Po lskę reprezentować będzie P a ń s t w o w y T e -
atr Pan tomimy z Wroc ławia , kierowany, przez Henryka Tomaszewskiego. Inne 
k ra j e wyde l e gu ją na fes t iwal balety. 

Patronat nad V I I I M i ędzynarodowym Fes t iwa lem Tańca obję l i ministrowie 
^kultury i spraw zagranicznych, zaś p r zewodn ic two honorowe — Rada miasta 
Paryża . 

Wszelk ich in formac j i dotyczących fes t iwa lu zasięgnąć można w Comité 
de Tourisme, 7, rue Balzac, Par is V I I I - è m e tel. B A L 68—46. Sprzedaż b i l e tów 
odbywa się w Théâtre des Champs Elysées. 

Przedstawienia Teatru Pantomimy zWroc ławia , k tó ry już podczas T y g o d -
nia Po lsk iego w Saint-Jean-de-Luz za fascynował publiczność, przewidz ia-
no na 24, 26, 27 i 28 listopada, godz. .20.30. 

REFLEXIONS SUR LE MARIAGE 

FRANCUSKI TOWARZYSZ WALKI POLAKÓW 
Dokończenie ze str. 8 

A w dodatku aparaty zaczęły się psuć. Zna lez ienie l u -
dzi, którzy mog l i by dokonać n a p r a w y , stało się zagad -
n ien iem p i e rwsze j wag i . O d tego zależała dalsza a k c j a 
sieci „ M o n i k a " . 

N o i w t edy Po lacy z G renob l e znaleźli specjal istę od 
tych sp r aw , który od razu rozpoczął a k t y w n ą w s p ó ł p r a -
cę z o rgan izac ją . Ii y ł n i m p. Bia ise G I R A U D I . 

—- W V o i r o n by ła ba rd zo l i czna ko lon ia po l -
ska — o p o w i a d a P. G i raud i . — Z n a ł e m dobrze j e j 
sy tuac j ę . D l a P o l a k ó w m i a ł e m ba rd zo se rdeczne 
uczucia p r z y j a ź n i już za to t y lko , ż e n i e w i e r z y l i 
w k l ęskę F r a n c j i . D l a mich os ta teczne z w y c i ę s t w o 
nad N i e m c a m i nie u l e ga ł o ż a d n e j w ą t p l i w o ś c i . 
W s p ó ł c z u ł e m P o l a k o m , że w o j n a w y g n a ł a ich z 
w ł a s n e g o K r a j u . Z n a ł e m w i ę c P o l a k ó w i i ch p o ł o -
żenie , a le n i e m i a ł e m z n i m i kon tak tu w konsp i -
rac j i . P e w n e g o dnia p r zys zed ł do m n i e w G r e n o b l e 
k toś z f a b r y k i m ó w i ą c , ż e P o l a c y po t r z ebu j ą m a -
t e r i a ł ów B y ł e m już w t e d y c z ł onk i em Rés is tance , 

p r a c o w a ł e m w f a b r y c e Thomsona . N a w i ą z a ł e m 
kontak t i w k r ó t c e p o t e m z V o i r o n zaczę l i ł ączn icy 
p r z y w o z i ć nada jn i k i r a d i o w e do n a p r a w y . N a ogó ł 
b y ł y one z b y t s łabe, t r zeba j e by ł o w z m a c n i a ć , aby 
móc n a d a w a ć na A n g l i ę . W P a r y ż u w ogó l e n ie 
można ich b y ł o w y k o r z y s t y w a ć . 

P. G I R A U D I skonst ruowa ł sam p i e rwszy k r ó t k o f a l o w y 
aparat nadawczy , zanim zaczęto je o t r z y m y w a ć ze zrzu-
tów angielskich. Po tem nap raw i a ł je , przerab ia ł , w z m a c -
niał. I le tych operac j i dokona ł w t e d y — dziś t rudno z l i -
czyć. Stosunki z P o l a k a m i u t r z y m y w a ł w t e d y ścisłe Z n a ł 
ich wie lu . Z p. K r a w c e m , z p . B u g a j s k i m , z p. F r a n -
c iszkowskim, k tóry obecnie mieszka w Polsce, a wtedy 
p r z y j m o w a ł skoczków spadochronowych z Ang l i i zbl iżył 
się szczególnie. ' 

— W 1944 r . mus i a ł em uc iekać z V o i r o n i G r e -
noble . B y ł e m u N i e m c ó w „ s p a l o n y " . K t o móg ł , r a t o -
w a ł się, gdz i e się dało, bo zanos i ło s ię na p r a w d z i -
w ą N o c św. Ba r t ł om i e j a . Ges tapo g o t o w e by ł o do 
rzezi . L i s t y d o a r e s z t owań p r z y g o t o w a n e l e ża ł y w 
szu f ladach . U d a ł o m i s ię przedos tać d o P a r y ż a ale 
a resz towan ia n i e un ikną łem. Zab ra l i m n i e j ako 
Be rna rda Gue r in i j a k o tak i ego p r z ekaza l i do 

B u c h e n w a l d u . G d y b y udało i m się m n i e z i d e n t y -
f i k o w a ć , już b y m dz iś n i e żył. . . 

W c h w i l i w r ę c z a n i a odznaczen ia panu G i r aud i 
p r z y p o m n i a ł p. konsul Ł u k o m s k i , że m inę ł o w ł a ś -
n i e 31 ł a t od c h w i l i w y b u c h u n a j f c r w a w s z e j w dz i e -
j ach ludzkośc i w o j n y , w o j n y t o ta lne j , w k t ó r e j 
w a l c z y ł y p o bohatersku, r a m i ę p r z y ramien iu , oba 
nasze na rody — po lsk i i f rancusk i . W uznan iu za -
sług Francuza , k t ó r y w r a z z P o l a k a m i o f i a rn ie , z 
na ra ż en i em życ i a p r a c o w a ł d ia z w y c i ę s t w a nad n i e -
m i e c k i m f a s z y z m e m , po lsk ie M in i s t e r s two O b r o n y 
N a r o d o w e j p r z y zna ł o m u Odznakę G r u n w a l d z k ą . 
P . konsul p r z ypomn ia ł , ż e p. G i r aud i o t r z y m u j e od -
znaczenie , k t ó r e nosi n a z w ę na j ch lubn i e j s z ego w 
histor i i Po l sk i z w y c i ę s t w a nad N i e m c a m i . 

D z i ę k u j ą c za o t r z y m a n e odznaczen i e p. B ia ise 
G i r aud i podkreś l i ł ż e d u m n y jest i s zczęś l iwy , i ż 
b ra ł udz ia ł w p r a c y i w a l c e d la z w y c i ę s t w a r a z em 
z P o l a k a m i . 

Nas tąp i ł o sk ładan ie g ra tu l ac j i odznaczonemu i 
p r z y j ę c i e , w a tmos f e r z e n a d z w y c z a j s e rdeczne j i 
m i ł e j . W i e l e osób obecnych , w ś r ó d n ich l i czn i b. 
d e p o r t o w a n i z Buchenwa ldu , t o w a r z y s z e n i edo l i p. 
G i r aud i w s p o m i n a l i n i e z ł omną p o s t a w ę s w e g o 
p r z y j a c i e l a w tych s t r a s z l iwych la tach k r w i i 
c h w a ł y . 



Pi łkarskie Puchary Europy zyskały sobie niezmierną popularność. 
K i e d y powo ływano je do życia, za ledwie ki lka drużyn zgłosiło swó j 
akces. Obecnie nie ma właśc iwie kra ju , z k tórego mistrz i zdobywca 
pucharu nie uczestniczył w rozg rywkach Pucharu Europy K l u b ó w 
Mistrzowskich lub Pucharze Europy Zdobywców Pucharów. 

Od kilku lat z powodzeniem gra ją w pucharach drużyny polskie. 
P r z y p o m n i j m y , że w poprzednie j edyc j i Leg ia Warszawa została w y -
el iminowana w pół f inale przez późnie jszego zdobywcę P E K M 
holenderską drużynę Fe i jonoord, natomiast Górnik Zabrze doszedł do 
f inału i po dramatycznym meczu przegrał z Manchester Ci ty . 

W nowe j edyc j i obu pucharów ponownie wystąp i ły te same zespoły 
polskie. K i e d y po p ie rwsze j rundzie zwyc ięsk ie j dla Leg i i i Górnika 
drużyna wo j skowych z Wars zawy wy losowała Standard L i ège , ty lko 
nieliczni kibice w ierzy l i , że Po lacy prze jdą do ćwierćf inału. Oczywiś-
cie o be lg i jsk ie j drużynie pisało się w Polsce dużo, omawia jąc j e j 
na jważnie jsze zalety i wskazując na naj lepszych pi łkarzy. N ic w ięc 
dz iwnego, że w tych publikacjach często wymien iane by ło jedno imię 
i nazwisko: Leon Jack. Wspominano nawet , że jest on polskiego po-
chodzenia, ale mało kto wiedz ia ł coś w i ę c e j o t ym znanym już w Bel-
gi i zawodniku. Tymczasem do redakcj i „P r zeg lądu Spor t owego " nad-
szedł list z miejscowości Buk, w w o j e w ó d z t w i e poznańskim. Redakc ja 
list ten opubl ikowała i myślę , że war to go przytoczyć na łamach 
„Tygodn ika Po lsk iego" . Oto j ego treść: Warszaw iacy na meczu ze Standardem 

Drodzy redaktorzy! 

Jako stały czytelnik Waszego pisma, 
zauważyłem w numerze 121 z dnia 
8.10. br. nazwiska piłkarzy Standard 
Liège, partnerów Legii. Ku memu zdu-
mieniu widnieje tam (w podpisie pod 
zdjęciem) nazwisko zawodnika z nu-
merem 5 — Leon Jack, zamiast czysto 
po polsku Leon Jęch, bo tak on się 
rzeczywiście nazywa. 

Jest on synem nieżyjącego już dzi-
siaj emigranta-górnika, który z małe-
go miasteczka Buk koło Poznania udał 
się do Belgii w roku 1930 w poszuki-
waniu pracy. 

Będąc w odwiedzinach u rodziny w 
Belgii nasłuchałem się francuskiej 
wersji tego nazwiska w transmisjach 
telewizyjnych z tegorocznych mi-
strzostw świata w piłce nożnej i dla-
tego zwracam się do redakcji z uprzej-
mą prośbą, aby u nas, w Polsce po-
dawano w prasie i transmisjach radio-
wych lub telewizyjnych nazwisko me-
go bratanka po polsku: Leon JĘCH! 

Z poważaniem 
Czesław Jęch 
Buk, koło Poznania 

T y l e na jważn i e j s z y ch f r a g m e n t ó w 
listu s t r y j a s ławnego p i łkarza b e l g i j -
skiego. N i e trzeba zresztą dodawać , że 
cała polska plrasa zastosowała się do 
prośby p. Jęcha i od te j chwi l i nazw is -
ko j e go bratanka pisze się i w y m i e n i a 
w po l sk im brzmieniu. 

L i s t ten zwróc i ł też u w a g ę dz ienni -
karzy spor towych na samego z a w o d -
nika. Podczas pobytu w Be lg i i , przed 
p i e rwszym meczem Standard-Leg ia , 
w y g r a n y m zresztą przez B e l g ó w 1 :0 , 
r o zmawia l i oni z L e o n e m Jęchem. 
Opow i edz i a ł i m o sobie dużo, a p r ze -
de wszys tk im o tym, że u t r z y m u j e 
stosunki z rodz iną o jca i po zawarc iu 

NOUVELLES SPORTIVES 
DE LA POLOGNE 

ET DL MONDE 
® En hockey sur glace, la représen-

tation de la Po l ogne do i t disputer deux 
matches comptant pour les é l im ina -
tions, avec la R .D.A . pour accéder au 
groupe A . Deux rencontres se sont dé jà 
déroulées avec l ' équipe d e la R .D.A . 
qui se sont terminées pa r des matches, 
nuls, une f o i s 3 à 3 et l 'autre 4 à 4. 
Les jeunes joueurs se sont très bien 
défendus e t si ce n 'ava i t é t é un m o -
ment d'abandon, i ls auraient pu va in -
cre leurl d i f f i c i l e adversa i re . 

® Dans les rencontres de basket-
ball, jusqu'à présent la me i l l eure équi -
pe est cel le de l ' A Z S Wars zawa . En-
suite v i ennent Wybrze że -Gdańsk , Śląsk 
- W r o c ł a w et Po l on ia -Warszawa . 

® F in janv ie r 1971, se dérouleront 
à Zakopane les Spartakades de ski des 
armées des pays amis. C e sera la plus 
importante rencontre de la saison en 
Europe. L ' en t ra înement est mené avec 
intensivité. 

zw iązku małżeńsk iego spędzi ł „m i odo -
w y mies iąc " w łaśn ie w Polsce. L e o n 
Jęch skarży ł się, że część prasy be l -
g i j sk i e j uważa ła , że nie na leży go w y -
stawiać p r z e c iwko Leg i i , pon i eważ 
j ako Po l ak z pochodzenia może grać 
źle. L . Jęch by ł rozża lony, że p o d e j -
r z e w a się go o nieuczciwość. 

•— T o p rawda , że j es t em P o l a k i e m z 
pochodzenia, a le przec ież j es t em g r a -
czem k lubu Standard i zgodnie z n ie-
p i sanym kodeksem s p o r t o w y m muszę 
grać jak na j l ep i e j , by nie zawieść 
swoich k o l e g ó w i k lubu. P rzec i e ż w r e -
prezentac j i F r a n c j i i innych k r a j ó w 
gra l i w meczach z Po lską p i łkarze 
po l sk iego pochodzenia j ak Kopa , W i ś -
n iewski i inni, a le nikt n igdy nie mia ł 
w Po l sce im tego za złe, podobnie j ak 
w e F r a n c j i n ikt nie podawa ł w w ą t -
p l iwość ich spo r t owe j uczciwości . 

Ostatecznie Leon Jęch g ra ł w obu me -
czach przec iwko Legi i i to g ra ł bardzo do -
brze. Dzięki j ego pracowitości , umie j ę tne -
mu rozdzie laniu pi łek ko legom i świetne-
mu d y r y g o w a n i u akc j ami napadu , pod 
b r a m k ą polską raz po raz p o w s t a w a ł y b a r -
dzo groźne sytuac je . N i e miel i w ięc rac j i 
ci dz iennikarze be lg i jscy, którzy zbyt po -
chopnie i n i ew ła śc iw ie ocenili mora lne w a -
l o r y L eona Jęcha. 

P o t e j dygres j i w r ó ć m y do meczów 
pucharowych . Jak już i n f o rmowa l i ś -
my w „ T y g o d n i k u " p i e rwszy mecz, 
rozegrany w L i è g e czy l i w L e o d i u m 
w y g r a ł a drużyna Standard 1 : 0. M ia ła 
w i ę c w zapasie j edną b ramkę i z na-
dz ie ją na awans do ćw ie rć f ina łu j e -
chała do W a r s z a w y . Leg i a , która w 
L e o d i u m starała się tak grać, by 
stracić jak n a j m n i e j bramek nie w y -
kazała całe j s w e j siły p r z ebo j owe j . 
Genera lny atak miał nastąpić dop ie -
ro w Wars zaw i e . 

Mecz r e w a n ż o w y r o z g r y w a n o w f a ta lnych 
w a r u n k a c h atmosferycznych. N i e m a l bez 
p r z e r w y pada ł u l e w n y deszcz, który spra -

wił, że boisko stało się grząskie, a pi łka 
oślizła. 

O d p ierwszego gw i zdka sędziego hiszpań-
skiego p. Mendeb i l Leg ia ruszy ła do na ta r -
cia. na rzuca jąc n iezwyk le ostre tempo. W y -
poczęta, doskonała przecież d rużyna Stan-
dardu odpow iada ł a bardzo g roźnymi kontr -
atakami . 

P o w o l i j ednak wars zaw iacy zaczęl i 
zysk iwać przewagę , k tó r e j w y n i k i e m 
by ł y d w i e bramki strzelone przez 
P i eszkę i Żm i j ewsk i e go . 

R ó w n i e ż p i łkarze Standardu s twa-
rzal i w i e l e g roźnych sytuac j i pod 
bramką Leg i i , j ednakże brak im było 
wykończen ia i celności strzałów. Co 
p r a w d a obrona L e g i i grała w t y m 
okresie bardzo dobrze. Jak zgodnie 
s tw i e rdza ją wszyscy f a c h o w c y i m i -
łośnicy sportu pi łkarskiego, tak p ięk-
nego meczu j ak p ierwsza po łowa spot-
kania Leg ia -S tandard nie w idz ia ło się 
w War s zaw i e już dobre dziesięć łat, 
to jest od dnia, k iedy Leg i a grała z 
Re ims, w k tórego barwach gra ł w t e d y 
jeszcze K o p a i Wiśn iewsk i . 

W drug i e j po łowie Leg ia zwoln i ła tem-
po, l ekką p r z e w a g ę uzyskal i Be l gow ie , ale 
umie jętn ie broniący się wa r s z aw i acy nie 
dal i sobie strzelić ani j edne j b r amk i i do 
następnej r undy Pucha ru E u r o p y K l u b ó w 
Mistrzowskich, to jest do ćwierć f ina łu , a -
w a n s o w a ł a Leg ia . P r z y p o m n i j m y , że w roku 
ub i eg ł ym w sposób niemal równ ie d r a m a -
tyczny Leg ia w wa lce o ćwie rć f ina ł wye l i -
m i n o w a ł a mistrza F ranc j i St. Etienne. 

Pr zec iwn ik i em Górn ika Zabrze b y -
ła turecka drużyna Goez tepe I zmir . 
Miasto I zm i r to s ławna Smyrna , k t ó -
ra była n iegdyś ośrodk iem rzemieś ln i -
ków , tka jących na jp i ękn i e j s ze d y w a -
ny. Górn i cy p i e rwszy mecz na boisku 
przec iwn ika w y g r a l i 1 : 0. S t rze lcem 
bramk i by ł W łodz im i e r z Lubański . 
Zdoby ł on ją w 24 minucie. 

D z i w n y m t r a f em w meczu r ewanżo -
w y m , r o z eg ranym na boisku w Zabrzu 
również Lubańsk i i r ówn ież w 24 m i -
nucie strzel i ł p ierwszą bramkę T u r -

N i e pomog ła in t e rwenc ja bramkarza L i è g e — P io ta (na zd jęc iu ) i po strzale 
g ł ówką P ieszk i L e g i a obję ła prowadzen ie , a późn i e j podniosła w y n i k do 2 : 0 

Leon Jęch o sobie 

S T A N D A R D L I E G E - O U T ! 
LEGIA w ĆWIERĆFINALE! 

z L i è g e przysz l i uzbro jeni w takie t rąby 

kom. T y l e , że w ki lka minut późnie j 
Banaś zdobył drugą, a zaraz potem 
Lubańsk i trzecią. Górn ik awansowa ł 
w i ę c równ ież do ćw ie rć f ina łu Pucha-
ru Europy Z d o b y w c ó w Pucharów. 

Losowan i e par ćw i e r ć f i na ł owych od-
będz ie się na początku grudnia, nato-
miast mecze rozegrane zostaną już 
w roku 1971 na prze łomie lutego 
i marca. 

Wac ław K O R Y C K I 

Leon Jęch z be l g i j sk i e j d rużyny Stan-
dard ro zda j e na warszawsk im lotnisku 
autog ra f y — chłopcy są zadowoleni , 
n ie m a j ą trudności j ę z y k o w y c h w po-
rozumieniu ze znanym graczem L i è ge 

B y ł z imny, deszczowy i w ogóle pa-
skudny w ieczór w dniu warszawsk iego 
spotkania (4 .X I ) Standard L i è g e — 
Leg i a w y g r a n e g o przez gospodarzy 0 : 2 



( M H r 6 rzybka Kochani krewni! 

PANIE REDAKTORZE! 

Jak wiadomo, krewni, podobnie jak 
ludzie normalni, istnieją na Ziemi od 
lat już około 500.000 i podobnie jak 
ludzie normalni mają oni zdolność my-
ślenia, mówienia, wytwarzania narzę-
dzi produkcji, itd. Krewni dzielą się 
na krewnych po mieczu, to znaczy ta-
kich, którzy są z nami spokrewnieni 
ze strony ojca, czyli rozmaitych, stry-
jów, stryjciów, stryjecznych braci, 
itd., i na krewnych pa kądzieli, to zna-
czy takich, którzy spokrewnieni są z 
nami ze strony matki, a więc różnej 
maści wujów, wujaszków, wujenki i 
innych ananasów. Krewnych mają 
wszyscy, nawet najważniejsze figury. 
Wprawdzie niektóre osoby stające na 
świeczniku — prezesi, dyrektorzy, ad-
mirałowie itd. — starają się wywrzeć 
na ludziach wrażenie, że oni są tak 
ważni, że nie mają ciotek, że nie po-
trzebują liczyć się z opinią wujów i 
kuzynów i że żaden nowo narodzony 
krewny nigdy im smokingu nie osiu-
siał, ale to jest zwyczajne udawanie. 
Każdy dźwiga swój krzyż. Oni też ma-
ją krewnych, ich krewni też są powsi-
girami i zwalają im się na kark aku-
rat wtedy, kiedy oni najmniej się ich 
spodziewają, obżerają ich, nabrudzą 
im, wynudzą ich, a potem odjeżdżają 
i jeszcze ich obgadują. 

Piszę o krewnych, bo właśnie w 
ostatnią niedzielę zaszczyciła nas swo -
ją wizytą pokaźna liczba członków 
naszej rodziny. Przyjechali trzema 
samochodami. Kiedy weszli do domu, 
w chałupie naszej zrobiło się tak 
tłoczno jak na słynnym obrazie Matej-
ki przedstawiającym bitwę pod Grun-
waldem. Mnie wprawili tym swoim 
przyjazdem we wściekłość, bo wcale 
nas o tym, że się do nas wybiorą, nie 
uprzedzili, więc ja ani nie byłem 
ogolony, ani ubrany, ani usposobiony 
do prawienia komplementów i innych 
słodkich słówek, no ale rad nierad za-
cząłem robić dobre miny i silić się na 
wyszukaną uprzejmość, gdyż innego 
wyjścia nie było. Kto smaruje, ten 
jedzie. Wiecie, jak jest. „Jak zdrów-
ko? — powiedziałem do ciotki. -— Z 
niekłamanym podziwem stwierdzam, 
że my się wszyscy starzejemy, a ciotka 
nic, tylko młodnieje..." A do wuja: 
„No i co słychać? Ja się za wami na-
prawdę stęskniłem. A jak się chowają 
króliczki?" I uśmiechnąłem się tak 
serdecznie, jakby mi przed chwilą ktoś 
obwieścił, że królowa Elżbieta abdy-
kowała i że Anglicy zażądali, abym po 
niej na tron brytyjski wstąpił ja i 
przybrał miano Grzybka I Wielkiego. 
Ale w duchu myślałem sobre: „Oby ci, 
dziadu sakramencki, za to, żeś mi tu 
zwiózł tyle narodu nie w porę, wszyst-
kie te gady pozdychały!" Następnie 
pogłaskałem po główkach całą kupę 
bachorów, które, jak się okazało, poja-
wiły się na świecie za sprawą córek, 
zięciów, synów i synowych ciotki i 
wuja, jednemu z kuzynów oświadczy-

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M a m duży kłopot, w i ęc proszę o po-
radę. By l i śmy na wakac jach , ale to się 
żle skończyło, bo m ó j mąż spędzał 
nocki z trzydz iesto letnią panną, a sam 
ma już 60 lat. T o m i bardzo zatruło 
życie, bo odbywa ło się wszys tko na 
moich oczach. A l e udawałam, że mnie 
to nie interesuje, bo nie chciałam ro-
bić awantury poza domem. Czekałam 
aż w r ó c i m y . Nasze życ ie układało się 
dotychczas jak kartk i w książce, a 
dziś wszys tko się zmieni ło . N i e w i em, 
co teraz zrobić. Czy gdzieś wy j e chać , 
żeby można było zapomnieć. Bardzo 
smutne myś l i mnie przen ika ją . Jestem 
czyte ln iczką „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " i 
bardzo mi się podoba ją „Rady od ser-
ca", a le n igdy nie myś la łam, że będą 
i mnie potrzebne. Droga Pan i A n -
no, czekam na poradę, by zmienić m o -
j e smutne chwi le , k tórych n igdy się 
nie spodz iewałam. 

C Z Y T E L N I C Z K A 

łem, że ma żonę jak perełkę, choć jego 
babsko to istna szkarada, itd., itp. Sło-
wem, taki byłem cacany, jakbym był 
zawodowym dyplomatą. 

Do obiadu wszystko poszło dobrze, 
ale z chwilą, kiedy żona ogłosiła, że 
możemy zacząć jeść, wybuchła strasz-
na awantura. Kuzynka Marynka 
oświadczyła, że ona absolutnie nie bę-
dzie jeść przy swojej szwagierce 
Wandzie, bo Wanda miała raz powie-
dzieć u rzeźniczki, że ona, Marynka, 
jest ciemna jak tabaka w rogu. Moja 
natychmiast zaproponowała Marynce, 
aby usiadła przy teściowej, to znaczy 
przy ciotce, ale na to Marynka roz-
płakała się i odparła, że przy teścio-
wej też jeść nie będzie, bo teściowa 
w łyżce wody by ją utopiła, gdyby 
mogła. Mnie cała ta scena prżypom-
niała kłopoty, jakie bohaterski po-
gromca Turków, król Jan III Sobieski, 
miał ze swoim francuskim szwagrem, 
markizem Franciszkiem Gastonem de 
Béthune i szwagierką. 

Jakie to były kłopoty? Otóż kiedy 
markiz de Béthune został mianowany 
ambasadorem francuskim w Polsce, na 
dworze warszawskim zaczął się spór o 
to, kto przy stole królewskim ma 
zajmować pierwsze miejsce: czy sio-
stra króla Jana, księżna podkancle-
rzyna Katarzyna Radziwiłłowa, czy 
też pani ambasadorowa de Béthune, 
siostra królowej Marysieński. Spór ten 
trwał dość długo. Aż do czasu jego 
rozstrzygnięcia ambasador de Béthune 
wraz z żoną uchylał się od udziału 
w przyjęciach dworskich. Wreszcie 
znaleziono załatwienie po myśli kró-
la Jana. Było przyjęte, że pierwszeń-
stwo wśród dyplomatów przed wszyst-
kimi innymi przysługiwało nuncjuszo-
wi papieskiemu. Król Jan spróbował 
więc załatwić spór za pośrednictwem 
nuncjusza. Ten uznał sprawę za zbyt 
poważną, aby samemu ją rozstrzygnąć 
i odniósł się o decyzję do Watykanu. 
Rzym polecił nuncjuszowi ustąpić 
pierwszeństwa podkancłerzynie Radzi-
wiłłowej, a tym samym ambasador 
francuski czy jego żona spadli na 
trzecie miejsce. 

Obiad kochani krewni pałaszowali 
milczkiem a żwawo. Po obiedzie chcia-
łem ich rozweselić i zapytać, czy ja 
też mam informować się w kancelarii 
papieskiej, koło kogo ma siedzieć ku-
zynka Marynka, ale akurat w mo-
mencie, kiedy otworzyłem usta, ciotka 
zauważyła, że brakuje w domu dwóch 
bachorów — czteroletniej Ani i trzy-
letniego Jacka. Zaczęło się szukanie. 
Po kwadransie kuzynka Wandzia spo-
strzegła, że Ania po prostu siedzi pod 
stołem i bawi się tam pyrką, więe 
trochę odetchnęliśmy. No ale Jacka 
dalej nie było. Wuj powiedział, że 
niedawno czytał w gaziecie, że jakiś 
pięcioletni smarkacz zamienił z kolegą 
swą dwuletnią siostrzyczkę na rower, 
i że teraz po maluchach wszystkiego 
się można spodziewać. Wandzia chcia-
7a na wszelki wypadek sprać synka 

D R O G A P A N I ! 

Sądząc z listu, nie jest już pani m ło -
dą kobietą. Przypuszczam, że przeży ła 
pani n ie jedno i n ie jedno widz ia ła w 
swo im życiu. Musi się pani zdobyć na 
trochę spokoju, opanowania i c ierp l i -
wośc i . N iczego nie należy postanawiać 
w gn i ew i e i w pośpiechu. Spotkała pa-
nią w i e l ka przykrość, t ym większa, że 
zupełnie niespodziewana. A l e pomyś l -
m y spokojnie . Co pani może zrobić? 
Ode jść od męża i zostawić go samego, 
a same j pójść na pon i ew ie rkę do ob-
cych ludzi? Co za sens! P o co? P r z e -
cież to pani nic nie da. Rob ić mężo -
w i w dalszym ciągu awantury? Także 
nic z tego nie przy jdz i e . Ja na pani 
mie jscu spokojn ie s iedz ia łabym w do-
mu, nie rozmawia ła w ogóle z mężem 
tak długo, dopóki on nie do jdz ie do 
wniosku, że powin ien jakoś tę sprawę 
rozwiązać i panią przeprosić. A jak 
przeprosi , jak stosunki wasze powrócą 
do normy, jak będzie znowu tak jak 
dawnie j , szybko pani zapomni o tym, 
co się stało. A mąż zapomni jeszcze 
szybc ie j o te j n iemądre j , w a k a c y j n e j 
przygodz ie . A jeśl i będzie mu się o 
tym c iąg le przypominać , kłótnie t rwać 
będą bez końca. N iech mi pani w i e -
rzy, że takie sytuac ja zdarza ją się nie-
mal w każdym małżeństwie , także w 
tych najszczęś l iwszych i ty lko w rę-
kach kob ie ty - żony leży rozwiązanie . 
Wszys tko bow i em zależy od j e j mąd-
rości, spokoju, rozsądku. P r zede 
wszys tk im — nie dawać po sobie po -
znać, że tak bardzo to panią boli. W 

Marynki, ale do tego nie doszło, raz 
dlatego, że mąż Marynki powiedział 
do Wandzi, żeby uważała na skręty, 
a po wtóre z tej przyczyny, że Jacek 
też się w końcu odnalazł. Gdzie był? 
Na podwórku. Za psią budą. Zajęty 
był tarmoszeniem naszego psa — 
chciał mu wsadzić pod ogon ołówek, 
żeby mu zmierzyć temperaturę. Cie-
kaw jestem, co z tego zbója wyrośnie. 

Kiedy się już wszystko uspokoiło, 
postawiłem na stole flachę koniaku i 
zamierzałem wszcząć poważną nauko-
wą dyskusję o duchach i o latają-
cych talerzykach, ale okazało się, że 
krewni mają naukę, duchy i latające 
talerze w nosie. Koniaku, owszem, 
golnęli sobie, ale o dyskusji nie chcie-
li nawet słyszeć. „Włącz telewizor!" — 
rozkazała ciotka. Oczywiście, rozkaz 
ten natychmiast wykonałem. No i co? 

Nic. Rozsiedli się wszyscy jak za do-
brych czasów, jęli wpatrywać się w 
szklany ekran jak sroki w kość, i tak 
było do wieczora. Myślałem, że może 
chociaż który pęknie, bo podczas tego 
telewizyjnego seansu zjedli jeszcze dwie 
babki, ale gdzie tam. Takim obżartym 
juchom nic się nigdy nie stanie. To 
tylko takich porządnych ludzi jak my 
od byle czego boli żołądek czy wątro-
ba, no nie, Drodzy moi? 

Ale ja tak złośliwie piszę i piszę, 
tak wygaduję na krewnych, że Wy 
gotowi jeszcze jesteście pomyśleć, że 
ja mówię poważnie. A przecież ja to 
wszystko napisałem li tylko po to, żeby 
Was zabawić. W rzeczywistości ja 
krewnych lubię i uważam, że są oni 
naprawdę kochani. Zresztą może aż 
tak kochani to oni znowu nie są, ale 
ponieważ należą do rodziny, to wy-
pada tak mówić. A poza tym któż z 
nas jest bez wady, no nie? Krewni to 
są jednak krewni. Niech nam żyją 
sto łat! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

§§ M E C E N A S R A D Z I § § 
S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " . 

Przyjechałam do Francji w 1961 r. i tu wyszłam za wdowca, który 
w kilka dni po ślubie przeszedł na emeryturą, bo miał 50 lat i 31 lat 
przepracowanych w kopalni. Obecnie od 9 lat pracuje w fabryce. 
Jakiś czas temu ulegliśmy wypadkowi samochodowemu. Ja doznałam 
poważnych obrażeń ciała i ekspert określił moją niezdolność do 
pracy na 23 procent. Ponadto Sąd uznał, że mąż ponosi 3/4 winy 
w wypadku. Dotychczas nie otrzymałam żadnego odszkodowania. 
Przed przyjazdem do Francji pracowałam 11 lat w fabryce. Czy mo-
gą obecnie jako obywatelka francuska wrócić do Kraju, gdzie mam. 
siostrą, podczas gdy tutaj nie mam nikogo, a moje pożycie z mężem 
jest coraz trudniejsze. Czy mogę wówczas zmusić męża do płacenia 
alimentów jako niezdolna do pracy? 

W s p r a w i e r o z l i c z e n i a c o d o w y p a d k u s a m o c h o d o w e g o n a l e ż y 
z w r ó c i ć s i ę d o a d w o k a t a , k t ó r y w y s t ę p o w a ł w P a n i i m i e n i u . N i e 
z n a j ą c s p r a w y , n i e m o ż e m y d a ć P a n i w y c z e r p u j ą c e j o d p o w i e d z i . 
J a k o o b y w a t e l k a f r a n c u s k a m o ż e P a n i z ł o ż y ć p o d a n i e w P o l s k i m 
U r z ę d z i e K o n s u l a r n y m o z e z w o l e n i e n a p o w r ó t d o K r a j u w c h a -
r a k t e r z e r e p a t r i a n t k i , c o d a P a n i m o ż n o ś ć p o w r o t u d o o b y w a t e l s t w a 
p o l s k i e g o . N a l e ż y s i ę j e d n a k u p e w n i ć w Z a k ł a d z i e U b e z p i e c z e ń S p o -
ł e c z n y c h w W a r s z a w i e , ż e P a n i n i e u t r a c i ł a p r a w d o r e n t y w P o l s c e . 
O a l i m e n t y w s t o s u n k u d o m ę ż a m u s i a ł a b y s i ę P a n i z w r ó c i ć d o S ą -
d u w P o l s c e . N i e m n i e j j e d n a k z w y k o n a n i e m t a k i e g o w y r o k u m i a -
ł a b y P a n i t r u d n o ś c i w e F r a n c j i , g d y ż p e n s j a a l i m e n t a c y j n a n a l e ż y 
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p r a w o d o r e n t y s t a r c z e j w d o w y , o i l e ś l u b b y ł z a w a r t y c o n a j m n i e j 
n a t r z y l a t a p r z e d d a t ą p r z e j ś c i a n a e m e r y t u r ę . N i e m n i e j j e d n a k j e -
ż e l i m ą ż b ę d z i e p r a c o w a ł w f a b r y c e p r z e z 15 l a t , m o ż e P a n i n a b y ć 
p r a w o d o r e n t y w d o w i e j z t y t u ł u o g ó l n e g o S y s t e m u U b e z p i e c z e ń 
S p o ł e c z n y c h . W P a n i s y t u a c j i r a d z i m y z w r ó c i ć s i ę d o S ą d u I n s t a n c j i 
„ T r i b u n a l d ' I n s t a n c e " a ż e b y u z y s k a ć p r z e c i w m ę ż o w i w y r o k z t y -
t u ł u „ c o n t r i b u t i o n a u x c h a r g e s d u m a r i a g e " . 

ten sposób t y lko rośnie duma i am-
bic ja mężów . Jak ich się troszeczkę 
l ekceważy , to szybc ie j w raca j ą do r ó w -
nowag i ż y c i owe j . Jestem pewna że 
wkró t c e wszys tko będzie dobrze. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Jestem wpros t w rozpaczy . M ó j mąż 
po pięciu latach zaczął znowu praco-
wać . P r a c u j e już od pół roku a ja 
drżę, że go znowu wyrzucą . On jest 
a lkohol ik iem. L e c z y ł się w ie lokro tn ie . 
I l e ja p r zy n im wyc i e rp ia łam, to Pan 
B ó g j eden w ie . Chc ia łam go w y p r o -
wadz ić na ludzi . Sama c iężko ha rowa -
łam, żeby t y lko on się wy l e c z y ł . Przez 
rok by ło dobrze, udało nam się dostać 
dla n iego pracę, odpowiednią do j e go 
kwa l i f i kac j i , spokojną, wśród serdecz-
nych dla niego ludzi. P r zez p i e rwszy 
okres nie pił. B y ł so l idnym p racow-
nikiem, o b o w i ą z k o w y m , dok ładnym, 
sumiennym. A l e znowu zaczął pić. 
Z n o w u ki lka razy nie poszedł do pra-
cy, bo się upi ł I nocowa ł nie w i adomo 
gdzie. Z n o w u zgubi ł jak ieś ważne pa-
piery . I teraz ty lko czekam, że go 
wyrzucą . I w t e d y już n igdy nie dosta-
nie i nne j pracy, bo to by ł warunek : 
jeś l i przestanie pić, może pracować-
raz j eden p r z y j d z i e p i j any — koniec. 
Ja juz nie m a m do tego sił. M a m do-
syć zmarnowanego życ ia 1 tego c iąg-
łego n iepoko ju o męża. I l e nocy n ie -
przespanych, i le w ę d r ó w e k po ul i -

cach, żeby go odnaleźć. I l e strachu, 
że coś zrobi, kogoś pob i j e i że sam 
zostanie pobi ty . Jak długo to można 
znosić? N ikt , kto tego nie przeżył , nie 
w ie , co to jest być żoną p i jaka . Co 
m a m robić, pani Anno? Żadne lecze-
nie nie d a j e rezu l ta tów. Już straci łam 
wsze lką nadz ie ję . 

Z O N A P I J A K A 

K O C H A N A P A N I ! 

Ma ło mam s łów pociechy dla pani. 
N i e dz iw i ę się, że jest pani załamana i 
bezradna. Co można poradzić w takie j 
sytuacj i? Ja myślę , że trzeba jeszcze 
raz spróbować wys łać męża na lecze-
nie. W i em, że szansa jest nikła, ale 
może go jednak wy l ec zą . N i e wo lno 
rezygnować . Jeśli nie, powinna się pa-
ni starać o umieszczenie go w spec ja l -
n y m zakładzie . M o ż e to się wydać 
okrutne, ale co innego pani pozostało? 
Przec ież jakoś trzeba żyć. N i e można 
w ieczn i e drżeć ze strachu i niepoko-
ju. W i e pani, l ep i e j niż ja, że tu żad-
ne prośby i błagania nie pomogą. A l -
kohol i zm to ciężka choroba, na którą, 
niestety, rzadko zna jdu j e się lekar -
stwo, zwłaszcza w tak p r z ew l ek ł e j po-
staci. N iech pani j ednak nie traci na-
dziei, może jakiś n o w y lek postawi m ę -
ża na nogi. Coraz częście j się słyszy 
o wypadkach wy leczen ia . Życzę pan i 
z ca łego serca, żeby i pani zaznała te-
go szczęścia. 

A N N A 
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Ostatnio zmarł nasz 
wierny Czytelnik p. 
Stanisław Z Ï C H L A z 
Reims. Jego Zonie, p. 
Zof i i Zycbl i oraz całej 
Rodzinie najserdeczniej -
sze wyrazy współczucia 
składa Redakc ja „ T y -
godnika Polskiego". 

B.DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Franc j i 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
P A R I S (5 e ) 

T E L E F O N : O D E o o 41-P7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W Pas-de-Calais 

w koloniach polskich 
w s k u t e k odwołania kapelana 

W dniu 1 l i s topada p. k o n -
sul Jerzy Ł U K O M S K I , k i e -
r o w n i k Konsu la tu G e n e r a l n e -
go w Pa ry żu , w t o w a r z y s t w i e 
p. w i cekonsu la Teofi la T a j g u -
nowa, z ł o ży ł w i en i e c na M o n t 
Va l é r i en , u stóp p o m n i k a 
F r a n c j i W a l c z ą c e j . P o z a k o ń -
czen iu t e j uroczystośc i udał 
się p. konsul Łukomski na 
cmenta r z P è r e Lacha ise , aby 
z łożyć w i e ń c e na g robach 
F r y d e r y k a Chop ina i g e n e r a -
ła W a l e r e g o W r ó b l e w s k i e g o . 

W t y m s a m y m czasie l i c zn i 
r eprezentanc i Konsu la tu G e -
nera lnego z ł oży l i hołd i n n y m 
w i e l k i m P o l a k o m s p o c z y w a -
j ą c y m na cmentar zach s to -
l i c y i b l iskich oko l ic P a r y ż a . 
W M o n t m o r e n c y z łożone z o -
stały w i e ń c e na grobach M i c -
k i ew i c za , N o r w i d a i pod t a -
bl icą ku czci genera ła W ł a -
dys ł awa S ikorsk iego , w 

RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A 

k n n 
ODZNACZENIE 

WOJSKOWE 
L I É V I N . z o k a z j i ś w i ę t a 11 L i -

s t o p a d a p . F r a n c i s z e k Ł o z a z o -
sta ł o d z n a c z o n y C r o i x d e G u e r r e . 

N A CELE SPOŁECZNE 
Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł d a t k i 

z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich . o f i a r o w a ł y na c e l e s p o -
ł e c z n e m a ł ż e ń s t w a : A l i n a K u b i a k 
— J ó z e f J a ś k i e w i c z , A l i n a S z a -
b l e w s k a — R a y m o n d S i e b e r t , T e -
resa. J a ś k i e w i c z — M i c h e l G a u -
t h i e r , G e r t r u d a W ó j t — F r a n c i -
s z e k K a c z m a r e k , Z o f i a M a z u r e k — 
J e a n R o u s s e l l e — w s z y s c y z L i é -
v i n ; A n n i e B a r t o s i a k — G u y L e -
b l a n c z S a n v i g n e s - l e s - M i n e s , S o -
n ia G r z y w a n e — J e a n - C l a u d e L a -
r o s e z B l a n z y - l e s - M i n e s . 

ŚPIEW AMATORSKI 
C H O C Q U E S . W k o n k u r s i e ś p i e -

w u d l a d z i e c i , z o r g a n i z o w a n y m z 
o k a z j i ś w i ę t a l o k a l n e g o B a t t y s t a 
S t y l u p l a s o w a ł a s i ę na 3 m i e j s c u , 
a J o s i a n e M a j e w s k a z a j ę ł a m i e j -
s c e 12. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P . J e a n -
P i e r r e J ó z e f c z y k z a j ą ł 3 m i e j s c e 
w k o n k u r s i e ś p i e w u w k a t e g o r i i 
d o r o s ł y c h , z o r g a n i z o w a n y m z o -
k a z j i ś w i ę t a l o k a l n e g o . 

NAJPIĘKNIEJSZE 
L E S G A U T H E R E T S . K l a s a w o j -

s k o w a 72 z o r g a n i z o w a ł a s p o t k a n i e 
j e s i e n n e , p o ł ą c z o n e z w y b o r e m 
m a s k o t e k k l a s y . Z o s t a ł y n i m i w y -
b r a n e p . T e r e s a C z a j k o w s k a i p . 
A n g è l e K o z a . 

Sceaux — na g rob i e M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , na M o n t -
m a r t r e — na grob i e S ł o w a c -
k i ego . 

W i e l u Po la ików w z i ę ł o u -
dział w uroczystośc i na 
cmentar zu w U r v i l l e - L a n g a n -
ner ie , w No rmand i i , gdz i e 
s p o c z y w a 600 żo łn ie rzy I P o l -
sk i e j D y w i z j i P a n c e r n e j gen. 
S tan is ława Maczka . Obecn i 
by l i p r z eds taw i c i e l e K o n s u l a -
tu G e n e r a l n e g o w P a r y ż u p. 
wicekonsul Janusz Karski i 
p. wicekonsul Józef Mieczyń-
ski, de l egac i Z U P R O , de l e ga -
ci Z w i ą z k u B y ł y c h W i ę ź n i ó w 
Obozu K o n c e n t r a c y j n e g o w 
Sztutho f i e , p r z y b y l i z K r a j u , 
zarząd i c z ł onkow i e K o ł a B y -
łych Ż o ł n i e r z y I P o l s k i e j D y -
w i z j i P a n c e r n e j , pocz t y sz tan-
d a r o w e l i c znych o rgan i zac j i 
f rancusk ich i po lsk ich. 

Repre zen tanc i Konsu l a tu 

RUCH MŁODZIEŻOWY 
C A L O N N E - R I C O U A R T . Ca ł a P o -

l o n i a z o k o l i c z n e g o r e g i o n u p r z y -
j e ł a z z a d o w o l e n i e m i r a d o ś c i ą 
w y r ó ż n i e n i e , k t ó r e s p o t k a ł o p . 
R o g e r S k ó r ę — p r e z e s a s e k c j i 
. . A r t e t V i e " p r z y s t o w a r z y s z e n i u 
A E P . . M i l l e n i u m " o r a z r>. T e r e s ę 
M o t a ł e i p . M i c h a ł a R o b a k o w s k i e -
g o , c z ł o n k ó w z a r z ą d u , z t y t u ł u 
i ch i n i c j a t y w y w o r g a n i z o w a n i u 
ż y c i a m ł o d z i e ż o w e g o w o k r ę g u 
B r u a y . 

H U L L U C H . W a l n e z e b r a n i e 
m i e j s c o w e g o o g n i s k a m ł o d z i e ż o -
w e g o F o y e r d e s J e u n e s o o s t a n o -
w i ł o o ż v w i ć s w o j ą d z i a ł a l n o ś ć w 
n a d c h o d z ą c y m mezonie z i m o w y m . 
O d p o w i e d z i a l n o ś ć za t o zo s t a ł a 
p r z e z w a l ^ e z e b r a n i e p o w i e r z o n a 
t>. C h r i s t i a n o w i M o z e w s k i e m u ; 
k t ó r y n a l e ż y d o z a ł o ż y c i e l i o g n i -
ska . 

B L A N Z Y - l e s - M I N E S . K l a s a w o j -
s k o w a 73 w y b r a ł a na c w o i e e o 
s k a r b n i k a p . P a t r i c k a B e d n a r -
s k i e er o . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . I n -
s t r u k t o r e m t u t e j s z e g o o g n i s k a 
m ł o d z i e ż o w e g o D o m p i e r r e z o s t a ł 
w y b r a n y p . J o ë l G r a b a r c z y k . 

NOWE ZARZĄDY 
A N N E Q T J I N . W a l n e z e b r a n i e b y -

ł y c h k o m b a t a n t ó w o b u w o i e n 
ś w i a t o w y c h w y b r a ł o d o z a r z ą d u 
j a k o d e l e g a t a d o C A T M p. Ł a w -
n i c z a k a . 

N O E U X - l e s - M I N E S . M i e j s c o w e 
s t o w a r z v s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i 
„ L e S i è g e U n i q u e " w y b r a ł o o -
s t a t n i o na s w o i e R o p r e z e s a p . T a -
deus za M u ś l e w s k i e e r o , z n a n e f f o p o -
w s z e c h n i e z e s w o i c h s u k c e s ó w w 
r o z m a i t y c h g o ł ę b i a r s k i c h k o n k u r -
sach r e g i o n a l n y c h . 

H U L L U C H . P . R e n é S z k u d l a r e k 
z o s t a ł w y b r a n y p r z e z w a l n e z e -
b r a n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i L a R e -
v a n c h e na w i c e p r e z e s a z a r z ą d u 
na r o k 1970/71. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . C z ł o n k o w i e 
m i e j s c o w e j s e k c j i f e d e r a c j i A.F.TsT. 
p o w i e r z y l i s t a n o w i s k o s e k r e t a r z a 
w z a r z a d z i e s e k c j i p . S t a n i s ł a w o -
w i K o c l e j d z i e . 

M A G N Y . R o c z n i k m ł o d z i e ż o w y 
,,73" w y b r a ł na s w o j e g o p r e z e s a 
p . B e r n a r d a K u l i k a , a na s k a r b -
n i k a P- C h r i s t i a n a K a m i ń s k i e g o . 
M a s k o t k ą g r u p y z o s t a ł a p . M i -
r e i l l e S m o l a r e k . 

G e n e r a l n e g o z ł o ży l i w i en i e c 
u stóp pomnika , po c z y m 
p r z eds t aw i c i e l e innych o r g a -
n i zac j i i z w i ą z k ó w składa l i 
w i e ń c e i w i ą z a n k i k w i a t ó w 
p r z ed p o m n i k a m i i na g r o -
bach po l e g ł y ch boha t e r ów . 
M s z ę ża łobną o d p r a w i ł p r o -
boszcz m i e j s c o w e j pa ra f i i p o l -
s k i e j ks. Z a j ą c w asyście ks. 
L u d w i c z a k a . 

LYON w HOŁDZIE 
POLEGŁYM 

W dniu Św i ę t a Z m a r ł y c h 
odby ł y się w L y o n i e u ro -
czystośc i ku czci ż o łn i e r zy 
polskich, k t ó r z y po l eg l i w e 
F r a n c j i w czasie I I w o j n y 
ś w i a t o w e j . 

P o m s z y ż a ł obne j o d p r a -
w i o n e j w kap l i c y po l sk i e j 
przez ks. Kiernickiego, t e go 
samego dnia po po łudn iu z o -
sta ły z ł ożone na cmentar zu 
w o j s k o w y m L a Doua w L y o -
nie w i e ń c e na g robach żo łn i e -
rzy . W imien iu ambasadora 
P R L w P a r y ż u w i e n i e c z ł o -
ży ł a t taché w o j s k o w y p o d p u ł -
k o w n i k Jerzy Sączek. N a -
stępne w i e ń c e z łoży l i : K o n s u l 
G e n e r a l n y w L y o n i e p. Ed -
mund Szott i prezes P o l s k o -
Francusk i ego S t owar zys z en i a 
K u l t u r a l n e g o p. Roger Grivel . 

W uroczystośc i b ra ła udz ia ł 
kompan ia h o n o r o w a W o j s k a 
F rancusk i ego w r a z z o r k i e -
strą garn i zonu m i e j s c o w e g o , 
pocz ty s z t anda rowe o r gan i -
zac j i kombatanck i ch f r ancus -
kich i po lsk ich. Sk ładan i e 
w i e ń c ó w o d b y w a ł o się p r z y 
d ź w i ę k a c h w e r b l i w o j s k o -
w y c h , a nastennie ks. K ie r -
nicki p r z e m ó w i ł k r ó tko do 
zebranych . 

W r a z v osobistośc iami e o l -
sk imi w z i ę ł y udz ia ł w ce r e -
moni i l i c zne osobistości f r a n -
cuskie : p r z eds t aw i c i e l g u b e r -
natora m i e j s c o w e g o ok r ę gu 
w o j s k o w e g o . prezes i o r g a -
n izac j i kombatanck i ch . w 
irh lirztoie p r z e w o d n i c z ą c y 
F A R A C ffeneral A l l e m a n e . 
Obeonvch b v ł o r ó w n i e ż w i e l u 
T-«r*rezentantów m i e j s c o w e j 
Po lon i i . 

Uroczys tość z o r gan i z owa ł o 
lvoń o ikie S t owar zy s z en i e K u l -
tura lne Po l sko -F rancusk i e . 

ZŁOTE GODY 
WESELNE 

H U L L U C H . P o d w ó j n e g o d y m a ł -
ż e ń s k i e o b c h o d z i ł a r o d z i n a S t r a -
s z e w s k i — M i k o ł a j c z a k , b o p r z y 
o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k u m a ł ż e ń -
s k i e g o w n u c z k i p . L i l y S k a l s k i e j 
z p . J o ë l H o u d a r t u r o c z y ś c i e o d -
n o w i l i na t u t e j s z y m m e r o s t w i e 
m a ł ż e ń s t w o , z a w a r t e p r z e d 50 l a -
t y . Z t e j o k a z j i z a r z ą d m i e j s k i 
w y d a ł p r z y j ę c i e d la o b u p a r . 

H a r c e r z e po lscy z Os t r i -
cour t -O i gn i e s -Cour r i è r e s ż e g -
nal i , w r a z z l i c z n y m i p r z e d -
s taw i c i e l am i ko lon i i po l sk i e j , 
o d j e ż d ż a j ą c e g o ks iędza Jó z e -
f a M a ś l a n k ę , kape lana ha r -
cersk iego . Ks . M a ś l a n k a p r z y -
by ł tu z Po l sk i p r zed t r z ema 
la ty , p r a c o w a ł o f i a rn i e z m ł o -
dz ieżą po l on i jną , pozyska ł 
sobie ogó lną sympa t i ę i u zna -
nie . N a uroczystość p o ż e g n a l -
ną p r z y b y ł o oko ło 500 osób, 
aby w y r a z i ć swą wdz i ę c zność 
za p racę kape lana i j ednocześ -
nie z ap ro t e s t ować p r z e c i w 
d e c y z j i odwo łan i a g o pr ze z 
Po l ską M i s j ę K a t o l i c k ą w 
P a r y ż u . S p r a w ę tę dok ładn i e 
p r z eds taw i ł a m i e j s c o w a prasa 
f rancuska , zw łaszcza dz i en -
nik „Nord -Mat in " . 

„Skupisko polskie z Ostri-
court-Oignies-Courrières o-
płakuje od sześciu dni syoego 
proboszcza, księdza Józefa 
Maślankę, przybyłego tu z 
Polski trzy lata temu i nagle 
odwołanego przez władze 
Polskiej Misji we Francji, 
oficjalnie z powodu tego, 
jakoby nie było już dla nie-
go więcej pracy we Francji. 

W rzeczywistości wydaje 
się, iż zarzucano mu, że w 
lecie zeszłego roku poprowa-
dził do Połski sześćdziesięciu 
harcerzy ze swej parafii, co 
miałoby być dowodem sym-
patii dla ustroju komu-
nistycznego". 

W i n n y m m i e j s cu „No rd -
Mat in " p r zy tacza w y p o w i e d z i 
k i l ku osób z terenu i p r z e d -
s tawia r e a k c j ę ogó łu m i es z -
k a ń c ó w : 

„Niczego tu nie było dla 
naszych dzieci — mówi jeden 
radny miejski polskiego po-
chodzenia, przybyły wraz z 
merem. — Wobec tego przy-
syłaliśmy ich wszystkich 
przynajmniej tutaj. Nie było 
już ani jednego młodzieńca, 
który włóczyłby się po uli-
cach. Obecnie wszyscy jesteś-
my zgubieni. 

Istotnie trudno jest wyo-
brazić sobie, do jakiego stop-
nia wszystkie serca i wszyst-
kie umysły przeżyły to wyda-
rzenie i jak buntowały się 
przeciw temu, co ogół określa 
jaką zupełną niesprawiedli-
wość. 

Oficjalnie podawana przez 
przełożonych księdza Maślan-
ki przyczyna przysłania środ-
ki dyscyplinarne, których za-
stosowanie nie ulega dla ni-
kogo żadnej wątpliwości. 

„Nie ma już pracy dla 
księdza we Francji" — po-
wiedziano mu jakoby, doda-
jąc, żeby przerwał swe funk-
cje z dniem 15 października 
i pojechał do Paryża w ocze-
kiwaniu na przeniesienie do 
Polski. 

„Chciano oddalić mnie od 
mej kaplicy, do której prak-
tycznie nie mam wstępu, od 

czasu przybycia moich na-
stępców, nawet dla odprawie-
nia mszy" — wyjaśnił ksiądz 
z pogodą, spod której mimo 
wszystko przebija smutek. 

Później tłumaczy: 
,,Zabrałem w lecie do Pol-

ski sześćdziesięciu skautów i 
harcerzy, aby poznali kraj 
swych rodziców. Pozwolenie 
na to zostało mi wydane z 
tym ostrzeżeniem: „Ściągnie 
ksiądz na siebie kłopoty". 
Istnieje bowiem naprawdę 
grupa polskich katolików, fa-
natyków, którzy chcą oder-
wać młodzież od Polski dla-
tego, że jest ona komunistycz-
na, tak jak gdyby to był 
kraj trędowatych. Oskarżano 
mnie więc o komunizm, dla-
tego że spełniłem prośbę 
dzieci i ich rodziców. Na kil-
ka miesięcy przedtem nie mó-
wili już wszyscy o niczym 
innym, tylko o tej podróży". 

Oburzen i e w y w o ł a n e tą 
sp rawą w ko lon iach po lsk ich 
t r w a i n a w e t p o t ę g u j e się. N a 
zebran ie z w o ł a n e p r z e z p r e -
zesa K o m i t e t u T o w a r z y s t w 
M i e j s c o w y c h , p. K o m o r o w -
skiego , p r z y b y l i harcerze , So -
kol i , c z ł onkow i e s t o w a r z y -
szeń, p. N o e l Dubois , me r 
Ostr icourt w t o w a r z y s t w i e 
l i c znych r adnych m i e j sk i ch . 
Podczas t ego zebran ia o d c z y -
tany został l ist w y s t o s o w a n y 
do ks iędza b iskupa H u y g h e z 
A r r a s z prośbą, aby w p ł y n ą ł 
na zm ianę d e c y z j i P o l s k i e j 
M i s j i K a t o l i c k i e j w P a r y ż u . 
Z energ ią p ro t es tu ją rodz i ce 
i młodz i e ż p r z e c i w zab i e ran iu 
ze s tanowiska c z ł ow i eka , k t ó -
r y dużo dob r ego wnos i ł swą 
pracą do ś rodow iska i j e d n o -
cześnie p r z e c i w s zka l owan iu 
j e g o osoby : 

„Oburzenie wywołane wia-
domością o odjeździe księdza 
podwoiło się jeszcze, gdy no-
wy kapelan ksiądz Zygle-
wicz mówił w ostatnią nie-
dzielę na kazaniu o przyczy-
nach tego przeniesienia — 
pisze „NORD-MATIN". — Po-
wiedział nam, że ksiądz Ma-
ślanka został usunięty za zgo-
dą biskupa z Arras, ponieważ 
zajmował się tutaj brudną 
robotą" — stwierdzają skauci 
i harcerze w liście opatrzo-
nym w około 100 podpisów, 
liście wzruszającym, który 
wywołał na sali szlochy". 

W y d a w a ć m o g ł o b y s ię w i ę c , 
że j eszcze n ie w s z y s t k o j es t 
stracone, ż e w ł a d z e kośc i e lne 
f r ancusk i e będą m o g ł y spe ł -
nić ż yc zen i e ko lon i i po l sk i e j 
i w p ł y n ą ć na pozos t aw i en i e 
j e j tak badzo lub i anego k a -
pe lana . T y m c z a s e m j e d n a k 
odby ło się pożegnan i e i ks iądz 
Józe f Maś l anka opuśc i ł t e ren 
para f i i . 

NASZA KROMKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

N O E U X - l e s - M I N E S : V i n c e n t M u c h a , J e a n - M i c h e l 
Ł u c z a k , L a u r e n t G a p i ń s k i . C h r i s t i a n Ł a w n i c z a k . 
S T . E T I E N N E : C a t h e r i n e - F l o r e n c e J a n o w i a k , Ż a r -
k o B ł a ż e w s k i . A U C H Y - I e s - M I N E S : M a r c W ą g r o w -
ski H A I S N E S : B r u n o J ę d r z e j a k . L I E V I N : O l i v i e r 
M i c h a l a k . F O U Q U I E R E S - l e s - L E N S : S a n d r a D r e n s k i . 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : J e r o m e M a ń k a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
NOYELLES-SOUS-LENS: L y d i a T u c h o l s k a i F r a n -

c e T u t t o l o m o n d o . BLANZY-les-MINES: L o u i s e 
M l ś k o w i a k i Louis-Claude G u e i d a n . I.IËVIN: A l m a 
K u b i a k i J ó z e f J a ś k i e w i c z , A l i n a S z a b l e w s k a i 
R a y m o n d S i e b a r t . BET H UNE: M a r i a n n e B r i d o u x i 
R a y m o n d J a l d S ń c z y k . M8HIÇOURT: N i c o l e j a w o r -
ska i B e r n a r d W o ź n y ( B r u a y ) . S I N - l e - N O B L E . M a 
n e - F r a n ç o i s e C o u s i n i A n d r z e j K a c z m a r e k . A U 
BERCHICOURT: J o s e l y n e K u b a s i a k i J a c q u e s P a r -
m e n t i e r . A NICHE: F r a n c i n e P a w ł o w s k a i D e n i s 
B r a s s e l e t . LENS-LIÊVIN: G e r t r u d a W o l f i F r a n -

c i s z e k K a c z m a r e k . H E R S I N - C O U P I G N Y : M a r i e -
L u c e F r a n c z u k : i G u i l i o G o b b i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

B R U A Y - e n - A R T O I S : M a r i a n n a Z b o r o w s k a z d o -
m u M a r c i n i a k , latj 61. J ó z e f M i c h a l a k . A N I C H E : 
J ó z e f M ł o d z i k , l a t 85. L I E V I N : T a d e u s z C z e r w i ń -
sk i , l a t 46. D I V I O N : K a t a r z y n a G o r ą c y z d o m u 
L o s s y . R O U V R O Y - N O U M E A : T a d e u s z H e w u s z . 
M A Z I N G A R B E : H e l e n a P o z i e m s k a , l a t 47. R O C H E -
l a - M O L I E R E : T o m a s z J ó ź w i a k , l a t 66. N O Y E L L E S -
s o u s - L E N S . M a c i e j G i e ż e k , J a n Z a c z y ń s k i , l a t 68, 
S t e f a n S l ą s k i e w i c z , l a t 76 C A L O N N E - R I C O U A R T : 
H e l e n a M u s i a ł a z d o m u Kan fcoch . B L A N Z Y - l e s -
M I N E S : J ó z e f a P ą c z e k z d o m u S z o t e k , l a t 83. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M i c h a ł S z e w c z y k , l a t 58. 
N O E U X - l e s - M I N E S : S t a n i s ł a w M u s z e w s k i , l a t 57. 
M O Y E U V R E - G R A N D E : L e o k a d i a J a n a s z a k z d o m u 
O l e k l a t 75. M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : T e o d o r a 
W a l c z a k z d o m u Z a r e m b a . M A R L E S - l e s - M I N E S : 
S t a n i s ł a w P a t a l a s , l a t 73. 3 L A N Z Y - M O N T C E A U : 
B e r n a r d i n e K o ś c i a ń s k a z d o m u S t a n o w s k a , l a t 74. 
L E N S : H e n r y k K u b i c a , l a t 66, S t a n i s ł a w W ą s , l a t 75-

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



KRZYZOWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) r z e c z p r z e s t a -

r z a ł a , a r c h a i c z n a , p o z o s t a ł o ś ć 
z p r z e s z ł o ś c i d z i ś j u ż n i e a k t u -
a l n a , 4 ) s u f i t , s k l e p i e n i e , p u -
ł a p , 7 ) obó z i c y g a ń s k i , 9 ) b e z -
n o g a j a s z c z u r k a , c z ę s t o b r a n a 
z a w ę ż a , 10) d r ą ż k i d o z a w i e -
s z a n i a f i r a n e k l u b z a s ł o n , 11) 
b a r d z o s t r o m e , u r w i s t e z b o c z e 
g ó r y , 13 ) s t o l a t , 14 ) p o s p o l i t e 
c h w a s t y k ł u j ą c e , 15 ) c o r o c z n a , 
m i ę d z y n a r o d o w a w y s t a w a 
h a n d l o w a w P o z n a n i u , 18) 
s p ó r , s p r z e c z k a , 19) p ł a t z i e m i 
z t r a w ą , 20 ) m i e j s c e p o d b u -
d o w ę d o m u , 22 ) z a w o d y ż e -
g l a r s k i e , 24 ) p r o c e s s t o p n i o -
w y c h , c i ą g ł y c h p r z e m i a n , 27 ) 
p o d e s z w a , 28 ) k o c h a n e k , 29 ) 
m a r i o n e t k a , m a n e k i n , 30 ) p u -
b l i c z n y p r z e t a r g . 

P I O N O W O : 1) w a r t k i s t r u -
m i e ń g ó r s k i , 2 ) p o k a r m z w i e -
r z ą t , ż e r , 3 ) w i e l k a b e c z k a , 

k u f a , 4 ) w e d ł u g p r z y s ł o w i a 
w y g i n ę ł a z a k r ó l a O l b r a c h t a , 
5 ) o k r e ś l o n a p o r c j a ż y w n o ś c i , 
6 ) g o n i e c , 8 ) p o r ę c z o d g r a d z a -
j ą c a . r u c h o m a z a p o r a , 9 ) z a -
b o b o n n e u p r z e d z e n i a , 12) k o m -
p l e t r z e c z y n i e z b ę d n y c h d l a 
n i e m o w l ę c i a , 13) p o r t r e t , p o -
d o b i z n a , o b r a z , 16 ) s p r a w o z d a -
n i e , o p o w i a d a n i e , 17) d r a ż e t k a , 
t a b l e t k a l e c z n i c z a , 21 ) s p r z y -
m i e r z e n i e c , s o j u s z n i k , 23 ) n i c , 
f i g a , 25 ) i n a c z e j d y c h a w i c a , 
26 ) k o ł o w k s z t a ł c i e e l i p s y . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę p u _ 
j ą c e l i t e r y : C — 9 , C — 1 1 , E — 2 , 
C — 3 L — 1 1 , E — 1 2 , A — 5 , 
A — 1 1 , A — 3 , E — 8 , M — 1 3 , 
I — 4 , L — 1 , B — 1 5 , G — 1 4 
G — 1 5 , , O — 1 1 , M — 1 1 , L , — 8 , 
K — 5 , L — 1 3 , F — 1 1 , L — 1 0 , 
I — 7 , D — 9 , E — 7 , L — 3 , M — 7 , 
E — 1 0 , P — 9 , P — 8 , I — 1 0 , 
I — 1 5 . K — 1 1 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
Z P R Z Y S Ł O W I E M Z NRTJ 43 

P I E C Z O N E G O Ł Ą B K I N I E L E -
C Ą S A M E D O G Ą B K I . 

P O Z I O M O : 1) k r ą ż o w n i k , 5) p o -
sąg, 8) na r t y , 10) w r z ą t e k , 11) p l e -
c iuga, 12) dz ia ło , 14) Etna , 15) 
gó ra , 16) sabat , 19) w y k a z , 20) e -
ter , 21) ka rp , 24) p o k o r a , 26) k w a -
drans. 28) p las ter , 29) uczta , 30) 
aman t , 31) sp i ch l e r z . 

P I O N O W O : 1) k o n o p i e , 2) o b y -
cie, 3) N o w o g r ó d e k , 4) ko za , 5) 
po t r zask , 6) sekta , 7) G i e w o n t , 9) 
r z e źn ik . 13) f a j e r w e r k i , 17) b r a -
karz , 18) s za rmant , 19) w y p r a w a , 
22) paskar z , 23) odruch , 25) k o -
p ia . 27) stos. 

S T R A T Y EMIGRACJI POLSKIEJ 
P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y k o l e j n ą l i s t ę z m a r ł y c h z d a w n e g o W y -

c h o d ź s t w a z a r o b k o w e g o o r a z z e m i g r a c j i p o l s k i e j z l a t d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . 

W i t o l d B E R E N T , ur . w 1901 w 
K i j o w i e , p o d p u ł k o w n i k a r t y l e r i i , 
w e t e r a n d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , 
m . i n . k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j w 
1939 i k a m p a n i i f r a n c u s k i e j w 
1940, o d z n a c z o n y m . in . C r o i x de 
G u e r r e , d o w ó d c a 1 pu łku a r t y l e r i i 
p r z e c i w l o t n i c z e j 1 D y w i z j i P a n -
c e r n e j . k t ó r a w y z w a l a ł a F r a n c j ę , 
B e l g i ę i H o l a n d i ę , z m a r ł 3 pa ź -
d z i e r n i k a w L o n d y n i e . 

Jan B Z D Ę G A , l a t 61, b y ł y ż o ł -
n i e r z I I K o r p u s u , uc zes tn ik w a l k 
o M o n t e Cassino, z m a r ł 17 pa ź -
d z i e r n i k a w W i n n i p e g ( K a n a d a ) . 

F r a n c i s z e k C Z E K A L S K I , ż o ł -
n i e r z I I K o r p u s u 15 b a t a l i o n u 
„ W i l k ó w " . z m a r ł w B e a c o n s f i e l d 
w W i e l k i e j B r y t a n i i 16 p a ź d z i e r -
n i k a . 

A n d r z e j D Z I A N O T T , po r . , b y ł y 
o f i c e r P u ł k u U ł a n ó w K a r p a c k i c h , 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAIS! 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

14/7 rue Chausteur, Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

kwartalnie: f F. — to Fr. B 
półrocznie: 15 F. — 150 Fr. B 
rocznie: 25 F. — 250 Fr. B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a l m é 

IMPRIMERIE 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „Tamki", 
Z a k ł . nr 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

p r a c o w n i k j e d n e j z . f i r m p o l s k o -
b r y t y j s k i c h w L o n d y n i e , z m a r ł w 
t y m m i e ś c i e pod. k o n i e c w r z e ś n i a . 

A n d r z e j G O L A , u r . w 1914 w 
C h o r z o w i e , na G ó r n y m Ś ląsku, 
k a p r a l W o j s k a P o l s k i e g o w I 
K o r p u s i e w S z k o c j i , o d z n a c z o n y 
o r d e r a m i p o l s k i m i i b r y t y j s k i m i , 
d z i a ł a c z o r g a n i z a c j i k o m b a t a n c -
k i ch , z m a r ł w F a l k i r c h ( W . B r y -
tan i a ) . 

W i t o l d J A S I Ń S K I , cho rą ż y , u-
c z e s tn i k k a m p a n i i w ł o s k i e j , ż o ł -
n i e r z b a t a l i o n u s t r z e l c ó w „ Ż b i k " , 
z m a r ł w L o n d y n i e 20.X. b r . 

F r a n c i s z e k L A C H O W S K I , z w a n y 
p r z e z B r a z y l i j c z y k ó w S e n h o r 
F r a n c i s c o , l a t 91, ur . w R a w i e 
R u s k i e j , p r z y b y ł y d o P a r a n y 
p r z e d 80 l a t y , z a s ł y n ą ł w ś r ó d ob -
c y c h i w ś r ó d W y c h o d ź s t w a j a k o 
w y b i t n y c u k i e r n i k , j e g o w y r o b y 
z n a ł a c a ł a B r a z y l i a , z m a r ł os ta t -
n i o w K u r y t y b i e . L a c h o w s k i g d y 
b y ł w p e ł n i s i ł , n a l e ż a ł d o w y b i t -
n y c h d z i a ł a c z y p o l o n i j n y c h , p r z e -
w o d z i ł r ó ż n y m o r g a n i z a c j o m i k o -
m i t e t o m . 

E d w a r d L I P K O W S K I , l a t 88, ur . 
w M a ł o p o l s c e , o d 1915 r o k u w 
U S A , w e t e r a n d z i a ł a c z y p o l o n i j -
n y c h w A m e r y c e , H a l l e r c z y k , 
c z ł o n e k w ł a d z F u n d a c j i I g n a c e g o 
P a d e r e w s k i e g o . z a ż yc i a j e g o 
p r z y j a c i e l , z m a r ł 28 p a ź d z i e r n i k a 
w N o w y m J o r k u . 

T a d e u s z M A Ń K O W S K I , p o ruc z -
n i k a r t y l e r i i , u c z e s t n i k k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j i f r a n c u s k i e j , od zna -
c z o n y m . in . C r o i x de G u e r r e , 
z m a r ł 5 X w G a l g a r y w K a n a d z i e . 

J u l i a n M A T U S Z E W S K I , l a t 50, 
g ó r n i k , b y ł y w i ę z i e ń Dachau , p o 
c i ę ż k i m w y p a d k u w k o p a l n i b r y -
t y j s k i e j p r z e ż y ł j e s z c z e 77 dn i , 
z m a r ł w M a n s f i e l d ( W . B r y t a n i a ) 
p o d k o n i e c w r z e ś n i a . 

M i r o s ł a w R A M U Ł T , ur . w K r a -
k o w i e , n a u k o w i e c , d r , w y b i t n y 
z oo l o g , b y ł y p r o f e s o r ' U n i w e r s y -
t e tu Jag i e l l ońsk i e go , P o l s k i e g o 
W y d z i a ł u W e t e r y n a r y j n e g o L e -
k a r s k i e g o w E d y n b u r g u , p racow-
n ik n a u k o w y Z a k ł a d u Z o o l o g i i 
U n i w e r s y t e t u E d y n b u r s k i e g o , c z ł o -
n e k w i e l u t o w a r z y s t w n a u k o w y c h , 
z m a r ł 25 p a ź d z i e r n i k a w E d y n -
burgu . 

B o l e s ł a w S Ł O M K A , l a t 47, p o d -
c h o r ą ż y b ron i p a n c e r n e j , uczes t -
n i k d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , od-
z n a c z o n y o r d e r a m i p o l s k i m i i b r y -
t y j s k i m i , z m a r ł w L o n d y n i e 12 X . 

M a r i a n S K U R Z Y N S K I , la t 82, 
P o l a k k a n a d y j s k i , p r z y b y ł y d o 
K a n a d y w 1912 r. , w os ta tn ich 
dwunas tu l a tach m i e s z k a n i e c 
W i n n i p e g u , w y b i t n y dz i a ł ac z o r -
g a n i z a c j i po l sk i ch , m . in . Soko ł a , 
z m a r ł w W i n n i p e g . 

M a r i a n S Z P O N A R S K I , l a t 69, 
k a p r a l s łużby s a n i t a r n e j 1 D y w i z j i 
P a n c e r n e j , uc zes tn ik k a m p a n i i 
w y z w o l e n i e F r a n c j i i B e l g i i , 
z m a r ł w M e l t o n M o w b r a y . ( W . 
B r y t a n i a ) . 

W ł a d y s ł a w U F R Y J O W I C Z , l a t 
75, u r . w W i e r z b o w c u , o d 1912 w 
K a n a d z i e , c z ł onek w i e l u . po l sk i ch 
o r g a n i z a c j i , p r z e z d ług i e l a ta d y 
r e k t o r a d m i n i s t r a c y j n y p o l o n i j n e -
g o p i sma „ C z a s " , z m a r ł w W i n -
n i p e g . 

L e o n a r d W E R K A , la t 68, s ta r -
s z y s i e rżant , uczes tn ik k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j i k a m p a n i i w ł o sk i e j ; 
i n w a l i d a w o j e n n y , z m a r ł w L o n -
d y n i e 10 p a ź d z i e r n i k a . 

F e l i k s W Ł O D A R C Z Y K , l a t 69, w 
czas ie w o j n y c h o r ą ż y P o l s k i c h S i ł 
P o w i e t r z n y c h w W i e l k i e j Bry ta -
n i i . d z i a ł a c z o r g a n i z a c j i l o t n i -
c z y c h . z m a r ł 21 X w B l a c k p o o l . 

P a w e ł Z Y G M U N T , l a t 49, b y ł y 
l o t n i k po l sk i , uc zes tn ik d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j , d z i a ł ac z k o m -
ba tanck i w S z k o c j i , z m a r ł n a g l e 
w E d y n b u r g u 17 p a ź d z i e r n i k a . 

T V DU 22 AU 28 NOVEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19,45, T E L Ê - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S —1 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ N O E L E A U X Q U A T R E V E N T S " — 19.25 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) — 

un n o u v e a u f e u i l l e t o n d e D o m i n i q u e S a i n t - A l b a n (d ' ap rès l e 
f e u i l l e t o n d i f f u s é sur F r a n c e - I n t e r ) , r éa l i sa t i on d ' H e n r i Co lp i . 

D I M A N C H E 22 N O V E M B R E 
9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta t eur 
12.30. G u t e n b e r g — une ém i s s i on d ' E r i c O l l i v i e r 
13.15. L e s i x i e m e sens, n r . 8 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. , .Mons ieur H e c t o r " — un f i l m de M . C a m m a g e ( F e r n a n d e l ) 
19.10. L e ś t ro is coups 
20.40. „ L a chanson du s o u v e n i r " — un f i l m de C . V i d o r a v e c PauJ. 

Mun i , M a r i e O b e r o n . C. W i l d e 
22.30. Poèmes, de Lou i s e de V i l m o r i n ' i n t e rp r ê t é s p a r M a r i e B e l l e t 

Jeanne M o r e a u 
L U N D I 23 N O V E M B R E 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r — „ V i v r e c o m m e l es autres'? 
14.25. „ U n B r i n d 'Escroquer i e ' . ' — un f i l m d é R o g e r IVEcDougall ( J ames 

Mason , G e o r g e Sanders , V e r a M i l e s ; R o b e r t F l e m y n g ) 
20.30. „ E u g e n i e G r a n d e t " d ' ap r ès H o n o r é Ba l zac , m i s e en scène A l a i n 

B o u d e t 
22.30. C o m m e il v ous p l a i r a — , ,D iscorama 70" 
M A R D I 24 N O V E M B R E 
20.30. „ N a n o u " n r . 12 
21.00. L e Q u a t r i è m e M a r d i 
22.50. L e s Grands M o m e n t s d e la b o x e 
M E R C R E D I 25 N O V E M B R E 
20.30. C a m é r a I n v i s i b l e 
21.20. M a g a z i n e des e x p l o r a t e u r s 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n 
J E U D I 26 N O V E M B R E 
15.30. Emiss ions p o u r l a j eunesse 
20.30. A u t h é â t r e ce so i r : „ M a r y M a r y " — de M m e Jean K e r r , m i s e 

e n scène J a c q u e s - H e n r i D u v a l 
22.40. „ V o l u m e s " — une émiss i on de M a r c G i l b e r t — ce so i r : „ L e s m é -

thodes m o d e r n e s de p é d a g o g i e " . 
V E N D R E D I 27 N O V E M B R E 

une émiss . de Jacques Sa l l e b e r t et 
20.30. „ M a n n i x " nr 13 
21.30. L e C lub d e la P r e s s e 

I g o r B a r r e r e 
22.20. L e caba r e t de l ' h i s t o i r e — u n e émiss . d e G u y B r e t o n — ce so i r : 

„ L e s i è g e de P a r i s en 1870" 
S A M E D I ; 28 N O V E M B R E 
15.00. C h a m p i o n n a t d e F r a n c e d e Baske t Ba i l ( d ames ) 
16.30. S a m e d i et c o m p a g n i e — une émiss. de F e r n a n d B o n i f a y 
18.10. M i c r o s et C a m é r a s 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n 
20.30. L ' a v i s à d e u x 
21.20. „ M a i g r e t " — r é a l . C laude B a r m a 
22.55. Ca tch . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) — cou leur , ( O N ) — cou l eu r et n o i r et b lanc , ( N ) — no i r , e t b lanc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf? l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X (C ) :— 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 (sauf lund i et d i m a n c h e ) 

J A N I Q U E A I M E E " (C ) — i5.10 (sauf lund i , j e u d i e t d i m a n c h e ) - ; 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à l a f i n du p r o g r a m m e 
D I M A N C H E 22 N O V E M B R E 
14.05. ( C ) „ U n P i t r e au P e n s i o n n a t " — un f i l m de N o r m a n T a u r o g 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e a u j o u r d ' h u i : J e a n - C l a u d e B r i a l y . 
19.10. (C ) „ L e B a n n i s " nr . 4 ^ 
20.35. ( N ) „ S i r o c c o d ' H i v e r " — un f i l m de M i k l o s Jancso, V . O . ( a v e c 

M a r i n a V l a d y , Jacques C h a r r i e r , E v a S w a n n ) 
21.50. ( C ) L e j o u r n a l du C i n é m a 
22.25. (C ) O n en p a r l e 
L U N D I 23 N O V E M B R E 
20.35. (C ) D e u x sur la d è u x 

21.30. T o ^ P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s — ce so i r : „ L ' h é r i t a g e m e n a ç a n t " 
22.40* ( C ) „ B a r o c c o où la j o u r n é e d 'un p a r e s s e u x " — u n e emiss . du 

S e r v i c e d e la R e c h e r c h e 
M A R D I 24 N O V E M B R E 
20.35. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e , . - - . _ r â r a r r i 
21.05. ( C ) „ U n e F a t i g u e p a s s a g è r e " — écr i t et r éa l i s é par G e r a r d 

22.40. ^ C ^ P a l m a r è s du Concours I n t e r n a t i o n a l de G u i t a r e 
M E R C R E D I 25 N O V E M B R E 
20.35. ( C ) „ L e s f i l s des n u a g e s " — un f i l m de J e a n - L u c M a g n e r o n 
21.35. ( C ) A l ' a f f i c h e du m o n d e , , 
22.40. ( C ) P o s t S c r i p t u m — l ' ac tua l i t és l i t t é ra i r es , une emiss , d e M i c h e l 

P o l a c 
J E U D I 26 N O V E M B R E 
15.10. (C ) „ F i l i p p e r l e D a u p h i n " 
20.35. <C) A v e n t u r e s en M é d i t e r r a n é e — nr 1. „ L e M y s t è r e du Sph inx 

de N e s t o r e U n g a r o et T i t o C a p r i a d a p t . f r a n ç a i s e : Jacques Jaber 
21.35. (C ) C h a m p V i s u e l 
22.35. (C ) P r e s t o — u n e émiss . d e P i e r r e P e t i t 
V E N D R E D I 27 N O V E M B R E 
20.35. ( C ) L e s doss ie rs d e l 'écran: 

„ T o k y o O l y m p i a d e s " • 
D é b a t 

S A M E D I ] 28 N O V E M B R E 
17.05. ( C ) L i v r e s d ' H i s t o i r e 
18.00. (C ) T é l é - B r i d g e 
18.20. (C ) „ P o p 2 " 
22.10. (C ) P o u r q u o i ? 
22.50. (C ) O n en p a r l e . 

a u j o u r d ' h u i : R o g e r P i e r r e e t J e a n - M a r c 

un f i l m de K o n I s h i k a w a 

k 



Foto: M. AGOPSOWICZ 

DEVENIR ETUDIANT 
N'EST PAS SI SIMPLE! 
QU I oserait p r é t endre que la t r a -

d i t i on se meur t , que la t rad i -
t ion n 'est plus? Qui soupire aux 
neiges d 'an tan? Depu is la f o n -

dat ion des univers i tés , les moeurs estu-
diant ines s ' instal la ient dans les murs 
f a i sant f i des robes sombres et de l ' a t -
mosphère sévè re . En Po l ogne , les es-
chol iers de C r a c o v i e ne demeura i en t 
pas en reste. L e s „ b e a n u s " les nou-
veaux , on les appe la i t aussi les „becs 
jaunes" , en f in tout aspirant au t i tre 
d 'eschol ier deva i t passer par toute une 
sér ie d ' ép r euves pour accéder à la q u a -

l i té désirée. P o u r é labore r des ép reu -
ves or ig ina les , l ' espr i t invent i f des an -
ciens s'est tou jours r é v é l é des plus 
f écond , i l est taquin, souvent pa i l lard , 
mess i re Rabe la i s pourra i t constater 
avec pla is ir qu 'au f o n d r ien n 'a chan-
gé. Et i l en f u t ainsi d e rn i è r emen t à 
la P o l y t e c h n i q u e de Va rsov i e , la sec-
t ion des ingén ieurs du sani ta i re ac-
cuei l l i t d i gnemen t les n o u v e a u x venus. 

I l d eva i t y a v o i r un cours de maths . 
Pe rsonne ne sava i t que l l e tournure il 
a l la i t p rendre , car m ê m e les p r o f e s -
seurs éta ient présents dont le doyen . 
Quand tous les nouveaux f u r e n t assis, 
deux anc iens péné t r è r en t en habi t et 
excusèren t un pro fesseur absent , ma i s 
l e p ro f „ C l o s e t " a l la i t l e r emp lace r . 
B rusquement toutes les lumiè res 
s 'é te ignirent , des f e u x éc la tèrent et les 
autres anciens t ombèren t sur les nou-
v e a u x et les t ra înèrent v e r s l ' estrade. 

A l o r s la f ê t e commença . C i t e r toutes 
les épreuves sera ient d i f f i c i l e s , p a r m i 
el les, r e l e vons : m a n g e r une p o m m e 
dans de l ' eau salée, s a vonnage de l ' as-
p i rant avec un p inceau de pe in t r e en 
bât iment , rasage des beanus, test de 
l ' in te l l i gence (si e l le ex i s t e une l u m i è -
re s 'a l lume) , passage du bap t ême con-
sistant à embrasser la cuve t t e des W C 
etc... 

Tes t de dess in : les y e u x 
bandés l e n o u v e a u e x é c u t e 
l e p o r t r a i t d 'un c o p a i n 

s éance savonna En haut et ci-dessus. 

L e tes t d e l ' i n t e l l i g e n c e , si on la possède 
l ' a m p o u l e s ' a l l ume . C h e z les p r o f s e l l e b r i l -
l e à l ' e n d r o i t de la t ê t e , che z les n o u v e a u x , 
l e p lus s o u v e n t en des pa r t i e s m o i n s n o b l e 

Et à la f i n de la cé rémon ie , les nou -
v e a u x p r ê t è r en t se rment : 

— t e rm ine r leurs é tudes en 12 ans 
m i n i m u m . 

— se souven i r du pr inc ipe des é tu-
diants: „ l ' é tude n 'est pas un l i è v r e , e l le 
t:e s ' en fu i ra pas" . R e p o s a n t sur un couss in , * 

l ' é p é e du sac re qu i con - 1 
sacrera . „ é t u d i a n t s " , les 
n o u v e a u x 

En a t t e n d a n t les n o u v e a u x , 
les anc i ens c h e r c h e n t à 
a m é l i o r e r e n c o r e les ép r eu -
v e s 



En 1964, Czesław Niemen-Wydrzycki sa 
produit à l 'Olympia avec l 'ensemble big-
beat „Niebiesko-Czarni" (Les bl«us et les 
noirs). Il avait 26 ans et se f it remarquer 
par Bruno Coquatrix et Marlène Dietrich. 
Cette dernière devait mettre une des chan-
sons de Niemen à son répertoire. 

Il était déjà largement connu en Po -
logne. Né à Grodno, sur le Niemen (d'où 
son nom), il ' vint à la musique par son 
père, puis il termina le Lycée de musique. 
Arrivé en 1958 en Pologrne, il s'installa sur 
le littoral de la Baltique et bien vite se 
produisit dans le célèbre club estudiantin 
„ Ż a k " . Il brilla à Szczecin au Festival des 
jeunes talents et ce fut le début d'une 
carrière féconde avec l 'ensemble „Niebies-
ko-Czarni" . 

Depuis son passage à l 'Olympia il con-
naît une carrière internationale et a en-
registré plusieurs disques à l 'étranger. En 
ce moment il se produit en Pologne et 
participera an Jazz Jamboree 70, avec une 
chanson de sa composition. 

ANIM Marlena Dietrich 
wyraziła uznanie polskie-
mu piosenkarzowi i k o m -
pozytorowi, włączając j e -
den z jego u tworów do 
swego repertuaru — Czes-

ław Niemen-Wydrzycki cieszył się 
dużą popularnością i sympatią w 
Polsce. Dawna gwiaz-da ekranu i pio-
senki słyszała o nim podczas swego 
artystycznego tournée po Polsce. Ale 
zetknęła się z nim bezpośrednio pod-
czas występów na estradzie parys-
kiej „Olympi i " , w 1964 r., kiedy to 
Niemen prezentował się jako soli-
sta młodzieżowego zespołu big-bea-
towego „Niebiesko-Czarni" . Był więc 
już ten 26-letni wówczas piosenkarz 
w centrum uwagi dwóch autoryte-
tów — p. Marleny i p. Bruno Coqua-
trixa. Od tamtej pory Czesław Nie-
men-Wydrzycki zmienił całkowicie 
swą postać, ba, osobowość artystycz-
ną, a także nazwisko, skrócone tyl-
ko dla prostoty do pseudonimu NIE-
MEN. Skąd ten przydomek? Z ro-
dzinnego miasteczka Grodno, znad 
rzeki Niemen sławionej w polskiej 
literaturze romantycznej przez w y -
bitnych wieszczów. Tam, w ma low-

niczych okolicach nadniemeńskich 
Czesław spędzał swe dzieciństwo; 
tam, od ojca stroiciela ludowych in-
strumentów muzycznych przejmował 
arkana ludowej muzyki. Tam też 
skończył Liceum Muzyczne, tak waż-
ne w jego karierze. Przybył do Pol -
ski w 1958 r., osiedlając się na W y -
brzeżu i natychmiast włączając w 
nurt artystycznego życia w Klubie 
Studenckim „ Z a k " , który wylansował 
wiele indywidualności polskich scen. 
Po raz pierwszy zabłysnął uzdolnie-
niami na I Ogólnopolskim Festiwalu 
Młodych Talentów w Szczecinie. By -
ła to dla Czesława droga do na jpo -
pularniejszego przez kilka lat zespo-
łu , ,Niebiesko-Czarni". ,,Czy mnie 
jeszcze pamiętasz", ,,Wiem, że nie 
wrócisz" , to piosenki, które nagrał 
m. in. w paryskiej wytwórni płyt AZ . 
Wkrótce, w 1966 r stał się najpopu-
larniejszym piosenkarzem i znanym 
kompozytorem, a jego płyta — szla-
gierem roku. Dalszą karierą toruje 
już sobie Niemen samodzielnie, za-
kładając własną grupę muzyczną — 
, ,Akwarele" , z którą wylansował 
przeboje m. in. , ,Dziwny jest ten 

świat" nagrodzony na V Festiwaluj 
w Opolu. V 

W ślad za tym — przychodzą k o n - l 
trakty i tournée p o Niemczech 1! 
Szwajcarii. Czechosłowacji i Wło - Î 
szech, gdzie nagrywa dalsze płyty i 
z utworami ,,Io senza lei" , , ,Arco^ 
baleno", ,,Prima cosa bella". TęV' 
ostatnią piosenkę przygotowuje na Ę 
próbach generalnych w San Remo,?. 
gdy w ostatniej chwili jury nie wy-k 
rażą zgody na j ego udział. Nie jestS 
przecież Włochem, przypomniano so-|; 
bie, a w San R e m o prezentują się-, 
tylko Włosi... Podczas ostatniego ^ 
Międzynarodowego Festiwalu Piosen-V 
ki w Sopocie ^ Niemen koncertuje 
w Operze Leśnej przed 6-tysięczną] 
widownią zyskując ogromny aplauz. ' 
Obecnie wraz z laureatką tego Festi-f; 
walu Włoszką Faridą, odbywa ki l - ; 
kutygodniowe tournée po Polsce, , 
które przerwie jedynie na udział w 
Jazz Jamboree 70. Będzie to absolut-
ne novum tej imprezy. Jako j edyny , 
wokalista nie jazzowy wykona utwo- . 
ry własnej kompozyc j i z towarzysze-
niem najlepszych zespołów jazzo - . 
wych. Bonne chance! — monsieur-
Niemen! 

- • 


